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W chwili w ielce dla Polski osob li­
wej obenodzi w dniu dzisiejszym  Wi­
leńska Dywizja L egionow a dwudzie- 
itop ięc io iec ie  sw eg c  istn ienia— wiaś- 
itw ie obchodzić ją zaczęła przea ty­
godniem  w Krakowie w XXV roczni­
cę  czynu 6 sierpnia, gdyż z Kom ­
panii Kadrowej, która w dniu tym wy­
ruszyła w pole do walki z zaborcam i 
pow stały bezpośrednio jej pułki i ba­
taliony. To też dzień dzisiejszy to 
dalszy ciąg uroczystości krakowskich, 
kontynuow anych tu, w starym W ilnie, 
tym  celu marszu, Który w dniu 6 
•terpnia 1914 r. zakreślił swym  żoł­
nierzom  Józef Piłsudski, by go  o s ią g ­
nąć po blisko 5  latach niesłychanych  
ofiar i wysiłków.

Czym dla Dywizji L egionow ej jest 
W ilno, m iłe m iasto jej K om endanta, 
w którym zrożył On na wieki sw e  
jerce  wśród swych dla Wilna poleg­
łych Żołnierzy— pisać nie m am  prawa.

N atom iast pragnę pow iedzieć czym  
jest dla W ilna jego  Dywizja L egiono­
wa. I sądzę, że jako syn  Ziemi W ileń­
skiej z dziada i pradziada m am  pra­
wo to powiedzieć. J est ona dlc nas 
cudnym  ziszczeniem  snów  rycerskich
0  szpadzie, która w pam iętne Święto  
Zmartwychwstania odwaliła nam  ka­
m ień grobowy niewoli i do now ego  
nas przywróciła życia. I w dniu tym, 
najradośniejszym , jakie kiedykolwiek 
przeżyło W ilno— zawarła Ona z m ias­
tem  naszym  śluby w ieczyste na dolę
1 n iedole, raaość i cierpienie, klęskę 
I zwycięstwo A potym  pieścić poczęła 
na jawie najtajniejsze Wirna sny  
I marzenia W zadnvm  bowiem  m ie­
ście Rzeczypospolitej nie są tak żywe 
wielkie tradycje prom iennej idei Ja­
giellońskie jak w miłym m ieście  
Jozefa  P iłsudskiego. 1 o  też Wilno 
pam ięta z dum ę, że jego Dywizja 
L egionow e nadała tej idei nowy 
kształt, idąc waiczyc nad szarą Dźwi- 
nę o  „wolność naszą i waszą®, i że 
jej przede wszystkim bratni naród 
łotewski zawdzięcza swą w olność  
I n iepodległość, z których oby nic 
n'e uronił w trudnej chwili dzisiejszej 
w obec ła k u sew  od w-schcdu <sk i za­
chodu.

Pam ięta również Wilno, a kiedyś 
stwierdzi to i bezstronny historyk 
Litwv niepodległej, w iele zawdzięcza

Dywizji jeqo w olna ojczyzna a wów­
czas zawisną na jej zasłużonych  
sztandarach krzyze Witolda W ielkiego  
i stare braterstwo broni zostanie na 
now o w skrzeszone i p ogłęp ione, by 
stawić czoło nowym  niebezpieczeńst­
wom  i . . .  starym wrogom .

A dalej rozpala nasze serce dum ne  
w spom nien ie o tym wspaniałym  Rap­
sodzie, w yśpiew anym  przez Bohater­
ska Dywizję u wrót Kijowa, gdy nad 
płynący w zadum ie cichy Dniepr 
poniosła ona na ostrzach swych 
bagnetów  w olność i n iepodległość  
narodowi ukraińskiem u. Niestety nie 
był on do niej należycie przygotowany 
i stąd n iepow odzenie zarowno woj­
skow e jak i polityczne wyprawy ki­
jowskiej.

Chwilowe niepow odzenia nie zła­
m ały jednak Dywizji. —  odwrotnie, 
ujawniły tylko stalowy hart jej ducha. 
Toteż gdy stanęła ona u bram War­
szawy, jej w łaśn ie Wódz Naczelny  
powierzył najtrudniejszy, najbardziej 
odpow iedzialny m anewr z nad Wiep­
rza na Białystok, który zadecydował 
o zw ycięstwie, gdyż zagroził ty­
łom  armii bolszewickich, które 

pośpiechu uchodzić m usia-w

ły do Prus W schodnich. Nie uda­
ło się wówczas zniszczyć ich cał­
kowicie i trzeba było stoczyć jeszcze 
iedną zwycięską bitwę nad N iem nem , 
by je rozgromić ostatecznie i zwy­
cięski pokój wywalczyć. I tej drugiej 
wielkiej bitwy W ileńska Dywizja Le­
gionow a m a g n a  pars fu it ,  gdy w śm ia­
łym zagon ie  przez Sejny, Druskieniki, 
M arcinkańce, Raduń i Z /rm uny wpad­
ła do Lidy, by wraz z Dywizją Litew- 
sko-Białoruską odciąć odwrót cofają­
cym się spod Grodna arnrom  so ­
wieckim .

Dalsze walki pod N ow ogródkiem  
i Radoszkowiczam i—to tylko likwida­
cja pobitych już resztek armii sow iec­
kiej. A potym z bronią u nogi ubez­
pieczała Dywizja od południa i w scho­
du akcję generała Ż eligow skiego na 
Wilno oraz ochraniała 7 iem ię  W ileń­
ską przez dwa blisko lata, zanim  lo­
sy jej nie zostały rozstrzygnięte osta­
tecznie przez połączenie jej, zgodnie  
z wolą ludności, z Rzeczpospolitą.

1 w ówczas wraca Dywizja do Wil­
na, by zostać na sta łe w jego  mu- 
rach i rozpocząć swą pracę pokojo­
wą nie mniej twórczą i doniosłą , niż 
jej prace bojowe. Nie będę o  tej

pracy w iele pisał — zbyt dobrze jest 
ona wszystkim  wilnianom  znana. 
Dodkreślę tylko jej dwa najważniej­
sze m om enty — prace wycnowawcze 
nad ludnością Wilna i Ziemi W ileń­
skiej, oraz to zespolen ie  Wilna z ar­
mią polską, jakie się  dzięki Dywizji 
w latach ubiegłych dokonało.

Od lat blisko dwudziestu w sze­
regach Dywizji pełnią zaszczytną służ­
bę m łoazi chłopcy Wilna i Żiemi Wi­
leńskiej. Służba ta, to dla nich naj­
lepsza szkoła cnot obywatelskich, 
dzielności charakteru i sprawności 
fizycznej. Daje się  to najbardziej 
zauważyć na dwóch terenach pracy: 
Uniwersytetu, gdzie m łodzież akade­
micka, po przejściu kursu podchorą­
żych Dywizji wraca jakąś inną, bar­
dziej odpow iedzialną i państw ow o  
wyrobioną, sprawniejsza fizycznie i 
psychicznie, z większym poczuciem  
tak niezbędnej naszem u społeczeń­
stwu akadem ickiem u dyscypliny, oraz 
na wsi, gdzie młodzi chłopcy po po­
w io d ę  z wojska do dom u wnoszą 
do życia wsi bezcenne wprost walo­
ry, naDyte w służbie pod sztandarami 
pułków Dywizji. Toteż do jej szere­
gów, do jej kadry oficerskiej garną

5 b a ta lio n  L rg lo n ń w  P o lsk ich  n a  s tonow ls ku  ogn iow ym , w czasie  ćw iczeń w 1914 t .

Pan Prezydent R. P. wyjechał do Wilna
W ARSZAWA, (PAT). —  Pan Pre­

zydent R zeczypospolitej w yjechał 
w czoraj w ieczorem  do W ilna na uro 
czystości zw iązane z obchodem  25-Ie

cia D yw izji P iech cty  L egionów  Józe  
?a P iłsudskiego.

Panu Prezydentow i tow arzyszy  
w  podróży II w icem inister spraw  woj

skow ych gen. L itw inow icz, zastępca  
szefa  gabinetu w ojskow ego płk. Ko 
byłccki oraz adiutanci przyboczni 
njr, Hartman i kpt. Kryński.

się coraz liczniej w ilnianie, którzy się  
pragną zaw odow o pośw ięcić służbie  
rycerskiej i oni również wnoszą wiel­
kie walory do n aszego  m iastc i są 
tym najściślejszym  łąc irikiem  m iędzy  
W ilnem a Dywizją, która dziś jest 
w ileńską z krwi i kości, naszą naj­
większą chwałą, dum ą 1 radością. 
Dzięki Dywizji, pełniąc siuzbę w 
jej szeregach, pozna) i pokochał Wil­
no kwiat armii polskiej z Marszał­
kiem Śm igłym  Rydzem na czele, co 
jest dla naszego  m iasta skarDem  
bezcennym  i gwarancją naszej jasnej 
przyszłości.

W dniu dzisiejszym , w dniu sw e­
go święta defilow ać bęozie Dywizja 
przed W odzem Naczelnym , a swym  
pierwszym dow ódcą Marszalkiem Ry­
dzem  Śm igłym . 1 ze względu na po­
w agę przeżywanej chwili odbędzie się 
niewątpliwie niem y djalog pom iędzy  

1 W odzem  a J eg o  najbardziej uko- 
cnanym i żołnierzam i. Ż adum aneoczy  

I Wodza pytać będą swych żołnierzy: 
J czy potraficie walczyć, za Polskę 
jj umierać i zwyciężać? W patrzone zas 

z zaufaniem  i bezgraniczną m iłością  
w Wodza oczy żołnierskie odpow iedzą, 
p otrafim y i zw y c ięży m y !

A seica  wszystkich W'lnian bić 
będą w takt twardych kroków żoł­
nierskich, zaś z piersi ich wyrwie się  
jeden potężny okrzyk peien aumy 

miłości:

N a jja śn iejsza  R z e c z p o sp o lita  1 
Jej P rezy d en t prof. Ignacy M ościc­
ki, W ileńsk? D y w izja  L eg io n o w a -  
P ierw sza  B rygaaa i Jej P ierw szy  
D ow ód ca, u k och an y  . n asz W ódz 
N aczelny M arszałek  Ś m ig ły  Rydz, 
k to ry przed  20 la ty  W ilnu p rzy n ió sł 
w y zw o len ie

n i e c h  t  y J ąl
Zaś tem u bez reszty zespolen iu  

Wilna z W odzem i J eg o  Dywizją bło­
gosławić będzie z zaświatów zwycię­
ski Duch Tego, Który to zespolen ie  
dokonał, który nadewszystko uko-  ̂
chał zarówno W ilno jak i swycn 
pierwszych żołnierzy legionowych

W ielki P rom ien n y  Duch J ó zefa  
P iłsu d sk ieg o .

W ito ld  Staniewicz*
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W IL N O  i D Y W IZ J A
dwa ukochania Wielkiego Marszałka

Stok załoienia: 1882.

WARSZAWA, (Pał). Z okazji uroczy­
stości 25-itsi.ia Wileńskiej Dywizji Piechoty 
Legionów Józefa Piłsudskiego, p. gen. 
bryg. Wincenty Kowalski udzielił redakcji 
,,Poiski Zbrojnej" następującego wywia­
du:

„ T ra d y c ja  dyw izji, ja k  zresztą  c a ­
łego naszego w ojska  —  nie sięga ją ć  
początków  jub iteszu , ja k i obecnie ob 
chod>.imv, ale znacznie  g łębiej w  odle 
gte w ieki trad y c ji rycerstw a polskiego 
W szakże tradyc je  w ojsk po lsk ich  są 
o parte  o w alki w olnościow e w łasne i 
obce, w k tó ry ch  m im o, że szeregi żoł­
n ierza polskiego by ły  n ieliczne w sto ­
sunku  do w rogów , zaw sze zw ycięstw a 
oprom ien ia ły  ich sz tandaryM iaw et w 
tak ich  o' d ;cznośc.iach, k iedy  szans 
na zw ycięstw o nie bvło, jak  w czasie 
n 'ew o!i, #dy poryw aliśm y v ę . m ów iąc 
prz^rtow m w o „7 m o tyka  na słonce".

&z£7e?ółnte czrŁn*y trad y c ie  teeo 
(■" ' rvroe*n że K om endant,
k tó ry  ornw ad~:ł  nas w hó i o n ienod 'e- 
gf««ć Polski, sk u p ia ł w  sobie, ink v 
soczewce w ielow iekow a trad y c ię  po l­
skiego rycerstw a, m iłość oiczyzny, ho­
noru i sław y aż do o d d an ia  7.a nie 
krw i Qn bvł. dila nas tym , k tó ry  d,a’ 
w spółczesną wym owę tradycjom  obie 
głycb wieków, to iest k sz ta łt i form ę 
od rad za iące j się w alki o w olność 
po łlcałość Polski w ym arszem  P ierw  
szei K om panii K adrow ej z O leandrów  
fi s ie rpn ia  1914 roku . Nie k to  inny 
ly lko On w łaśnie o p rom ien ił nasze 
sz tan d ary  w ydobyte z u k ry c !a w ielką 
sław  j i chw alą  i zw ycięstw  nad  silniej 
sz.ym czc tokroć przeciw n kiem . Be 
dąc sam  potężnym  duchem  w ‘eszczym  
wyzw alał w nas w ieikie w a rto śc i ' 
p iękno  nien/Pętei sy lw etki żo łnierza 
polskiego. Dla K om endan ta  bvliśm v 
żołnierzem  w yczarow anym , byliśm y 
jego m arzeniem , iak  sam  o tv m  nrzv  
snosobności rnówił, d latego też i duch  
nasz żołnierski, jak i całego w ciska 
zresztą iest n*rw’»zoniem  do ducha ry  
cerskiego daw nej Polski.

| W dobie obecn j ,  kiedy kontynua- 
j torem i wykonawcą testamentu jest

Naczelny W ódz, M arszałek  Śm igły 
Rydz, ten  w ielki uczeń w ielkiego m i­
s trza , w  potrzebie, jeśli tak a  zajdzie, 
jesteśm y gotowi na w szelkie skin ienie 
Jego, bow iem  n ajw iększa  m iłość, jaka 
istn ie je  w duszy  żo łnierza do wodz: 
to ta, że śm ierci się nie boi i w raz  : 
gorącym  sercem  krew  m u sw ą oddaje.

W iem , że to  co m ów ię, jest w y ra ­
zem uczuć całego w ojska, że to int 
p o nderab ilia  zaszczepione w nas przez 
W m lkiego N auczyciela są w łasnością 
całego w ojska polskiego, ale w p rzo ­
dow aniu  w  tych w arto śc iach  n igdy  s>* 
n ikom u  ubiec nie d-umy, bo naw et 
w naszej trad y cy jn e j pieśni „Mv, 
p erw sza B ry g ad a"  duch  nasz odźw ier 
ciio^u się.

Na okres p racv  pokolow ej — mó- 
tvi da le j p. gen. K ow alski — K oicen 
d an t p rzeznaczv ł  dla d cw izii w ileń ­
s k i  i za siedzibę W ilno. M iasto tn nie 
zostało w y b ran e  p rzvnadkow o . S ku­
p ia  ono w sob :e w ielkie w artości tra- 
dvcvine, k u ltu ra ln e  i ideowe, k tó r  
tu ta j się k sz ta łtow ały  od w ieków  
W lec to  m iasto  i ta  Ziem ia W deńsk*' 
bv ły  n a jb a rd z ie j p red v sł vnow ane dc 
tego, bv na sz laku  w ielkich  przezna 
C7 er, n a ro d u  polskiego w ydać owe 
w ieikie im ię — Jó zef P iłsudsk i. Otóż 
w ielki człow iek, iak im  był K om en­
d an t, łączy ł w sobie tak  szczęśliwie 
dla naszej dyw zji dw a swe uko ch an ia  
— W d n o  i nasza  dyw izja . P o łączy ł jef 
ze sobą w  p racy  m a te ria ln e j —  organ i

z a c jjn e j w ojska i p ań stw a . T o  też b li­
skie są n aszem u  sercu szczerze przez 
nas um .łow ane  te  w ileńskie progi 
W szystko  tu ta j w śród pagórków  o ta­
czających  m iasto  tch n ie  siłą i u rokiem  
gfęlw kiego sen tym entu , bez k tórego 
m e m a w Polsce 'wielkiego czynu  do 
brego żołnierza. M ożem y z d u m ą o so­
bie pow iedzieć „W ilno  j m y “ —  b o ­
wiem  K om endan t d a ł nam  swe serc 
i ducha, abyśm y  w zam lan  za to  sw 
serce i d rsz e  oddali „m iłem u m iastu" 
Czy nie jest w yrazem  najw yższego 
sym bolu m iłości w zajem nej jak  to, ż' 
K om endan t serce swe tu ta !  w  W ilnie 
na Rossie w m auzoleum  złożyć kaz  j 
i nas n a im ękn io iszą  ntis ą o b d arzy ’ ! 
[>ov, ie rza jąc  nam  w ieczną s traż  teg,- 1 
wieii ego svm bolu.

M am p raw o  pow iedzieć, że to pic- 
w szeństw o, jak ie  soh :e dyw izia  zdob 
ła u ł c z w r s i t r  bow iem  A o h r r "  rrm  
pii?m y dziejow ą m isie Wpina W szo’ 
że o rz v  uew nej okazii K om endant n r ' 
wił że W  limo iest jnkbv  p m k D m  świt. 
*«. N 'e  są to słow a re to ryszne . B aw je^ 
tu ta j  są w aru .ik i, pozw ala jące  nam  
żołnierzom  osiągnąć  ta k ą  po*ęgę du­
cha, co p io ru n am i m io tać  może.

W p racy  dla potęgi p ań stw a  nie 
zw olnim y swego k roku . D vw ;7 'a  na 
sza pom na w skazań  W7ielkiego K om en 
dan ta , czu ląca  w sobie trad y c je  wnęko 
wre rycerstw a polskiego, hy ła, jest i 
będzie szkolą żelaznych  ch a rak te ró w  
tw órczych, b u jn y ch  um ysłów , k tó re  ; 
p racy  d la  ojczvzinv oddać p o tra fią  
w szystko bez resz ty " .

B R A N K A

Dowódcy Uileńsiiej Dywizj Łeiionów
M arszałek  P olsk i Śm igły Rydz 

E dw ard  10.IV.19 —  V.1920.
Gen. dyw R óm m ei Ju liu sz  V1.20 

—  14.V II.1920.
Gen. dyw . D ąb-B iernacki S tefan 

l5  V II.20 -1 7 .1 X  1926.
Gen, b ryg . Popow icz Bolesław

17.IX.28 — 28 III 1928.
Gen. b ryg. K ruszew ski J a n  26.111. 

28 — 15.X .1930.

Gan. S kw arczyńsk i S tan isław  28.X 
30 — 23.11.1938-

Gen. b r j g. K ow alski W incenty .

F:nalizacja polsko-angielskiego układu
LONDYN, (PAT). — D zienniki 

londyńskie podkreślają fakt, że am ­
basador brytyjski w W a. sza w ie, sir  

'W ilh am  KowarJ kenard . przyjęty  
był ponow nie przez m inistra Becka, 
z którym  odbył długą rozm owę. Ain 
basador brytyjski odbył wiec w ciągu  
bież. tygodnia —  jak piszą gazeły —

dw ie dłuższe rozm ow y z m inistrem  
Beckiem .

R ów nocześnie am basador P olski 
w L ondynie odbył rozm owę z lordem  
H alifanem , a także ze stałym  podsc 
kretarzem  w Eoreign O ffice, sir A- 
lezandrem  Caaognnem.

Rozm ow y te, jak przypuszczają  
dzienniki londyńskie, dotyczyły fina  
lizacji angielsko-polsk iego układu  
o w zajem nej pom ocy, który nada for 
m ę prawną tem u porozum ieńiu, k tó ­
re istn ieje już od W ielkanocy, a k ló  
re dotąd m iato form ę L zw . gentle­
man agreem ent.

ni pnim  ii e i i im  i W i l j i i j  jsi
BERLIN, (P at). Spo tkan ie  salzbur 

skie stanow i naczelny  tem at d n ia  poli 
tycznych  kó ł n iem ieckich . C zynniki 
tu tejsze ko m en tu ją , p o d k reś la ją  i uw y 
p u k la ją  na w szystkie s trony  zarów no 
słow nie, ja k  i w  niezliczonych w stęp ­
nych  a rty k u ła c h  „doniosłość tego spot 
k a n ia " . W  p ie rw szym  rzędz ie  syp ią  
się więc p rzy m io tn ik i, s tw ierdzające,

że w ynik  sp o tk an ia  jest „całkow ity , 
i g łęboki, bez zastrzeżeń  i n iejasności, 
1 pełny , stup rocen tow y , so lidny , n ie­

w zruszony w decyzji i gotow ości itd ."
„H a m b u rg e r F re m d e n b la tt"  w ska 

żuje, że m ocarstw a osi, są „przedstaw i 
cie lam i now ego p o rz ą d k u  i nieodzow  
n ie  koniecznej rew izji na  n a jró żn ie j­
szych  te ren ach " i w dalszym  ciągu

ty sow e u .  generał na granity Handżurii
TOKIO, (PAT). —  Agencja D om ei . w anej brygady nad rzeką Khalka, 

donosi z H singingu, że sow ieck i ge I zabity został w ystrzałem  arłyleryj- 
neral J&kowlew, dow ódca zm otoryza skim .

Horyniec -  Zdrój
z a w i a d a m i a

że ze wzglądu na dużą ilość naDływających 
rozwiązań termm ważności „Konkursu Balne­
ologicznego" został przesuń ęty do dnia 15 
października b. r.

L

Towarzystwo Międzynarodowych Targów i AuKcyj 
Futrzarskich w  Wilnie

w porozum ieniu z W/O „So.uzpuszn ina" w Leningradzie  
organizuje w dniach 23  i 2 4  sierpnia b. r.

MSĘDZYNAR00&WE AUKCJE NA FUTRA 
SOWIECKIE W WILNIE

in fjrm asfi  o  warunkach udziału w Aukciach udziela T-wo  
M, T. i A. F. w W iine , ul. Mickiewicza 32, teł. 23-53

ośw iadcza: jeśli m ożna postaw ić  zato 
żenie w szechstronnej dob re j woli, to 
p rzypuszczać  m ożna też, że w sz y s tk a  
om ow ione obecnie m !ędzy Rzeszą a 
W łocham i kw estie, a więc i problem  
gdańsk i, m ogą i m uszą być doprow a 
dzone do rozw iązan ia. Po rozm ow ach 
w  B erchtesgaden  sta ło  się dla n as  -  
d o d a je  dz ienn ik  — bard z ie j w yraźne 
niż k iedykolw iek , że kw estia  gdańska 
i u sto sunkow an ie  się m ocarstw  do niej 
uchodzić  m usi za kam ień  probiei czy 
gotow ości do porozum ien ia .

Szereg tego ro d za ju  jaw n ie  in sp i­
ro w an y ch  w yn u rzeń  p u b licznych  do 
w odzi, że w obecnej faz ie  k ryzysu  eu 
ropejskiegc m o carstw a  osi zdecydow a 
ły  się na o tw a rtą  i w yraźna  p ró b ę  s 
s taw ia jąc  do d y skusji w całej sw ej 
rozciągłości i doniosłości p rob lem  sto 
su n k u  w pływ ów  n a  k o n tynenc ie  i 
świecie. W tej sy tuacji nie pow inna 
już zaskoczyć nikogo szeroko zak ro je  
na in ic ja ty w a d y p lom atyczna  państw  
osi.

M O T O C Y K L E
j  B. S. A., OK ZUMDAPP, PUCH,
3 FAM HER, S H L I Inne
1 p o l e c a
i  F-mtKAMŁNMACHER i OKUfeOWICZ
3 V. Ino, W ileńska  8, teł. 7-57
łTłTTTtT^yyTTTTTfTTTTTTTTTTTTTTTTTTWTr
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F & 1 5  A  C U l T K ó U r ,

C Z E K O L A D Y  i  K Ą E I A O
Spółka Akcyjna we L w o w i e  

r’r:n  zatrudnienia: 7 0 0  urzędników i robotników. 
Piudukcja obejm uje wszystkie działy przemysłu cukierniczego
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BRUSKIENIKI
n a d  N I E M N E E - 1  

P a ń s t w o w y  Z a k ł a d  Z d r o j o w y

r R I I U K N I K I
BAP MI S  -

S O L A N K A

b o r o w i n a

i n h a l a t o r i u m

S O L A R I U M
Sezon od 1S maja dc 1 paźdzlern.

1 n f o r m a c j  e :

Komisja Zdrojowa w Drusklenikaeh 
y. Uzdrowisk Polskich w Warszawie

W Gdafisku aresztowano 
3 mspeKtcrów poisKlck

Aósuroainy prtt&Kst —  W łosko-niem iecka inspekca c d iń - 
skicn S7.»u mówek. —  .U rząo  z ( opai.y wcr.id w k c rt« l ią M.

2  G dańska donoszą , że w czora j  policja gdańsKa aresztowała  3 pol­
sk ich  in spek torów  celnych , w y su w a ją c  pod  ich adresem  zarzu t  ro zpow ­
szechniania  n ie legalnych u lo iek  a n ti ju i t te row skuh .  Z u iz a t  ten, oczywiście  
je s t  zupe łn ie  bezpodstaw ny.

# * *
2  Gdańsk, donoszą, że  w ub niedzielę dokonali  in spekcji  oddziałów  

sz ta rm ou  ych  8.4 O berg iuppen jahrer  Schure i B i ig a d e n ju h ie t  Hacker. To- 
w  irzyszy ł  im  p o ru czn ik  m in c j i  fa szys tow sk ie  i w łoskiej ,  p r zyd z ie lo n y  do  
sz tu rm o w có w  niemieckich .

*  *  *

Z  G dańska  donoszą, że w szy sc y  hand lu jący  kar ło  i ła m i  na  terenie
G dańska o trzym a li  polecenie dokonan ia  specjalnej rejestracji na  fo r m u la ­
rzach  urzędu  zaopatrzen ia  u) karto fle  R e je s t ia i ja  pod  groźbą  w yso k ich  
ka r  m a  być  dokonane  do 21 hm.

W łcth y  nie ma g cnęri wo am t o GflajhEs
- róLne P a lm y n emierkie. —  B ez  ry tyczne pisma. —  N e- 
ztjodntSć jiocią iu,*/ w ł  sk« n tm.ee ich. —  Polsna poi for­
mowała W łoihy prztd  Saizbu giem o swym  sten «wisku 

w  s rawie gdańs iej. —  Prywatne lu z  6#K i Furster..

W  ko łach  p m „ fo rm o w a n y c h  m ówią, że  po  n iepow odzen iach  propagan­
da n iem iecka  ucieMa się do now ego sposobu. R o zp u szcza  się w a d o  mości 
o odprężęnn  w  G dańsku  i zapow iedzi  jak ichś  rokow ań. Usiłuje się w m ó w ić  
ze Po lska  ty lk o  czeka  na  ta ką  okazję. W s z y s tk ie  te w iadom ości są z m y ś lo ­
ne. N ieste ty , ofiarą tej p ropagandy  padają  n iektóre p ism a  zagraniczne, p o w ­
tarzając b ezkry tyczn ie  n iem ieckie  balony próbne

a k  nprz. angielski .,M ancheser G uardian“ podaje  jak iś  p ian  roz­
s trzygnięcia  zagadnienia gdańskiego p rzez  podzia ł tery to r ium  wolnego m ia ­
sta m ię d zy  Polskę i N iem cy . P ism o  angielskie tw ierdzi nawet, że  p lan  ten  
jest  z n a n y  p o lsk im  sferom  m iaroda jnym . W s z y s tk o  to jest zm y ś lo n e  od  
p o c zą tk u  do końca.

Do t a k ^ h  zm y ś le ń  należą  ta k ie  in form acje  francuskiego  „P e td  Pari- 
sien  o t y m ,  ze ja k o b y  m a  się odbyć  iakaś konferenc ja , na k tóre j  bedc  za ­
ła tw ione sporne sprawy. T a  kon ferenc ja ,  to p ew n o  przed m io t  m a rzeń  zn a j­
du jącej się w  im pasie  p o li tyk i  n iem ieckiej .

W  Salzburgu  musiało  się okazać  z całą oczywistością, że W ło s i  nie  
m a ją  c l tę d  w o jow an ia  o G dańsk i wcale nie spodziewali się, że m oże  df> 
tego dojść.

Rząd po lsh ' p o in fo rm ow ał rząd  w ło sk i  przed  Salzburg iem  o zdecydo­
w a n y ł  s tanow isku  przeciw staw ien ia  się naruszen iu  s ta tu tu  wolnego miasta

Niezgodność poglądów  prasa w łoska  p o k ry w a  ia k ’mi w ystąpieniam i]  
j a k  s ły n n y  a r ty k u ł  ,.Relationi In ternational i", gdzie zapow iadano , że  w ra ź  
z n iem ieck im i  a rm a ta m i strzelać będą włoskie.

* j  *
Gauleiter Forster powrócił do Gdańska. P rzed  sw oją  w ucieczką  do  

N iem iec  nie ro zm aw ia ł  o niej z  r ządem  p o lsk im  i rząd po lsk i do  
niczego go nie upoważniał.  Nie interesuje się też r o zm u w u m i, k ió re  prof. 
B u rckh a rd  prow adzi  w  N iem czech.

G. i  w \  stan zdrowia Korfantego
S tan  zdrow ia  W ojc iecha  Korfantego  jest bardzo pow ażny . L eka rze  

s tosują za s tr zyk i  d la  u lżen ia  s i ln y m  cierpieniom. N ajb liższe  otoczenie u w a  
z a  stan chorego za  n iepokojący .
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H / .  C ia n o  b a n  m ataH esuw
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Mimochodem

W ostatnim  num erze „Polityki* Ksa­
wery Pruszyński ogłosił artykuł pud 
tytułem  „M onachium  zaczęło s ię  oa  
Bastylii". Artykuł ten to riposta na 
pew ne artykuły o  rewolucji francus­
kiej t zw, „w ielkiej., Pruszyński wy­
mienia z nazwiska trzecn publicystów: 
redaktora A pensz oka w „Nowym  
Przeć l a d z i e J e r z e g o  Borejszy w 
„Czarno na Białem* i Ale ksandra Ra;- 
chm ana w tym że p sm ie. Panowie 
ci twierdza, że wtedy dopiero państwo  
francuskie c s  ą an ęio  zenit sławy i po­
łożyło podwal.ny przyszłej wielkości. 

Pruszyński pisze
„ id  je  s ie ,ż e  panoorie  ci m t  ą  jed n ą  

w ielką zasługą: s łu szn ie  zu p eł ie z as ta ­
naw ia ą się  na  i s  u tka-n i rew olucji fra  i- 
cu s  iei ta< ze ł d ia  p a ń s  wa fran cu sk ieg o , 
w którym  o n a  się  d z ‘ała  I kló ą  o n o ,— 
że tak  pow iem  m o /e  .o ro y  ar .ie*, a 'e  
ko ik .-e 'nie,— f n< nw >*sto krw .ą sw oich 
o i tT  isw o .ch  bo h z te ró w  p o e z  okrągłych 
la t  u w ad z ieS ca  p u t ,  rew olucvj te i r . r u  
i w ojen . M ożna bow iem  rozw azać skutki 
rew oiucy  tran c  sk ie j r  Dardzo wiciu punk 
ków w idzenia. Z pu is tu  w iazen ia  no  
Tr>anita 'y-m u i p o stę p u . L punktu  wIJze 
n a  r o n se rw aty zm u  czy m jn a rc h i/m u . 
Z pum>tu w lazem a Jezu itó w  I z p u nk tu  
w id /en ia  m a onów  Z p u n * tu  w iezen la  
k ra b  ów i z p u n k tu  w iazen ia  chiopów . 
Z pu Ktu w d zen  a  ks ę  « i z p u n k t"  
w id /e n ia  żydów No, i m o żn a  rozw aż ć 
te  s k o t i i  tak, e  i z ta  jo  pu  ik łu  w dzen ia  
czy w sw ym  końcow ym  r e . u t c i s  Wiel 
ka  R ew olucja F a n cu sk a  p rzyniozła  P a ­
ństw u F ran cu s e m u  w ięcej szkody  czy 
w iące | kor/>S^ ?
Pruszyński rozważa toż sam o za­

gad n ien ie , opk=>oj3<- su; na szeregu  
aktach. Dochodzi do wniosków  

wręcz odm iennych niż rea ktor A- 
penszlak i pp. Borejszo i Rajcnman. 

A wiec.
1 Epopeja nepoieor.ska, kosz­

tująca Francie m ase krwi, dara w re­
zultacie < Francji Szeieg utiaconych  
m iast, tery tor jówŁ podw ażeń.e presti­
żu państw ow ego, 7JU.0JC.0J3oaszKo- 
cow ań w ojennych i pięcioletnią oku- 
pacię.

2. Odradzająca sie  w końcu mo- 
narenji flota francusKB, została zn.sz- 
czona doszczętnie pod Trafalgarem, 
a p erwsze ’m t erium kolon alne Fran­
cji ostatecznie runęio w gruzacn.

3  Potęga państw a, to nie tylko 
granice i arm ia, lecz także siła jego  
sąs.aaow . Przed rewolucja Niem cy  
i M ochy by y rozDite i jraDe. Rewo­
lucja francuska, a później Napoleon  
rozDit te państwa, które były osrod- 
kami dekoncentracji politycznej i do­
prowadził do tego, że N iem cy zjed­
noczyły sie  pod przirwoonictwem  
Prus, Wtochy z a s —wokol Piem ontu. 
Dz>s sz to państwa totaine i sprzy­
m ierzone przeć w Erancji.

4. Tak jak rewolucja skończyła  
okres politycznej hegem onii Francji 
w Europie, tak sam o — pobudzane  
nacjonalizm y innych Krajów i kultury 
narodowe— rewolucja SKonczyta okres 
hegem onii kulturalnej Francji.

Do dziś d n ia—tw erdzi Pruszyński 
przeciw pp. A pensziakom , Borejszom  
i Rajcnmanom — piąci Francia za to, 
co zdeby a dla niej rewolucja fran­
cuska. A zapłata ta nie jest bynaj­
mniej droona.

Piuszyński postanow ił uprzeć się  
na faktach. Aie »; t>m celu sięgnął 
jeaynie ao fakiów najbardziej rzuca­
jących sią w oczy, o o  faktów doty­
czących granic, armii, wpływów zew- 
nątrznycn politycznych i Kulturalnych, 
po eg- sąsiadów . A le możnapy s ię ­
gnąć do innych faktów, nie mniej 
pew nych, choć wym ga.ących bar­
dziej wnikliwej analizy. Francja rewo­
lucyjna i porewolucyjna stworzyła 
szeieg  prądów ideowych, a wszyst­
kie o n e  miały w m ianowniku libera­
lizm, Nie bede tu mówił o  nadu­
życiach zbyt oaleko p osun iętego  libe­
ralizmu DOPtycznego, który |eszc.ze 
tak m edzw no wiódł Francje po rów­
ni pocnyłej. Dziś na szescie wziął 
Francu/ów za łeb p. Daiadier. Ale 
pow iaaam  — nie o  to choazi. Mysie 
o tym libera! źm ie m oralnym , o  tej 
rewolucji m oralnej, której źródła 
tkwią w hasłach „w ielkie|“ rewolucji. 
Dziś m am y dekret, Który mi* zwię­
kszyć przyrost naturalny, ma wzm o­
cnić rodzinę, ma usunąć w itle  z tvch 
nadużyć, kló e do niedawna gloryfi­
kow ano w jm ę . posteru .

Postąp, postąp— słowo, które po­
siada Kolosalny urok dia wielu „ po­
stępowców". Kto wie, czy nie ule­
gam y m rgii tego słowa, kić e tak 
fatąinie zawazyło na Francji. Bo po­
stąp nie polega na rewolucyjnem  
przekreślaniu przeszłości, lecz na bu- 
dowan u przyszłości na fundam encie  
dziejów. Aie cóż o  tern w .e p. Apen- 
szlak, e nawet pp. Borejszo i Raj- 
chm an. w . t.

Hctel EUROPEJSKI
•  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępni
■ T>iefonv w poko jach . W inda osobow e

LONDYN, (Obuł. sp.J. R ozm ow y  
zaizb iusk ie, zakończone po dw ukro­
tnej w izycie hr. Ciano u Hitlera w  
łierchtesgadcz, nagłym  odlotem  do 
Rzym u, gdzie go przyjął natychm iast 
MussoHni, nadal interesują kula po­
lityczne Europy.

Zgodnym  zdaniem  prasy angiels­
kiej i francuskiej rozm ow y Ribben- 
tropa z Ciano n ie doprow adziły na ra 
zie do w yrów nania trać i różnicy  
zdań m iędzy partneram i „osi".

Hr. Ciano zaw iózł H itlerowi w y­
pracowany przez M ussolinicgo plan 
załatw ienia szeregu w ażnych kwesty j 
obchodzących obu partnerów , lecz  
Hitler nie zaakceptow ał tego placu  
Szczególnie w ielka rozbieżność zdań  
zaznaczyła się  w  kw estii gdańskiej. 
K orespondent „Paris Soir“ pisze. Po 
przybyciu do Zaizburga zw ykle ig ia-

spraw  zagranicznych w esoły  uśm iech  
zaczai pow oli znikać z jego twarzy 
W łoski m iniser pocnm urniai z godzi­
ny na godzinę. U śm iech daw ał sie  
coraz bledszy, gdy w reszcie w rócił z 
Berehtesgaden, po w idzeniu się z H i­
tlerem , twarz m iał pochm urną.

Zdaniem „Figaro" rozm owy zalz- 
burukie nic zostały zakończone. Cia­
no m usiał je przerwać 1 odteeieć do 
M ussol"niegc, którem u złożył dokład­
n y  raport. Podobno w przeddzień  
sw ego odiotn m inister Ciano m iał 
dłuższą telefon iczną rozm ow ę z w ło­
skim  dyktatorem ..

idąc wiek cały tą sauią ulicą
J O  KOSSU-ALEKSANDRAW ICZIUS.

K siądz proboszcz, k tó ry  tak nas 
u ją ł  za serce  w K o łty n ian ach  *) nazy 
w a się A użbikaw iczius. A więc nie ża­
den „ ty p  p rzejść , iw y", nie p ro d u k t 
skom plik o w an y ch  procesów  asynu li- 
cy jn y ch  posko-litew skieh , o k tórych 
z tamim p rzekąsem  m ów ią dziś L itw i­
ni, ty lko  Z m udzin, rasow y , czysty, 
k rew  z k rw , i kość z kości tych  tw a r­
dych, dzietnych  serdecznych  ludzi, z 
k tó ry ch  L tw a słusznie m oże bvć dum  
na i k tó rzy  narzucili w łaściw ie swój 
styl całej ojczyźnie. Nie w iem , skąd 
zacny proboszcz ze św iętej Ż m udi! 
zna polszczyznę, k tó ra  tak  w zru sza ją ­
co. z lekka po starośw iecku  p rzem a­
w iał Może z sem inarium , od kolegów' 
P o laków ? Może z późniejszych  eta 
pów  d u sz p a s te rsF e i karie ry . Nie 
w /em . Z na ją  tak , jak  w ie lu  (jeśli n ie 
większość) ze starszego pokolenia, zna 
ją ta k  saino jak  ludzie z wręcz prze- 
cw nego m u obozu —  owi an ty k le ry ­
kali, k tó ry ch  tak  żarliw ie, w sty lu  
A leksandra Ś w iętochow skiego, jak  pi 
sałem , rep rezen tow ał b. b u rm istrz  Po- 
łągi (nazw isko mi n iestety, uciekło; 
jest jed n ak  n iem nie j rasow o litewskie) 
Z w racając  się po po lsk u  do sprzedaw -

*) Por. Kurrj. Wit. z  dnia 5S Ihh-

B en in  n ie ukryw a awej irytacji 
„przekręcania" taktów  przez prasę 
zagraniczną. „Y ólkischer Beobach- 
ttr" zapew nia, że w Zaizburga i Ber- 
cntesgadenie osiągnięte zostało całko  
w ite porozum ienie co  do spraw y  
„W PROW ADZENIA NGW FGO PO 
RZĄDKU W  EUROPIE". W  ten spo  
sób urzędów ka niem iecka zaczyna  
stosow ać dla Europy to sam o hasło, 
które głoszą zaborcy Na dowód tej

LONDYN, (Obsł. sp-). Z powodu  
n itm .eck o-w losk ieii obrad w Za z- 
burgu nickióre dzienniki angielskie  
ogłosiły  dziś sensacyjne m ateriały  

dotyczące sytuacji na południu Euro­
py. Zdan.em  dobrze poinform ow a­
ny cb korespondentów  dzienników  au 
;«eiskicb „N ew s CromcI ‘, „D aily Ma 
il" i ionych  —  państwa „osi" szyku­
ją c ę do now ego aktu agresji. Dzieu- 
i karze angielscy przypuszczają jed­

nak, że próba agresji pójdzie na razie 
u e  w kierunku Gdańska, lecz na pu­

ców  w sk lepach  kow ieńskich , do  ro ­
bo tn ików  w zw iedzanych  zak ładach ; 
do p rzechodn ia  z zapy tan iem  o drogę 
p raw ie  zaw sze o trzym yw ałem  polsną 
capow iedź, o k raszo n ą  uśm iechem . Łat 
wo w yciągały się ręce, jed n y m  moc-

SALOMEA NERIS
poetessa la u re a ta

nym  uściskiem  p rag n ące  zaśw iadczyć 
o so lid a rn o śc i uczuciow ej w obec ano!5 
ty czn e j (m ali, szarzy  ludzie) sie lanko  
wej we w spom nien iach  przeszłości, 
ja-k i w obec pełnej ciężkich, po litycz­
nych  ch m u r —  przyszłości. Nie je ­
stem  szczególnym  am ato rem  w szel­
k ich  „ h a jż e  razem !", „N ie d a jm y  się" 
„M y z w am i I" ud ., jed n ak że  gdy p arę  
d n i tak m  ja  w śród  życzliw ie uśm iech 

1 u iętych  oczu i m ocno zac iska jących  
i się d łon i, to  w końcu  ta k a  m eusta iąca

rzekom ej „idylli porozum ienia" urzę 
dów ka niem iecka cytuje artykuł „Gi- 
ornale d la lia ‘ „ która pisze, iie kw e­
stia gdańska zostanie rozstrzygniętą  
tak jak tego życzą sobie N iem cy itd.

W  kolach londyńskich uważają, 
że obecnie tarcia m iędzy W łocham i i 
N iem cam i w spraw ie gdańskiej i in ­
nych spovnvch k w esta ch  w eszły w 
fazę decydującą i najbliższe ddi ino-

ludniowy w schód E uropy, a m iano­
w icie w kierunku Jugosław ii i G ic 
cji.

Państw a bałkańskie zdają sobie z 
tego spraw ę Już donieśliśm y o no­
wych zarządzeniach m obilizacyjnych  
rządu rum uńskiego. Obecnie agencja  
„Reutera" donosi, że u króla Karola 
odbyło się nagłe posiedzenie Hady 
Państw a, na której przedstaw 'eielc  
sztabu generalnego złożyli dokładne 
spraw ozdania z ostatnich zarządzeń  
w ojskow ych, m ająeycii na eełu \v /i.io  
m ien ie obronności państwa

Jednocześnie w Tracji odbywa się  
nadal KONCENTRACJA ZNACZN. 
«IŁ ARMII TURECKIEJ. Lansow ane  
irzł*z N iem ieckie Biuro Inform acyj­
ne pogłoski, że Turcja szvku?e rze 
kom o wrogi akt w  stosunku do Bul- 
'.arii n ie tylko nie potw lerdziły się, 
lecz spotkały się z onpraw» .ze strony  
niarodajnyeh czynników  bułgars­

kich, D zisiclsza  prasa sofi.iska ramie 
ściła oficjalną i niinejację. w której 
stwierdza, że rząd bułgarski w ie o 
konectraeu w o 5sk tureckich w Tr.i- 
cii, lecz n !e uw aża te<*o za czyn wro- 
•ti w obec Bułgarii, gd m,ż r*?>d fń*tj*ekł 
noinform ow ał o tvm SoPe

Gazety ftoeosze ’,ówn*eź że do 
T rae!i przebi ło  kilka e«ko G ło ł o> 
ezypb iłn-ł-pl/ilrln^ O fietetn^e JsSiyi 
s ię  u  w j n ń l n r o h  m a n e w z -e ^ ti  n o w ie -  

I Ti,znveb, |l-,l7 w  F,*/»7v»,7jcłfti,i , >»C||
n!i’i‘i n w ołskow f Trwyti I w
^"aeii n s^ ź y  rozum ieć fako kontrek
Pff f»fzpp?w } .owp^ }| TliC-

W  kołacb politycznych Londynu  
i Paryża tw ierdzą m ianow icie, że n y  
słanniey Hitlera i M ussoliniego W ą  
dali od państw  batkański<-b ODDA­
NIA NIEMCOM I WŁOCHOM CA­
ŁYCH ZBIORÓW TEGOROCZNYCH

p assa  naw et i na  scep tyka działa jak 
kąpiel odżyw cza. 1

Z iych  doryw czych  i m oże zanad to  
pośpiesznych spostrzeżeń, jak ie  w y­
wieźć m ożna z w ycieczki, społeczeust- 
wo litew skie dzieli m i się poi 'orno — 
na „ s ta ry c h "  i „m łodych", o raz  p io ­
now o —  na tradyc jona listów , s to ją ­
cych najczęściej na gruncie kościoła i 
postępow ców : daw nych  radykałów
narodow ych  i ba rd z ie j m rw ersa lis ły  
eznie nastaw ionych  „pozytyw istów " i 
dem okratów  razem . Oczvwlści» linia 
zw iązków  uczuciow ych z Polską, (nie 
zależnie czy istotą tych zw iązków  h ę  
dą ow iane m giełką w spom nień sea ty  
m enty, czy też w e lo l. tn ia  zaciekła 
w alka d ialek tyk i um ysłow ej, rew izjo  
nizm u a n ieraz ironii! oddziela ostro  
s tarych  od m łodych, k tó rzy  w yrośli 
izolow ani od polskości, znający  ią ty 1 
ko jak o  m it z czy tanek  szkolnych 
k sz ta łln iacy  swe uczucia do niej we­
dług jedynego dosteonego w zorca, któ 
rego dostarczała  w  n ad m iarze  o fic ja ’ 
na pedagogika państw ow a.

P o lak  n iew tajem niczony, stająes 
wobec tej p rob lem atyk i i tej pedagogi 
k i po raz  pierw szy — dębieie  A po 
tern p ry ch a : —  nno... coś takiego!. 
Ocz” w iśeie, z p u n k tu  w idzenia już  nie 
b d k o  p raw d y , a le  zw vkłej logiki, diia- 
lek tyki p r a w  rządzących  h isto rią  
w iele z tych  rzeczy  przez la t dw adzieś 
cia podaw anych  do w ierzenia p rz y p rą  
w ia gościa o zaw rót głow y A y/tedy 
p rosty  in sty n k t sam ozachow aw czy ka 
że krzyczeć — m e ja , on w aria t! P o ­
s ta ra jm y  się jed n ak  o w yższy stopień 
i w yższą fo rm ę trzeźw ości, a u jrzy m y  
m etodę w  tym  szaleństw ie, m etodę dla 
m n ie  osobiście nie pozbaw ioną p ie r

nasi raccy Wil. Izby 
Rolniczej

W  czasie ostatnich wyborów do  
W ileńskiej Izby Rolniczej na m ie .sce  
radców ustępujących z powodu wy­
gaśnięcia 6-cio letn iego  okresu m an­
datów, wybrani zostali na radców  
W ileńskiej Izby Rolniczej: Z O kręgu  I 
(B asiaw) Eliasz Trabszo. Z O k ięg u  
II (G ębokie) Bolesiaw  S taw iń sk i _ Z 
O kręgu  III (M olod tczno j A lfons Żu- 
k ie l, Z O kręgu  iV j.Oszm a a) .Jan 
S zatrow sk i. Z O kręgu  V (Postawy) 
Stefan R udzińsk i Z O k ręęu  IX (Ba- 
lanow icze) Stanisław F e tru szew icz  i 
Sten s aw C zarnecki, Z O k tęgu  XII 
(N ow egródek ) S auisław P ią tk ow sk i. 
Z O kręgu  Xlil (Stoninr.) W aodaiin

bie i Grecja na to nic pójdą. NIFM - 
SY I WŁOGHY OMĄGl>4 SW u j E 
ŻĄDANIA PRZEMOCĄ. Daje to a- 
sum pl niektórym  dziennikarzom  an­
gielskim  do tw ierdzenia, że hałas po­
dniesiony ostatnio d o k i,a Gdańska 
stanow i dyw ersję, m ającą zam asko  
wać istotę posum ęt/a  państw „osi", 
KTÓRYCH AGRESJA W PIERW ­
SZYM RZĄDZIE MA ZOSTAĆ SKIE­
ROWANA NA BAŁKANY.

Państw a B ałkańskie przejrzały pta 
n y Beri/na i Rzym u. N aw et Bułgaria  
coraz wyraźniej odstępuje od „osi". 
Zgoda Bułgarii na koncentrację wo jsk 
tureckich w Tracji, polepszenie sto ­
sunków  z Sow ietam i oraz zacieśn ie­
nie stosunków  z Jugosław ia, w yraź  
nie św iadczy o tym , że Bałkany za­
m ierzają w spóinie przeciw staw ić się  
agresji w łosko - niem ieckiej. 
W E M E B BM ”  m m  T T T T T

Kem y rctetrucze dEa 
cblicz&nca rent

Inspektor Pracy - Xli Okręgu w 
Wilnie na zasadzie ustawy o ubez- 
pbc em u społecznym  określa na rok 
1939 następujące m iesięczne ro im y  
zarobków ruewykwal fikowanych ro- 
botniKow, które stanowią najniższą 
podstaw ę wymiaru przy oblcz-m iu  
ient. wypadkowych przez Zakrad Ubez­
pieczenia od w jpadkow .

W ojewództwo wileńskie:
m. W>lno.............................90  zł
pow.al w,ieńs*o-trocki ć 0  „

» cszmiańsKi . 6  >
u moioaecki . . 5 j
» svvięe,a iski . 50
» braslawSKi , . 30
» pos awsKi . . *bU
n cu isn ien sid , , 5>
n wileński . . . 50

wiustków-heroiiizmu. P o sta ra jm y  się 
m yśleć h isto ryczn ie  i zobaczyć wysi­
łek litew ski w p ierw szych  la tach  nie­
podległości. B rakow ało  w szystkiego — 
in te ligencji, dośw iadczonego  a p a ra tu  
państw ow ego, b rak o w ało  tak że  ideolo 
gii. T rad y c je  propo lsk ie  były  ty lko  za 
wradą , p rzechy la ły  chybotliw y slate-

JAN KOSSU-ALEKSANDRaWICZIUS 
p o e ta  lau re a t us

czek n iebezp ieczn ie  n a  je d n ą  b u r tę  I  
w tedy ci spóźnien i pozytyw iści, lek a ­
rze, adw okaci, inżynierow ie, u rzęd .u - 

i cy  bankow i, rzu ca jący  swe zaw ody  i 
rozpoczęte karie ry , by o b jąć  stan o w i­
ska państw ow e, o k tó ry ch  m oże się 
im  nie śniro, zm ien ia jący  bieg  życia 
p ryw atnego  by fun d o w ać  i o rgan izo ­
w ać społeczne —  tak , oni w tedy zdali 
egzam in na gospodarzy  w jzw o lo n e j 
ojczyzny. Jak  się p rzy d a ła  znakom icie 
ta  od rob ina  przedw ojennego  p ry n cy -

mL

Różaniec Marszalka.
W ie c zo re m  k r w a w ią  się w ody ,  ł£ni W ilia  i l i p a  Złota, 
w  czerw ien i  Góra Z a m k o w a ,  w  p u rp u rze  z a m e k  S ien iaw sk ich ,  
w  Brzeżanach  u B e r n a rd y n ó w  w ia tr  s k r z y d łe m  o l ipy  otarł, 
a d z w o n y  ta m  i ta w  W iln ie  m o d lą  się srebrnie  o łaskę.
P rzech o d zą  łata i s zu m ią  w  sz tandaraeh  Rzeczpospolite j ,  
l a k  sam o  p er ta m i d ź w ię k ó w  opada w  zm ie r zc h  A n io ł  P a ń sk i  — 
różaniec m iast  biorę w  ręce do serca K rzy że m  p r zy b i ty  
i m o d lę  się na  n im  w  c iszy  p rzez  K raków , P oznan , por t■ Gdański.  
C ałuję  to k a ż d e  z i a r n o . . .  0 ,  Boże , w s z e c h m o c n y  B o ż e l . .  
na  n iebie  k łęb ią  sie c h m u r y ,  za ch ó d  n a d  la sem  jes t  k r w a w y ,  
więc zb liż  się! P o lsk i  różaniec m u sz  w ziąć  ode m n ie  i w ło ży ć  
i z l ic zyć  ziarna, m o j  syn u ,  d z iedz icu  w ie lk ie j  b u ła w y .
P a m ię ta s z? Ulina Mola? I o p ie k u ń c ze  tw e  r a m i ę . . .
J u z  n ik n ą ł  s re b r zy s ty  ks iężyc ,  g d y ś  w sp a r ł  m ię  w  drodze  p rze z  pole, 
a ja  ten c iężk i  różaniec  n a  bark i  k ła d ę  ci w z a m i a n ,  

a k a żd e  z ia rno  gra w  s łońcu , z łoc i  Się, k r w a w i  i boli.
T u  B rzezan  lśnią białe per ły ,  ob ję te  w  k la m r ę  zieloną, 
a W iln o  to  ja k  m ó j  m u n d u r :  b łęk itne ,  srebrne  i szare,
G dańsk  s z u m i  j a k  g łębna  m u sz la  i w  za topione gra d z w o n y ,
L w ó w  ru b in o w y ,  a P o zn a ń  b ry la n tem  b ty s zc zy  od wiary.
C ataję  ziarna  różańca, wcią ' ż y w y ,  choc iaż  um ar ły ,  
addaję  tobie  d z iedz ic tw o , różaniec  szczęścia i c ie r p ie ń . . .
„K ochany  Ś m i g ł y " . . .  P a m ię ta m , ja k  n a d  w ą w o zem  m n ie  w s p a r .e ś , .  
A  niebo  z n o w  k w i tn ie  różą i ta k  ja k  w te d y  je s t  s ierpień.

E u g e n i a  K o b y l i ń s k a .

wzam ian za w yroby pczem ysłu nie- 
mieckiegoi. N iem cy i W łochy dały 

przy tym  du zrozum ienia, że w razie 
jeżeli państw a bałkańskie w  lej liez 

aauM M M aai■

Poznajemy no^rą L.twę (III)

S F O Y K A N U
Z ra a o śc ią  w sp o tk a n y ch  ro zp o zn a je sz  siebie

gą przynieść siieluda sensację. Ju szk iew icz .

OSl
poci adresem państw bałkańskich?
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Nożycami przez prasę
SK U TK I SOJUSZU JA P O N II 

Z „O SIĄ “ .

„Gz&s" zastan aw ia  się nad sk u tk a ­
m i ew entualnego  so juszu  w ojskow ego 
Japon ii z „osią“ .

Przystąpienie Japonii do osi stwarza 
dla Sowietów bezpośrednie niebezpie­
czeństwo. Rosja ma w Azji b. poważne 
Interesa, a tam qranlczy ona z Japonią 
bezpośrednio.

Wypowiedzenie traktatu handlowe 
go Japonii przez Amerykę jest ostrze­
żeniem Japonii, że Ameryka nie będzie 
w nieskończoność cierpliwie przypatry­
wać się wyczynom Japonii, które grożą 
Interesom nie tylko Anglii I Francji, ale 
I Ameryki. Ameryka która z trudem 
przystąpiłaby do bloku przeclwnle>mlec 
kiego, łatwiej wstąp! do takiego blo­
ku, leśll partnerem Niemjgc bedzle Ja­
ponia, wówczas bowiem jej interesy 
więcej bezpośrednio bedą narażone

Dlatego pomoc Japonii dla Niemiec
0 dość wątpliwej sile dywersyjnej w 
stosunku do Ancflił I F'ancil może spro 
wadzić Niemcom na kark Sowiety
1 Amerykę. W rezultacie pomoc ta mo­
że okazać się wysoce kosztowna i mo 
że N.emcy wstawić w położenie lesz-, 
cze cięższe od łego, w jakim ste obec­
nie znajdują.

Celem dz ia łań  Jap o n ii nie jest wca 
le zw ycięstw o „osi" a ty lko  skłócenie 
rasy  b iałej. Całe w ieki b ia ła  ra sa  uży^ 
w ała  tych m etod w sto sunku  do ras  
ko lorow ych. Dziś inne p ró b u ją  wywo­
łan ia  k a tak lizm u  po którym  nastąp ił 
by n iew ątp liw ie  zm ierzch  Z achodu" 
C yw ilizację b ia łych  ras może jeszcze 
u ra to w ać  śm iałe, energiczne w ystąpię 
n/ie S tanów  Z jednoczonych

SŁABE STRONY „O S I". -

D ziennik  P o lsk i"  w ylicza słabe 
s trony  osi i p rzy w id u je  sro m o tn ą  p o ­
rażk ę  m etod szantażu .

Ani propaganda, ani polityka za 
graniczna N!em'ec nie liczy się z tak­
tem, iż Trzecia Rzesza nie ma właściwie 
sojuszników. Najbliższy parłner, Wło 
chy, me są zbyt pewne, czego najlep 
szym dowodem wielka afera szpiegow­
ska, w której okazało się, te  Niemcy 
>ak mało ufają Włochom, Iż na wszel­
ki wypadeik próbują wykraść Im sekre­
ty wojskowe. Hiszpania jest nadal po 
zyeją wątpliwą, mimo awansu polifycz 
nego min. Sunera I Falangi. Japonia — 
cokolwiek uczyni, czy wejdzie stanów 
czo w krwawy konflikt z Rosją, czy też 
nie czy zwiąże się ściśle zoańsfwami 
rrOil", czy nie — na stosunki europej­
skie nie oddziała w sposób poważniej 
**y. Węgry, Jugosławia, Bułgaria po- 
llfykuią z Niemcami, kokiekfują kanele 
n a  Hitlera I min. Rlbbentrooa, ale nie 
m ł|ą  naimnlejszej ochoty do włazanla 
swych losów z Jos<m Rzeszy. W tra­
gicznym położeniu znaldule się Sło 
waczyzna, słaba I pozbawiona do­
świadczonych kierowników, ale teJ 
wcale nie tak zadowolona I przyjazna 
Niemcom, jak się napozór wydaje z ofl 
c/alnych przemówień ks. Tiso I Jego

paailiziru, gdy przyszło  opow iedzieć się 
z d n ia  na dzień, ja k o  k ra j chłopów  i 
ro ln ików , parce low ać  m ają tk i, z ak ła ­
d ać  spółdzielnie. T a  sarna żarliw ość 
w iz ji p a tr io ty czn e j, s iła  w y o b raźn i 
grami jząca  z donkm hotyzm em . k tó ra  
n a rzu c iła  L itw ie fo rm ę jednostanow ej 
rep u b lik i zo rgan izow anych  i ośw ieco­
n ych  chłopów  — leży rów nież u pod 
staw  ta k  ep a tu jące j nas h is to rio zo f”

, Z b u dow ał’ ją , by ocem entow ać swój 
k u ltu ra ln y  stan  p osiadan ia , zb u d o w a­
li ją  ah isto ryczn ie , ad ialek tycznie, 
w brew  jak ie jk o lw iek  logice —  prócz 
logiki serca i woli. Kto nie um ie do­
pa trzeć  się w tym  poezji, n iech  p rz y ­
pom ni sobie zasadę h i p o t e z y  r o ­
b o c z e j  —  h ipo tezy  tak ie  s to su ją  lu ­
dzie o um ysłow ości n iem niej trzeźw ej 
i pozy tyw istycznej od L itw inów , m ia­
now icie - naukow cy. H ipotezy tak ie  
m ogą być błędne, m ogą z czasem  zo­
stać  odrzucone, ale często, b a rd zo  czę­
sto  spełn iały  w ażna pom ocniczą rolę, 
by ły  etapem  — koniecznym .

N asuw a się p y tan ie , jak to  się 
w szystko  udało  jeśli było  b lisk im  don 
k ichotyzm ti tw orem  żarliw ości i fan 
taz ji?  — Otóż nie należy  zapom inać  
że te  m ity  uk ład a li trzeźw i, u m iejący  
p r a c o w a ć  ludzie, o raz  że L itw a 
fest k ra jem  m ałym , k tó ry  w pew nej 
m ija jące j zresztą koniu ,kturze p o lity ­
cznej, m ógł się n ap raw d ę  czuć jak  u 
Pama Boga za piecem , a ta  n ewiel- 
kość  ledno lilo śf i b e m ie rz e ń s tw o . to 
są  w łaśn ie  w a ru n k i, że tak pow iem  
lab o ra to ry jn e  —  gdzie fan tastyczny  
m it i rzeczyw isty  poż\ tek sp la ta  ją się 
n ieuchw ytn ie  pod czułą  i p raco w itą  
dłonią.

P olakom  tru d n o  to zrozum ieć. 
P rzyzw yczaili się do P olsk i w ielkie;

współpracowników.
Siei pleń ma być m iesiłem  krytyc* 

nym w stosunkach Dolsko niemieckich. 
Co prawda, propaganda dra G oebbel­
sa i Forstera już kilkakrotnie wyzna­
czała I odraczała łzw. momenty kry­
tyczne, możemy więc spodziewać się, 
że i tym razem ani 15 ani 27 sleronla 
nic stanowczego nie zajdzie. Możemy 
być natomiast świadkami leszcze )edne 
go przypływu lub odpływu niemiec­
kich nacisków politycznych, które I tak 
nic nie wskórają.

Tem  n iem nie j trzeb a  należycie 
p rzygotow ać nerw y  i zasoby. P ra sa  
po lska n iesłuszn ie  pod rw iw a sobie z 
różnych  oszczędności n iem ieckich . W 
dz.siejs.zvcb czasach  hasło , m niej m a 
sła, w ięcej a rm a t, p rzy d a  się każde­
m u N arodow i

M ETODA TW ROLSKA.

„Słow o" lwowskie) zastan aw ia  się 
nad  m ożliw ością użycia „m etod  ty ro l­
sk ich " n ie ty lko  w odniesien iu  do T y ­
rolu .

Akcja przesiedleńcza w warunkaeft 
ekonomicznych i kulturalnych zbliżo­
nych do bałkańskich lub w warunkach 
poilfyczn e laoanloriych (np. w Gdań­
sku) może także na innych ziemiach 

podobne, jak na 
Bałkanach JeżeMby obie strony szcze­
rze tego uspokojenia pragnęły.

W okresie swego wskrzeszenia Pol 
ska nie była przygotowana na podję­
cie takiej akeii, nie przew idyw ać jej 
leż traktaty pokoiowe przez Polskę za­
warte Mamy jednak u naszych sąsia­
dów na wschodzie i zachodzę tak wiel 
kie ilości naszych braci tęskniących do 
wspólnej ojczyzny, że w normalnych 
warunkach sąsiedzkich podobna wynda 
na obywateli nie byłalsy wykluczona".

M etoda ty ro lsk a  jest m etodą o k ru t 
ną, n iew ątp liw ie usuw a jednak  w  spo 
sób ra d y k a ln y  przyczyny odw iecz­
nych  w alk  narodow ościow ych  Poza 
tym  w ym aga dobrej woli obu strcm. V  
innym  w y p ad k u  m ogła by  nastąp ić  
„ w ym iana" jed n o stro n n a . I.

25 rocznica Wileńskiej Dywizji Legionow

Legioniści z pierw szego pułku ułanów  na pozycji pod  O ptow ą (r. 1916).

Przeprawa legionistów przez W isłę na zbudowanych przez iiich pontonach , pod
Rachowen, (r. 1915).

Olbrzymi pożar w Łużkacf!
90 budynków pastwą płomieni. 350 tys. strat

Z D zisny nadeszła w iadom ość o 
katastrofalnym  pożarze, który naw ie  
dził m iasteczko Łuzki

Ogień pow stał w  dom u A leksan­
dra M ackiew icza przy ul. M ostowej 
Na razie pożar uszedł uw agi. Zauwa 
żono go dopiero w ów czas k iedy p ło ­
m ienie buchnęły  w ysoko ku niebu, 
zaś silny w iatr szybko rozszerzy za­
sięg  ognia. Iskry przelatyw ały z jed ­
nego krańca m iasteczka na drugi, 
w zniecając coraz to now e pożary. 
W  akcji ratunkow ej brały udział stra 
że pożarne ze w szystkich  okolicznych  
m iasteczek oraiz oddziały KOP-u. Do

on

piero po kilkugodzinnych zmaganiach 
z szalejącym żywiołem udało się po­
żar zlokalizować.

Spłonęły doszczętnie 64 domy młc 
szkalne wraz z dobytkiem oraz prze­
szło 20 budynków gospodarskich 
wraz z żywym i martwj m inwenta­
rzem. Straty według prowizorycznych  
obliczeń sięgają 350 tysięcy złotych, 
przyDUSzczalnie, po dokładym obli­
czeniu, suma ta jeszcze wzrośnie.

Podczas pożaru na ulicach rozgry 
wały się dramatyczne sceny. Pewna 
kobieta pod wpływem rozpaczy, wi­
dząc że cały jej dobytek poszedł z dy

m cm , usiłow ała  rzucić się  do płom ie­
ni. Z trudem  pow strzym ano ją od de 
spcrackiego zam iaru K ilkadziesiąt 
rodzin pozostało bez dachu nad g ło ­
w ą. P ierw sze dochodzenie w ykazało  
że pożar pow stał w skutek zap rosze­
nia ognia przez dzieci.

Jest io drugi już p o ża i. który w 
ciągu kilkunastu  dni naw iedził Łuż- 
kt. 7 bm. ogień straw ił w  m iasteczku  
’2 budynków  W ładze m iejscow e  
przysłoniły do udzielania poszkodo­
w anej ludności pierw szej pom ocy.

(C.)

RH żartem, pół seria

Powiastki takie sobie
—  W iesz, W ydorka jesł po  p .o sti1 nę­

dzarzem
—  Czyżby?
—  W yobraź sooie, mieszka w t«V ma­

łym pokoiku, że gdy słońce wchodzi 
przez okno, on musi wyjśćl

* * *
—  Dlaczego pan taki smutny?
—  W  tem miejsmu w łaśnie utopiła się 

moja pierwsza zona
—  Niech pan o tem nie myśli Wszak 

reraz ma oan drugą żonę. taką miłą...
—  Cóż z łego? Kiedy ona w cale nie 

chce kępeć się w rzece...
* * *

—  Dz.stejsze małżeństwa są dla mnie 
nielada zagadkam i.

—  A jednak tyle z nich lo s ła je  r o z- 
w i ą z a n y c h l  ’

* * *
O malarzu chętnie obierającym  sobie 

za femał chały wiejskie: c h a ł u p n !  k...
* * *

Szczyt pieniactw a: apelacja do  sądu 
ostatecznego!

* # !#
Przed sądem  staje w charakterze świad 

ka Konstanty Bieguszico. Sędzia zwraca się 
do  n ie co '

—  Świadek zeznaje p«"»d przysięgą. 
Proszę powtarzać za mną: P r z y s t r o i . . .

—  Ja też...
* * *

Rzecz dzieje się w urzędzie gminnym. 
Przed sekretarzem  stoi Aniela Purchawka!

—  G dzie urodzona?
—  Na piecu!

* * *
Po sfracie najukochańszego męża nie­

utulona wdowa wzdycha: —  Jedna rzecz 
tylko mnie pociesza; łeraz b ę d ę  przynaj­
mniej w iedziała, qdzie on pęaza noce.,,

* * *
Aienl asekuracyjny zdołał wreszcie na 

mówić kmiotka na zaasekurowanie się od  
Dożaru. Przed samym podpisaniem  umo­
wy zapytuje gospodarz:

—  W ięc jeśli zap tacę stawkę, a dom 
się- spali, to  na pew no dostarię 5000 zło­
tych?

—  Naturalnie, z wyjątkiem w ypadku, 
k iedy sam pan b ed z ie  srarawcą pożaru.

—  A ha —  mówi kmiotek 1 od k taaa  
pióro —  w ię t to  tu je d  to  oszukaństwo?

# * * ■ 
Służący d o  pana: —  Ja złodziejem? 

N ij m ogę znaleźć słów, żeby  w y ra z i 
m oie oburzenie!

Pan: —  Tak samo jak ja nie m ogę 
znaleźć pięciu koszul, kłóre mi ukradłeś

*9

„Ruski" czy „pruski" ?
W  zw iązku  z n iedaw nym i rew elacjam i 

na tem a t rozm ow y Iludisun— W ohtta-ł. k u r­

su je  w  L o n d y n ie  n a s tęp u jąc a  a n eg d o ta : 
P re m ie r  C h am berla in  w zyw a m in. H'i<ł- 

s-oma do suetbie i z żale® zw raca się  do 
niego. „P ro siłem  p rzecież  panu  o załatw ,e- 
n ie p a k tu  ru sk ieg o ..."  A n a  to  H udson : 

, N ajm ocn iej p rzep ra szam , ale  ja  z ro zu m ia ­

łem , że  chodziło  o p a k t —  p ru sk i!"

ró źn o w art ości owej, ro zm aite j; nie zda 
ją  sobie naw et sp raw y  z je j różnorod  
ności, a trak cy jn o śc i i-s iły . P rzecię tny  
Polak  m oże naw et zapom nieć, że is t­
nieje ja k iś  p rob lem  np . u k ra iń sk i, a l­
bo —  jeśli siedzi na  k resach  w schód  
n ich  — że jest gdzieś ja k a ś  in n a  P o l­
ska, zupełn ie  do  znanej m u  n iepodob­
na, Po lska  ap o k a lip ty czn y ch  m aszvn , 
m iast p o k ry ty ch  sadzą, od k tó re j p ło ­
ną  pow ieki, ludzi ży jących  pod  zie­
m ią . T o  tak ie  d a lek ie  n iep o trzeb n e  do 
jego codzienności, —  choć to  dzień  i 
noc p ra c u je  za niego i dla niego, tw o 
rzy  siły : jakby  spad łe  z n ieba. Św iado­
m ość na rodow a L itw inów  jest niepo­
ró w n an ie  ba rd z ie j zw arta . R ozm a­
w iam  z m łodym i, k tó rzy  w yrośli w  ofi 
c ja ln e j pedagogice i w  rozm ow ie w ra 
ca ją  do jej sty lu  m anieryczn ie, nie­
św iadom ie. Po po lsk u  oczyw iście i r '

ANTONI MISZKINIS
poeta , ciyr. p ro g r. ra d ia

um ieją , ale  —  hędą się uczyć. Pi 
k ład ó w  ze w spółczesnej lite ra tu ry  poi-
orvivi tUC M -*» I Jl ■ —• - — — ̂ . , A/IŁKX unw ic i pt £CU
n aw iązan iem  stosunków . T eraz  m łody  
poeta  litew ski nauczy się czy tać  w ie r­

sze sw ych polsk"cb kolegów  w o ry g i­
nale, a fa k t ten  n ie  spędzi sniu z 
wiek ludziom , k tó rzy  budow ali a n ty ­
po lsk ie  b a rie ry . C zem u? Bo L itw a  już 
n ie  straci na  rzecz P o lsk i sw ej m fo,' 
in te ligencji, bo o d r ę b n o ś ć  jest 
u fu n d o w an a  w y sta rcza jąco  —  ta k  m i 
m ów ią. A ja  od siebie dodam  jak o  ilu 
strac ję  słow a usłyszane od takiego m ło 
dego poety : „T eraz  jest ze m n ą  nietę 
go, a le  w jesieni w ydam  zbiorek wier­
szy to  się odku ję ..." . Z biorek będzie 
m ia ł parę  tysięcy n a k ład u  Poeci po ls­
cy w ydają  w  n a k ła d a c h  300 egz. W  
tak ich  w aru n k ach  w arto  sie nauczyć 
języika, k tó ry m  m ówi 35 m ilionów  i w 
k tó rym  nap isan o  ty le p ięk n e j lite ra łu  
ry, ale rów nie w arto  —  pozostać  L it­
w inem .

P oetyczni pozytyw iści nie zasy p ia ­
li g ruszek  w popiele T radycjonaliśc i, 
k le ryka łi nau czy li ch ło p a  czytać, oni 
zaś, an ty k le ry k a li zo rgan izow ali m u 
w ysoki s ta n d a r t życia m ateria lnego . 
W  każdej chacie  je s t dziś k ilka  pism . 
N ak łady  p ra sy  ja k  n a  nasze stosunk i 
p rzy tłaczające . K siążki, pow ieści, a 
naw et w iersze —  opłaci się pisać. M i­
m o to ni w ielu p isa rzy  żyje ty lko  z li­
te ra tu ry : każdy  in te ligen t je s t p o trzeb ­
ny, ciągle jeszcze n ań  czek a ją  s tan o ­
w iska  w  gazecie, szkole, b an k u , spół­
dzielni. K on iunk tu ra  n a  m łodych  kom  
petan tnych  jeszcze nie zakończona.

T o  też m łodzież litew ską poznaliś­
my z p raw d ziw ą p rzy jem nością . C zu­
je  się ona  po trzebna , dop ingow ana, 
zdrow a. L in ia  p odz ia łu  zaznacza jąca  
się w śród s ta rszy ch  w ystępuje  i tu , o 
ty le m niej w y raźn a , że ta k  m ałe cza 
su  zostaje  na  d y sk u sje  akadem ick ie , 
a ta k  w iele trzeb a  zrob i1' i  tak  wiele

obiecuje rea ln e  życie. Jeśk chodzi o 
za in teresow an ia  w śród m łodej in te li­
gencji, to  g ru p u ją  się one p rzy  dw uch  
p ism ach lite rack :c b : neokało lick iej
„N au jo ji R om uw a" i lewicowej’ „K ul­
tu rze". N eokalolicy  ten d u ją , o ile m o­
głem się zorientow ać, do s ty lu  f ra n c u ­
skiego, Jest to  w ięc ru c h  h u m a n is ty ­
czny i kulturaH styczny , ja k  .n io rm u  ,ą 
n ie jednokro tn ie  ostro  w y stęp u jący  wu

JAN MAjtCINKIAWICZIli:
pow ieśc iup isarz

bec zan iedbań  i n iedociągnięć p ra k ty ­
ki ta k  życia  k u ltu ra ln eg o  iak  i spo­
łecznego. C iekaw a je s t o rg an izac ja  w 
całym  k ra ju  kó ł p rzy jac ió ł pism a 
i s ta ła  ak c ja  odczytow a, zm ierzająca  
do rozszerzen ia  i pogłębienia zasięgu. 
Nie m n ie j hu m an isty czn i a  m oże b a r  
dziej naw et rzeczow i o k aza ł’ się lewi 
eow cy —  jak że  dalecy  od egzaltow a­
nej frazeologii i te a tra ln y ch  gestów  na 
szych m łodzieńców  z „L ew ara"! P rz y ­
pom ina li m i racze j nasze „Ż ag ary " , ty

ko „Ż ag ary " m łodo  pożenione, dziecia 
te, op an o w an e  nerw ow o, ludziom  ży­
czliw e i bardzo , b radzo  system atycz­
nie p racu jące  n ad  um eblow aniem  za 
rów ne głow y ja k  i życia.

P ączk u jący  n iem al od rozgrzania  
ta k  b u d u jący m  (a pom ieszanym ...) to 
warzy istwem z n ie ja k ą  rezerw ą mż 
zw róciłem  się ku  podchodzącem u do 
m nie (a b y ła  tam  późna noc i w iele 
już  k ru p n ik asó w  m inęło...) poecie, 
ok rzyczanem u  jak o  faszyzujący . Z ła­
p a ł m nie za k lapę, po toczył okiem  tuż 
przy  moinn oku  i, w skazu iąc  ręk ą  na 
redak+ora „P ro s tu  z m ostu" , w .w atu ją  
oego p rz y  d ru g im  kóncu  zestaw ionych 
stolików , w y p a lił'

—  A jaiiy w aszem u P H seek am u  na 
p isa ł s ła łiu  o  naszim  i w aszim  n ac jo ­
nalizm ie. Po m ojem u, u  w a s /ic h  na­
cjonalistów  h u m an izm a  niet...

„P raw d z iw y ch " t. z-n. rozhałasow a 
nych  I neu rasten iczn y ch  „faszystów " 
w śród m knie i in teligenc ji na L itw ie 
nie spotkaliśm y.

Cała w ycieczka, ale przede w szyst­
kim  k o n tak t z rów ieśn ikam i lite rack i 
m i, a tm osfera  szacunku  dla człow ie­
czeństw a, w iary  w postęp  i w  is tn ie ^ ’ 
trw ałych , godnych  w ysiłku  w artoś. i. 
a tm o sfera  p raw dziw ej p rzy jaźn i była 
d la  m n ie  p raw dziw ym  i głębokim  p rze  
życiem . O dprow adzali nas na  dw orzec, 
obdarzy li k w iatam i. Gdv m rok  nocy 
p rzesłan ia ł w \c iąg n ię te  k u  nam  ręce. 
w  ry tm ie  kó ł pociągu  p rzyszły  de 
m nie słow a p rzek ład u  w iersza, k tó ry  
przeszło  rok  tem u  d rukow ałem  w  
n-rze litew skim  ..K olum ny L ite rac­
k iej". Słow a te dałem  teraz  na m o tto  
T y tu ł w iersza; — P o ran ek . •

Józef M aślińsk!
Rysunki autora).
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25 roczn ca Wileńskiej Dywizji Legionów

L egion iśc i w  o k o p ach  p o d  R arań czą  (rok 1915).

W H e ń s k c r  S t Ę § w u i x . § a  L e g i o n o w o

złożyła hołd Sercu Wodza
W  d n iu  w czora jszym  rozpoczęły 

się w  W iln ie  uroczystości, zw iązane z 
oochodem  św ięta  25-lecia D yw izji P ie 
choty  Legionów .

Św ięto  dzisiejsze jest św iętem  m e- 
ty lko  dyw izji, aie i społeczeństw a w i­
leńskiego, bow iem  h is to ria  dyw izji, 
jest zw iązana  ze zw ycięstw em  oręża 
polskiego w  w a lk ach  o w yzw olenie 
W ilna i Ziemi W ileńsk iej.

O kry te  sław ą sz tan d ary  te j dyw i 
zji zn a jd u ją  się w  m u ra c h  W ilna  od 
p ierw szych  dni jogo w yzw olen.a. Z żo5 
nierzam i d jrwizji w ileńskiej, k tó rzy  
stanęF na s traży  Ziemi W ileńskie) 
zżyło się serdecznie społeczeństw o w 
ciągu w ielu lat, d latego też 
w szyscy obyw atele W ilna całym  ser 
cem biorą udział w żołnierskim  św ię­

cie dyw izji.
W ilno p rzy b ra ło  odśw iętny  i nieco 

dzienny w ygląd. Na w szystk ich  do­
m ach w yw ieszono flagi narodow e, w 
afektach na tie  żyw ego kw iecia w idnie 
ią p o rtre ty  dosto jn ików  państw ow ych  
i em blem aty  narodow e, na u licach  i 
p łacach , szczególnie w zdłuż tra sy  de­
filady  ustaw iono  w ysokie m aszty  ozdo 
bione sty lizow anym i o rłam i i p rzy h ra  
ne we flagi o b a rw a c h  k rzyża  V irtuti 
M ilitari i k rzyża N iepodległości. Zabyt 
kowe budynk i p rzy b ran e  g irlan d am i z 
i i* »  mm wmKmmmmsmaBmmmmsm

Dekoracja Krzyżami 
Z a s ł u g i

W  poniedziałek 14 bm Pan W ojew o­
do W ileński Artur Maru.szewski dokonał 
ceremonii wręczenia odznak Krzyza Za 
sługi szeregowi osóL z terenu miasta Wi! 
na i w ojewództwa wileńskiego.

Poza: ł/m  Han W ojew oda więczył rów 
nież sreb rre  m edale „Za długoletn ią służ 
b ę"  urzędnikom Urzędu W ojew ódzkiego 
oraz słarostw.

Dekoracja o d ty ła  się o godzinie 13 w 
wielkiej sali konferencyjnej Urzędu W oje­
w ódzkiego W ileńskiego (ul. Marii Maigda 
leny 2).

Udekorowani zesłali:

Złotym Krzyżem Zasług':
Dr M atylda Chorzelska, inż. Bronisław 

Zapaśnik (po raz Jrug';), dr Sergiusz Schil- 
ling-Siengalewicz, Tadeusz W ińcza —  za 
zasługi na polu pTacy >połecznei.

Ludwik Mieczysław Drozdowski (po 
raz drugi) —  za zasługi w służbie kole 
jowej.

Dr Bolesław Haibdank —  za zasługi 
na polu pracy zaw oodwej.

Józef Czernichowski —  za zas’ug na 
polu podniesienia sfanu sam farno-porząd 
kow ego.

Srebrnym Krzyżem Zasługi:
Henryk Chmialcwsk , W anda Dzierżyń 

ska, Eugenia Kobylińska-M acieiewska, Gu 
sław M alawko —  za zasługi na polu pracy 
społecznej.

Zbigniew  Śmiałowski —  za zasługi na 
polu pracy społecznej i zawodowe,’.

Felicjan Szabcnio —  za zasługi w służ 
b ie państwowej.

Brązowym Krzyżem Zasługi:
Alfons Ławrynowicz, Anna Szynków 

ska —  za zasługi na polu pracy zaw odo­
wej.

Roman Durski, Feliks M adej —  za za­
sługi w służbie państwowej,

Słefan Symonowicz —  za zasł igi na 
polu  podniesienia stanu sanifarno-porzęd 
kow ego.

Srebrnym medalem „Za Długoletnią 
Służbę":

Łucja Brałusowa, Antoni Błaszkiewicz, 
Józef Cięzielski, A leksander Juszczacki, 
Hieronim Janczulewicz, Stanisława Kowa- 
ska, W ładysław  Kotkowicz, Bolesław Łę- 
czyck., Janina Nowicka, Piołr Romanow­
ski, d. Henryk Rudziński, inż. W  told Rut­
kowski, W acław  Stankiewicz.

zieleni i * agam i, w szędzie odczuw ać 
się tro skę  o sł ronę  d ek o racy jn ą  m ia ­
sta, k tó re  ta k  n ie rozerw aln ie  je s t z dy 
w izją legionow ą zw iązane.

O d dn ia  w czorajszego n ap ły w a ją  
do W iln a

pociągi popularne
z całej Polski, w iozące legionistów  i b 
żo łn ierzy  oddzia łów  dyw izji. Ożywiły 
się u lice  m iasta , u k a z a ły  się szare  m a ­
ciejów ki.

Do kom ite tu  o rgan izacy jnego  świę 
ta dyw izji n ap ły w a ją  setk i depesz z 
życzeniam i od dow ódców  0 .  K , do­
w ódców  dyw izji i pu łków , kó ł p u łk ' 
w ych, oddziałów  zw iązku  legionistów  
i b. żo łn ierzy  oddzia łów  dyw izji, k tó  
rzy  nie m ogli w ziąć u d z ia łu  w  świę 
oie, in sty tuc ji i o rg an izac ji społecz­
nych.

W  dn iu  w czorajszym  zostały  n a ­
desłane depesze:

Od m arsza łk a  S enatu  p p łk  B ogu­
sław a ,1/inr!zi ńsldego:

„nie m ogąc przyoyć na uroczystości 
25-lecia dywizji, przesyłam  wyrazy żoł­
nierskiej czci dla jej chwałą okrytych 
sztandarów i najserdeczniejsze zyczenia 
równie sławnej przyszłości w służbie dla 
ojczyzny".

Od m in istra  sp raw  zagran icznych  
i p łk  B ecka :

„z okazji święła legionow ej dywizji 
przesyłam najleosze życzenia konfynuowa 
nia P eronow ej tradycji".

Od m in is tra  W R i O P W o jc e c h a  
Swictosłnrnskiego:

„przesyłam  serdeczne życzenia pełnej 
chwały przyszłości żołnierskiej dla sław­
nej i zawsze zw y lesk ie i dywizji p ie ch o t 
legionów  Józefa P iłsudskiego".

„w dniu święta dywizji piecnoły legie 
nów Józefa Piłsudskiegio łączymy się w 
hołdzie dla sławnych sztandarów  dywizji 
(—) W. Sieroszewski, prezes Palu, (— ) 
Juliusz Kaden-Bandrowski, sekretarz g e ­
neralny".

Od P o lsk ie j Akaoeimii L ite ra tu ry : 
Od g^n. b roni inż Leona Berbec- 

k iego :
„drogim  iowarzyszom broni, bohater­

s k ie j  dywizji, kochanem u dow ódcy i b ra­
ci legionow ej ślę najserdeczniejsze życae- 
nia zdobycia nowych laurów w zwycię­
skich bo 'ach , gdy w ódz naczelny rozka­
że m aszerować".

P oza tym  nadesłali depesze: inspek 
to r a rm ii gen. R ó m m e!  i gen Mali­
nowski.

Jak  w ielkim  sen tym entem  w śród 
W iln ian  cieszy się D yw izja  - Ju b ila t­
ka, już  w czoraj w przeddzień  święta 
w yczuw ało się na  k ażd y m  k ro k u  W  
godzinach  w ieczornych  w m ieście za ­
panow ał podn iosły  n astró j. Na uli cl) 
wyległy tłum y  odśw iętn ie  u b ran y ch  
m ieszkańców . Ze w szystk ich  tw arzy  
p rzeb ija ła  radość  i dum a. na w idok 
d z ia rsk ich  oddziałów  D yw izji, m asze­
ru jący ch  pod odgłos w erbli w  k ie ru n ­
ku  Rossy. T ą  sam ą drogą p łonęła  nie 
p rzeb ran a  rzesza ludności. Jeszcze na 
d ługo  przed  godziną 20 m alow nicze 
w zgórza położone dookoła cm entarza  
usiane b y ły  m orzem  głów. N adc;ą g r ią  
ce oddziały  rozw ija ły  się fron tem  do 
M auzoleum  P rzybyw ać  zaczęły p o c  
ty  sz tan d aro w e o rgan izacy j akadem io 
kich i szkolnych, Zw iązków  O broń ■ 
ców O jczyzny oraz o rgan izacy j zaw o­
dow ych, społecznych i re lig ijnych . Po 
czty zajęły  m iejsce tu ż  za M auzoleum .

P a d a ją  słow a k ró tk ie j kom endy  
„B aczność". „P rezen tu j b ro ń ". Nad.jeż 
dża in sp ek to r arm ii gen. dyw . Dąb 
B iernacki. C ałością k ie ru je  dow ódca } 
D yw izji Legionow ej gen. K owalski. | 
N astępuje  k ró tk i p rzeg ląd  zgrom adzo 
nych  oddziałów  w ojskow ych i p o w ita ­
nie

Co chw ila  za jeżdżają  sam ochody z 
przedstaw icielam i w ładz P rzybyw a 
p. w ojew oda A rtur M araszew ski, p re ­
zyden t m iasta  d r  W ik to r M aleszew ski,

Senai i  p ro fesorow ie USB, Rada M iej­
sk a  in  corpore, s tarostow ie grodzki i 
pow iatow y, w icestaroslow ie i w ielu in 
nych.

C m entarz  poległych żołnierzy — 
•O brońców  W ilna  z K rólującym  nad 
m m  Sercem  W odza w m roK ach sierp- 
n . iwego w ieczoru  ośw ietlony pocho­
dniami- żołnierzy i zapa lonym  przed 
M auzoleum  Zniczem , lo b i s ilne na 
w szystk ich  w raz  cnie. W ieczór jest 
p iękny . Pogoda cicha, bezw ietrzna. 
P a n u je  n iezam ąco n a  cisza. W szyscy 
odczuw ają  pow agę i doniosłość u ro ­
czystości o d d an ia  h o łd u  Sercu W iel­
kiego M arszałka.

W  tę ciszę wipada w a rk o t w erb li 
P rzed  M auzo leum  za p a la ją  się znicze 
a da le j z za p ięk n y ch  drzew cm en­
ta rz a  rz u c a ją  p ro m ie n ie  e fek tow ne 
re flek to ry , o św ie tla jące  M auzoleum  
Za chw ilę  p a lla

w ystrzał arm atni.
T o zn ak  ro zp o częcia  uroczystości. 

P ow oli po sch o d ach  w chodzą do Ma 
ui.ol'eum w o toczeniu  w yższych o li 
cerów  in sp e k to r  a rm ii gen. D ąb-B ier 
n a c k i w to w arzy stw ie  generałów  
N or w id-N eugeba nera, Kno-li-Kownac­
k iego, K ruszew sk iego ,■, O lszyny-W ii- 
czyiiskiego, O rlik -R iickem ana , Ko­
w alsk iego  i dow ódców  pu łków  dyw i 
z ji —  sk ła d a  s to p n ia c h  M auzo 
leurn  p ięk n y  w ieniec z ży\vvch kw ia 
ów , p rzep asan y  w stęgam i o bur- 
gach  n a ro d o w y ch  i krzy ża Y irtu ti 
M ilitari z n ap isem  „W ie lk iem u  Mar 
sza lkow i D yw izja  P iecho ty  B egiono 
w ej w 2ó-lecie sw ego is iin en ia " .

N uslępu je  chw ila  ab so lu tn e j c i­
szy. C hw ila b a rd zo  po d n io sła . W oj 
sko p rezen tu je  b ro ń , genera łow ie  i 
w yżsi o fice ro w ie  s ta ją  na baczność.

W szystko  dook o ła  zam arło  w bez 
ru ch u . Cisza trw a. P rze ry w a  ją  n o ­
wy s trz a t a rn ia in  1 znow u pad a ją  
słow a ko m en d y  w ojskow ej.

Ood.ziały szy k u ją  się up defilady 
przed  S ercem  W ielk iego  M arszałka. 
R ozciągają  się w u ług i szu u r, by za 
chw ilę  znow u w vłon ić  się z m roków . 
Pod  g łuchy  w a rk o t w erb li słychać  z 
d a lek a  m ia ro w y  żo łn ie rsk i k ro k  z im  
petem  o d b ija jący  tak t.

D efiladę  p ro w ad z i dow ódca dyw i 
zji gen K ow alski.

P rzed  M auzoleum  p o ch y la ją  się 
sz ta n d a ry  b o h a te rsk ic h  pu łków  D y­
w izji W ileńsk ie j. D efilada trw a  d łu ­
go.

Z Rossy u d a ją  się p u łk i do k o ­
szar, p rzec iąg a jąc  u licam i m iasta . W 
k o szarac li n a s tę p u je  o s ta tn i a k t  wczo 
ra jsze j u ro czystośc i:

apel poległych.
T u ta j p rzed  zapa lonym  zniczem  

p a d a ją  d ług ie  lita n ie  nazw isk . GIo3 
z o d d a li o d p o w iad a : „P o leg ł na polu 
ch w ały".

Program  uroczystości dzisiejszych  
jest następujący:

Godz. 9,00 —  Msza połow a aa  Pia  
cu M arszałka Józefa P iłsudskiego.

Godz. 11,00 —  D efilada na ulicy  
M ickiew icza.

Godz. 15.00 —  Obiad żołn ierski 
na stadionie koszar 1 Brygady.

Godz. 18,00 —  W idow isko na boi 
sku sportow ym  „Altaria**.

Godz. 20.00 —  R eprezentacyjne 
przedstaw ienie „Rejtana** w  Teatrze 
M iejskim na Pohulance.

AAAAAAAAAAAAl A AA A iAAAAAAAAA±AAAAAAAAAAA. !
j  t e a t r  m.  N A  P C H U L A N C E  l
j  Dziś o  godz. 4 po  pot.

2 Szkarłatne róże
|  C eny p o p u la rn e
4 o  godz. 8 wiecz.

3 R E J T A NC

1) Przy w ypełnianiu  przekazów  prosim y o  czytelne podaw anie  
im ienia, nazw iska i adresu oraz o w ym ienien ie na jaki cel p ieniądze są 
przysłane —  prenum erata; vgi«sstej>e- ofiary,

2) Przy kom unikow aniu nam  o zm ianie sd r e ss  jiiaęiiny podaw ać  
oprócz adresu now ego także i adres dotychczasow y.

O rf WągfHawnlctwtB

Pp<* E d w ard  Śm igły Rydz, k o m e n d a n t p ierw szego  p u łk u  p iech o ty  le ­
g ionow ej, ze sw ym  k o n iem  „ L o lk a "  n ad  S ty rem  (r. 1916)

O g n io m istrz  Jó ze f Beck w g ro n ie  b ra c i leg ionow ej p u łk u  a r ty le r ii  le ­
g ionow ej (r. 1915).

P ie rw sza  s ió d em k a  1-go p u łk u  p ie c h o ty  legionow ej,- o d zn aczo n a  o d zn ak ą  
„Zia w ie rn ą  służbę". Na zd jęc iu  m o m e n t d e k o ra c ji p rzez  K o m en d an ta  
Józefa P iłsu d sk ig eo  w d n iu  6 s ie rp n ia  1916 r. po r. Z ygm un ta  W endy, o- 

becnego szefa  O bozu Z jednoczen ia  N arodow ego.
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H a  s i ą d ą  p a s

P an o w ie  prezesi, ko ledzy  litew scy  
i polscy, k o ch an i sąsiedzi i p rz e d s ta ­
w iciele o rg am zacy j po isk ich l

Z ap ro siliśm y  w as tu  w raz  z sios­
trą , by w am  dać w ypoczynek , kąp ie l, 
las i p o k azać  ja k  sm a k u ją  p raw d z i­
we k o łd u n y  litew sk ie . Dom to cichy, 
d o lina  Niew aży c ich a  i za św iatem , 
p rzy jęc ie  sk ro m n e  i nic n ie  p re d e s ­
ty n u je  tego p rzy jęc ia  do w ygłaszania  
m ó w.

A przecież w ta k ic h  to  c ichych  
m ie jscach — n a  p o lan ach  leśnych , nad 
brzegam i sam o tn y ch  jezior, s taw a ły  
się w -h is to r ii  fak iy , k iedy  albo w o­
dzowi p rz y śn ił się żelazny  w ilk albo 
schodzili się i g o d /ili pok łócen i b ra ­
cia, liho  zb łąk an em u  mvśl.w<,o\vi n- 
k aza ł się św ięty je leń , a łb o  znalez io ­
no siedzibę n iezw ykłego  o Tła —  sym  
b ilu  potęgi,

W  ta k ic h  m ie jscach  p o w staw ały  
potem  w ielkie g r o d v  ku  u p a m ię tn ie ­
niu  zdarzeń .

Nie m  im  łef am bic ji. żebv na m ii j 
sen naszy ch  Jo d ań c , k tó ry c h  jesteście 
gośćm i, pow stnł yro  i lu d n y , ale rmem 
tę św iadom ość, że n rzv p ad lo  m i w 
t \m  d zisie jszym  d n iu  przeżyw ać 
chv ilę h is to ry czn ą , k tó re j w agę czu ­
jem y  w szyscy: po  raz  p ierw szy  w
dzie jach zeszli się i zasiedli do  w spól 
nego s to łu  we dw orze  po lsk im  w Lit 
wie p rzedsaw iciele  p iśm ienm ctw a o- 
b u  narodów-, po raz  p ierw szy  dw ór 
lo lsk i gości litew sk ich  lite ra tó w  i t 
sk ich . p o  raz p ierw szy  w raz  z n im i 
z is ia d a ją  p rzed staw ic ie le  m iep co w e  
go p o lsk ieg o  społeczeństw a

I d latego  iest m oim  obow iązk iem  
pow iedzieć wam  i m iejscu . w k tó ry m  
się znaja.a ie'-ie, bo opow ieść o n in  
jest opow ieścią  o k ażd e j p iędzi te j 
ziem i.

en dom ek , to  dom ek  ekonom sk i: 
w łaściw y dw ór. N ow orzebv, m acie  za 
rzeką. Ale i p rzez ten  dom ek szłv zda 
rż e n ie  To w tym  n aro żn y m  o kn ie  pe 
w nej noc\ w 18113 r. u jrz a ła  sio stra  
babki, R o /enow a, w sk ak u jąceg o  o f i­
cera kozack iego . Dom  bv ł o toczony, 
rozpoczęła się rew iz ja ; to w tvm  b o r 
ku. m im o k tó reg o  szliśm y, idąc od 
rzek i ł od a u to b u su , za trzy m a ł się na 
nocleg obóz pow stańczy .

W zrasta łem , jak k ażdy  tu  z nas, 
w a a n o s ie r7 e  o p o w iad ań  o p o w sta ­
niu. i rz e c / - h o r  ry s ly czn a : m ię ­
dzy o p o w ia d a n ia r  b a b k i i  ro z s trz e ­
la li.u  b lisk iego  ^ew nego, K letu Ko- 
rew y, o Sew eryn ie  K orew ie, k tó ry  tu  
nueszkał «■ za lit 'je j pam ięc i opero  
w ał ciągłe ro p ltu ącą  z p o strza łu  w 
potyczce pow stań cze j ręk ę  (jego lo 
có rk a  g o sp o d a ru je  w N ow otrzebach i, 
o tym , jak  na  dożyw otn ie  osied len ie  
zab ran o  m ego o jca, a jego  ma>tka sta 
.'a p a rę  m iesięcy  pod  m u ram  i w ięzie 
nia i d o s ta ła  p o m ieszan ia  zm ysłów , 
o tym  jak ch rzestn eg o  m ego i w uja , 
R om ana  Szw oynick iego  w yw ożono 
na k a to rg ę , o tym , ja k  n ap ró żn o  in ­
te rw en io w a ła  u  M uraw iew a, jak m a ­
tkę m o ją , liczącą w ów czas p ięc  ła t, 
o rzy trzym a no w raz  z p ia s tu n k ą , bo
dziecko m iało  su k ien k ę  n a  poduszce 
fio letow ej, co o znaczało  żałobę 
rzecz c h a ra k te ry s ty c z n a , m iedzy ty ­
mi w szystk im i o p o w iad an iam i z r ó ­
w ną zg rozą  p o w ta rz a ło  się opow ia- 
an ie  n as tęp u  jące.

T u  w dole, tą  łak ą , c iągnącą  się 
od stóo  góry, na k tó re i leż: Jodfińcp 
zd ąża ł ku N iew iaży, b v  p rzep raw ić  
się k u  N ow otrzebnm  oddiz. kozack i. 
Z okien  d w o m  n ow otrzebsk iego . Do­
łożonego n a  górz~ po  p rzec iw n e j 
stro n ie  rzek i (o, ten  s to k  góry , p o k ry  
y p ark iem , k tó ry  s tąd  w idzim y), p a ­

trzy ły  s trw o żo n e  oczy kob ie t. Kozacy 
w padli na pasące  się n a  łące stad o  
indyków . P o d n o sili je  n a  p ik i i p o d ­
rzu ca li d la  uciechy .

T en  ob raz  dziczy w schodn ie j, ciąg 
nącej z bezm yślnym  zniszczeniem  
przez tę  usm  e c h n ię tą  ziem ię, przy-

yo ływ ała  zaw sze b a b k a  nasza  parnię 
ici d z iec in n e j ze zgrozą. T eraz , k ie ­
dym  uprosi, w iem , że to byt o u ru ch  
przeciw  zn iszczen iu  rasy  tw orzącej 
tu  życie od siu leei.

k ie d y m  Lu przy jechał na dw a dni 
przed w am i, po d w u d z iestu  la ta c h  
.ieopecnosci, spoLkala m n ie  na  or\voi 

cu c ó rk a  m o ja , w ychow ania w W a r­
szaw ie, m ieszk a jąca  w Jo u ań cac ii za 
tedw ie o d  Irzecn  m iesięcy . W ioząc 
in n ie  z dw orca , stairaia się u w yau tn ić  

u  zagospo-auTOwanie K ow na.
—  P atrz , .jakie m am y asfa lty , 

P a trz , tycn  w szystk ich  b u ay n k ó w  nie 
jy ło  p rzed  w ojną...

Przy p o m in ą łem  pełne grozy o p o ­
w iad an ia  jej p ra b a b k i o n iszczeniu  tu 
życia, p rzy słu ch a łem  się głosow i p ra  
w nuczk i po d n ieco n em u  rad o śc ią  z te ­
go, że się coś tw orzy , . pom yśla łem , 
że pop rzez  w iek i m ow i jedna k rew : 
k rew  tych , co tw o rzy li ż j d e  tego 'u i  
ju, co  go zasłon ili p ra c ą  i ram ien iem  
przed in w az ją  W schodu , az dorósł, 
aż w c z u ł  się  w sobie i pocz ął iść sa ­
m odzieln ie  k u  przyszłości,

D aj Boże!...
K iedy zag łęb iam  się w sp o m n ie ­

niem  w la ta  p rzed w o jen n e , k iedy na 
r a s ia ł  m łody  ru c h  litew sk i, p a m ię ­
tam  to n iezrozum ien ie  po d w o rach , 
k tó re  się czu ły  m ick iew iczow skim i 
Litw7m am i, to sk o n ste rn o w an ie  U fł 

'-w om aństw em 14, k tó re  tak  się poczy­
na  szerzyć, te po d e jrzen ia , że jest 
to ro b o ta  rz ą d u  rosy jsk iego , dążącego  
do ro zb ic ia  spo łeczeństw a.

A przecież z tego w szystk iego  w  
osio m łode, p rężn e  p ań s tw o  litew 1- 

skie, ręce, k tó re  wzięły na siebie cię­
ża r  w a lk i o los te j ziem i. P ra c ą  lit<rw 
ską  dźw ignął się ch łop , p racą  litew­
ską w yciągnęły  się św ie tne  drogi, p ra  
cą litew sk ą  s tan ę ły  m iasta .

I d la tego , chociaż ten  dw ór, p rze- 
ż\ w a jąc  n a js tra szn ie jsze  p rześ lad o ­
w an ia , n ie  ug ią ł się, nie s tra  ił p ię d ń  
ziem i aż do k ońca  w ojny , a te raz  s ta ł 
się re sz tk ą , c ien iem  przeszłości, m o­
że to  now e p o k o len ie  cieszyć się o ta ­
cza jącą  rzeczyw isto śc ią , nie bacząc 
na osob iste  s tra ty . Bo in s ty n k t Iwo 
rżen ia  dv! n a js iln ie jszy m  in s ty n k tem  
k tó ry  cechow ał tu  n as , P o laków .

N ieła tw o  bvło  PoH-kom  lite w s­
k im  pogodzić  się z tym , że p ry m ąt 
rządów  tvni k ra io m  p rzech o d z i w :n 
ue ręce. Z epchn ięci w  n adzw yczaj 
ciężkie w a ru n k i m a te ria ln e , c ie rp iąc  
różne  u p o k a rz a ją c e  o g ran iczen ia , 
znosili to  ty m  ciężej, im  g łębiej wv 
pa liła  w ich  d u szach  h is to r ia  zn ak i 
w ładztw a, poczucie  św iadom ośc i że 
są k la są  rządzącą .

N iełatw o  było  L itw in o m  p rzy  tym  
n astaw ien iu  P o laków , p o  w iek ach  
poczucia  n iższości, po o k resie  p rz e rą  
byw ania  się do św iadom ośc i nut odo 
w-ej zasiąść  do jed-iego s to la . P o lak  
s ia ł się n a jw ięk szy m  w rog iem , bo 
tk,wfł w duszy .

L a ta  p rzesz ły . P o  zb ied n ia ły ch  re  
sztkai h  dw orów , po o k o licach  sz la­
check ich , po w siach  i m iasteczk ach  
p o lsk ch  w chodzą w życie m łodzi, k tó  
rzv n ie  byliby w iele w arc i tkw iąc  w 
up i.rtej negacji, k tó ry ih  ręco w y c ią ­
gają  się do p ra c y  i n a sp o sa h ia ją  się 
do n iej w now ych w a ru n k ach

W ra c a m  te raz  ze S tanów  Z jed n o ­
czonych . T am  raz  p o raź  sp o ty k a łem  
się ;e  zdan iem  m iejscow ych  Polakow  
że nie są  Żyda t.i, że nie chcą  Ikw ić 
■w obcym  spo łeczeńslw ie  jak obce i 
w n gie ciało , że ro sn ą  z tym  spułe- 
(z e r is tw e n  k o c h a ią  te, w chodzą w 
jeg o  życie B o  ta k i je s t c h a ra k te r  poi 
ski- ro ln y  i po lny , s ło w iańsk i, zach o ­
dni i w spółtw órczy .

L a ta  p rze sz łe  Po zagospodarow a 
nvch  litew sk ich  w siach  pojaw iła  Mę 
m ło d a  in te lig en c ja , w zrost i w sw oje j 
sz k fle , w sw o je j tU e r i tu - ’-7; w7 sw o 
T'i h is to rii, bez urazów  przeszłości, 
bez oba>v o sw ój ,a n  knlM irnłny, k tó  
ry w zm ógł się i o k rzep ł T a inteT.gen

c ja  w idzi w ięcej i szerzej, ta  in te n ­
c ja  p a trz y  d o o k o ła  sw ej o jczyzny  
i spostrzeg a  żc poza n ią  są  n ie jjd n o -  
k ro tn ie  rzeczy  dla p rzyszłoś i tego 
u ra ju  p o sto k ro ć  w ażne, k tó ry c h  n ie  
dostrzegał.

K iedy p o d ró żo w ałem  k a jak iem  
po  puszczach  i w odach  P ru s W schód 
nich , p rz e d  oczam i m oim i i uszam i 
p ow staw ał n iby  ląd  za top iony  sp aiw 
p rzeszłych . W zep su te j n iem czyźn ie  
w sch o d n io p ru sk ie j o d n a jd o w ałem  po 
kłaiay zepsu tych  słów  m azu rsk ich  i 
litew sk ich , sp raw  daw n o  zdaw ałoby  
stę, u m arły ch  a p rzecież  ży wych s ta ­
w aniem  się eliw ili dz isie jszej I wów 
czas pew ien  I.itw m  z K łajpedy, p o ­
k azu jąc  m i po la  R udaw y, na k tó ry ch  
„dw adzieśc ia  tysięcy m łodzi litew s­
k iej po leg ło11, zacy tow ał mi w iersz, 
p rzy w ian y  z głębi w ieków , w iersz 
w języ k u  ni to s ta ro lite w sk n n  n i to 
p ru s k im 7 „ P e rk u n e  d iw a jte , n ie  
muszik Ż em ajlie  Bet m usk ie  G udan 
keip  szu n i ruc łan11 (..P erkun ie , bożku, 
de bij L itw in a  ale b ij N iem ca jak  ru  

dego p sa 11).
* * *

P isa rz  iest ram ien iem  narodu  P i­
sa rz  jest a w a n g a rd a  sw ego p ań stw a , 
Ale p isa rz  jest też a w a n g a rd ą  m vś!i, 
lat n o w y ch  k tó ry c h  zarvs on p ie rw ­
szy soostrzega , k tó ry c h  n ade jśc ie  
w ieści.

Nie m am y tu  m iędzy sobą  p rzed  
s taw ic ie li rządów . Jeste śm y  tu  sam i 
na te j ziem i, k tó ra  dla po łow y  ucze­
stn ik ó w  tego o b iad u  je s t na jm ilszą

Jak najściśle,sza praca z państ­
wami bałtyckimi powinna cechow ać  
nietylko naszą działalność polityczną, 
ale i gospodarczą. Tymczas.-m pra­
wie zupełnie za n ied b u jm y  d ość du­
że m ożliwości współpracy gospodar­
czej, jakie znajdują się w państwach  
behyckich naszych najbliższych sąsia­
dów. Jak zwykle na lepszy obraz 
rzeczyw stości gospodarczej przedsta­
wiają cvfry. Tak więi: np. w latach 
193 —37 Polska brała m inim alny  
udział w wywozie państw bałtyckich. 
Dla poszczególnych tych państw udział 
Pclski w ich wywozie przedstawiał 
się r.cstępująco dla Litwy —  3% , 
dla Lctwy — 0 .4 '/0 i dia Estonii — 
1.3% . Troszkę lepiej lecz kiepsko, 
przedstawia się uoział Poiski w przy­
wozie do tych państw. Przywóz towa- 
■ow po'sk’ch na Łotwę wynosił 1.8*/* 
a dla Estonii —  2.1 % . Masz przywóz 
znow na Litwę w tym  okresie równał 
się zeru, wskutei znanei specyficznej 
wtedy polityki tego  państwa wzglę­
dem  Polski. Jak jednak widzimy na­
sze obroty z państwam i bałtyckimi 
są więcej niż m inim alne. Tym czasem  
m oglibyśm y na tych ryn.iach zająć 
poważniejsze m iejsce, Zwłaszcza jeże­
li w eźm iem y pod uw agę, że np. w 
tym sam ym  okresie udział N iem iec  
w wywozie do Litwy wynosił 22 U, 
do Łotwy 33%  i do Estonii 27°l0. 
Wielkiej Brytom znów  rola była jesz­
cze większa, gdyż wynosiła dia Litwy 
43% , dla Łotwy 37%  i dla Estoni

i

o jczyzną , d la  innyoh  u k o c h a n ą  zie 
m ią  i u m iło w an v m  w arsz ta tem , ctla 
m nie d rog im  w spom nien iem , d la  go­
ści z P o lsk i k ra je m  b lisk im  zad an ia  
m i ch w ili obecnej i p rzyszłe j I d la ­
tego m y w szyscy m u sim y  sobie p o ­
w iedzieć, że w ró w n e j m ierze  na szko 

te i ziem i dziada ten , k to  nie chce 
pogodzić się psych iczn ie  i w sobie z 
vm , że p r y m a t  na niej p rzeszed ł z 

rą k  po lsk ich  w ręce litew skie* jak i 
?u, 1, to łudzić  się m oże przez chw ilę 

n ie rea ln y m  m arzen iem  o t \m , że od- 
-n naszego  n a ro d u  tu ta j,o d łam , k tó  

rv  o p a r ł się zw ecięsko  p rzez  w ieki ly 
u ciężki n  p róbom  nag le  szczeźnio 

zn ikn ie  w yprze  się sw oje j k u ltu ry  
k tó rą  żvie.

D latego , k ied y  k o ń cząc  p rzem ó ­
w ienie, m vślę, m a jąc  tu  p rzy  sw oim  
sto le L itw in ó w , P o laków  z L itw y  i 
gości z Polsk i, na czv iąbv  cześć 
w znieść toast- w znoszę go w ręce  p a ­
nów  prezesów  na cześć p racv , k tó ra  
b u d u je  ten  k ra  i. p racy , w k tó re j tkw i 

co raz  b a rd z ie j św iadom y w ysiłek 
■•olski, n racy , k tó ra  z bezd roży  wy- 
nrowaidza.

Melchior W ańkow icz.

*) W ycieczka p isa rzy  p o lsk ich  na L itw ę 
w raz  z tow arzyszącym i Jej p isarzam i tNew­
sk im i trttfcła się  r.a m iejsce gdzie toczy się 
a k c ja  „Szczenięcych ta t“ , do  lodańc , i byta 
p o d e jm o w an a  przez Reginę W ańkow iczów  
nę i je j b ra ta  M elchiora, k tó ry  pow ita ł k i -  
iegów przem ów ien iem . D ajem y je  w tekście 
sipiisanvm przea m ów cę e i  po<st z padnięci.

3a°/o Z tych danych wynika jasno, 
że zaniedbujem y rynrti ba.tyckie, na 
których pow inniśm y zająć odpow ie  
dnie do naszego stanów.sku w  śmie­
cie m iejsce.

W  składzie  re p re z en tac j. teiLko -atlety cz 
n e j Po lsk i n a  m ecze z  W ęgrom . i F r a ń ;  ją  
przeprow aO uone bęuy  pew ne zm iany.

Na m eczu z  W ęgram i na  1500 m re ze r­
w ow ym  będzie Soldan. Na 110 m przez p lo t ­
ki pob ieg n ą  Joczys i S unkow sk i, a  w sz ta te  
om oLianpijskiej D u.iecid, D anow sk ', G ąssoy  
ki i  S tan iszew ski.

N ależy zaznaczyć, że w m eczu P o lsk a - 
W ęgry m e uzgodn iona  jest n a raz ie  sp raw a  
diwoci) k o n k u re n c ji: 200m 1 rz u tu  m iotem
B o g  na 200m p ioponow ainy przez  W ęgrów  
w pro w ad zo n y  zo stan ie  do p ro g ram u  jedyn ie  
w w y p ad k u  uw zględnienia p rzez  W ęgry  rzu

D nia  3 w rześn ia  odbędzie  się w D rono- 
byczu m iędzypaństw ow y mecz lek k o a tle ty !z  
ny p ań  P o lsk a  W ęgry. Do tego m eczu re p re  
zetnitacja P o lsa i w ystąpi w n astęp u jący m  
sk ład z ie :

11)0 m — Książkiew .iczów na G aw rońska, 
ZOO m —  K atużow a i K onklew ska.
80 m p rzez  p ło tk i —  F e isk a  i W iśniew

tk a .

[o Uw=i „zyskała" 
lid neujdlności

p&dCkoS t-OisAiej wojny trzy - 
.icstolttii.t] z /akuit m K r i , -

Z dC K -in
P o lsk a  A gencja T e leg ra riczn a  po­

d aw ała  nolatK ę o w ysiąp ren iu  ox Ze­
nona Iw ińsk iego , p ro ie so ra  h is to rii 
U n iw ersy ieu i lzow ienskiego na te ­
m at neuL iainości L,itw> w p e rsp e k ty ­
wie uziejow . Z uw agam i tym i w arto  
się bliżej zazna tomie.

V. anyK U ie „ow oce n iezgody11, o- 
głoszoiiy iu  na ła m a c h  „A a  Airiii u s“ , 
a posw ięconycn  zag ad n ien iu  w alk Li 
tw y o ao stęp  do m o rza , L. lw7insk is 
lm ęazy  in n y n ii pisze:

„W  czasie w ojny trzy n asto le tn ie j 
( i lo d — O bi, gdy K sięstw o L itew sk ie  
podczas waiK P o isk i z Z akonem  
iirzy zack n ii zaciiow yw aio  n e u tra l­
ność w gm ew ie na B oiaków  za Fo- 
ooie, Z m u jd z in i w ów czas okazyw ali 
na p o g ran iczu  sw ą a k ty w n o ść  i n eu ­
tra ln o śc i często  n ie  zachow yw ali. W 
r. 1-łóó zaw iaunęli on i K łajpedę, a na 
stępm e w ciągu  długiego -czasu o', le­
gii on i w7ybrzeże m o rsk ie  i u t r u d n ia j  
d o s ta rczan ie  pomoc* P ru so m  z Li
WOllll.

P odczas w o jny  trzy i.a s to le tm e j 
m iędzy P o lsk ą  a  Z akonem  K rzyżac­
k im , L itw a  n n a ła  d ogodną  o k az ję  wy 
wvi«czenia sobie dogoun ie jszych  gra 
nic na Zactiodzie.

Gdyiby L łiw a była w ów czas stanę 
la pa su-oine Poiakó-w, jak to propo­
now ał kroi K azim ierz, byłaby uzys­
kam przylegającą do Źmuozi część 
Prus wraz z ujściem  Niem na i dostę­
pem do morza. T o byty rcmne ob.ct- 
Uice i ua to tsuneją eieaaw e dow ody  
mecz v.za.*emue niesnaski w o wy m 
czasie byty w .ększe, am żeli m ądrość  
poinyczna. Pohtyey litew scy ogłosili 
neuirainosć L iw y. L.tw a pozostała w 
rou biernego ooserw atora, gdy Poł- 
nna opanow ała ezęśe Pras v tjn .„ ii • 
Utdi, a Zakon mueą pokoju toruńs­
kiego w r fóbti z in a f  jej w asaleoi * 
(PoaKre-tteriiu nasze).

W innym  n oe iscu  h is to ry k  litew ­
sk i pisze:

„D ziś jest rzeczą bardzo  c iekaw ą 
czytać, jak p rzed  z g ó rą  500 la t% J a ­
giełło  kil.,aki\jL iiie w y jaśn ia ł W ito l­
dow i, ażeby  ten w żądny  n raz ie  n 'e  
o d d aw ał Z łtkcnow i tak w ażnego m iej 
sea, jak im  bvła P o łą g i, b i ciem bvł 
to jed y n y  d o stęp  ao  m orzu , jeżeliby  
W itoid oddał Urzyżanom  Pojąyę  (l o- 
langam ), — p isa ł Jag ie łło , „to cała 
L uw a, k m u jd z m i, a n aw eł i  sam  
władca (W itold) pow iincnny po m ej 
płakać (ópberen t p ro  eo  plorare).

Ja k  dziw nie się  oczy Koło H is­
to rii I J .  C.

m łotem  proipoaiowanego przez  Po lskę.
W  m eczu z F ra n c ją  w skutek  sLw.erdzó 

go przez leK arzy p rze tren o w an i*  K us -c.il 
sutiego, zaw-oda.ik ten  pob iegn ie  jeu y n .e  
na  10.0UO m. Na Oysinnsic ó.lk/ó ł : z a s ią p .ą  
go N oji i S o klan. Puzia iym  w m eczu z I r a n  
z ją  Uo biegu ma 100 m Wj znaczono  Gąssow- 
sk.eigo i Z ab io rzo w sk eg o , a  na  3.000 m z 
I>rzeszkodam i Sol&aina i K arw ow sa  tg o . ~VV 
sz tafecie  4x100 m pobiogną D anow ski, Z as­
toina D uneck. i T ęszcrow sk i, a  w sz ta le - .c  
4st400 m z am iast SLamisize^.stliijgo w yznaczo­
no D aneck iego . W  tyczce s ta r to w a ć  bęuą 
p raw d o p o d o b n ie  S zn a jd e r i Mucha.

rzut oszczepem  — I r y tk o w i  ł  F I„ l  r.. 
w iózi w na

sia fe ta  4X 100  m —  K si ąz k iewi-czc wn a , 
K onk iew ska , G aw rońyka k a iu ż o w i.

W siładziie  reo rezen tac ji p tnsk ie j m ogą 
z« śi jeszcze pew ne zm 'ony  za W  w o t  m .  
miików tró jm eczu  tekk o a il ityczn.-g pań 
8 'ą sk  — P om orze — W arsza w i, k lo ry  os- 
•alecznie  d o jlz le  do sk u tk u  w d n iacn  19 
i 20 ijn> w K a.-sza wie.

I J Z p A B JC J S  
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skok  w d a , — Stomczewsika i K atużow a 
skok  wzwyż — Felska  i W iśn iew ska 
rz u t  k u lą  — C ejzikow a i F laknw iczów na

t eatr M u z y cz n y  „ L U T M |A ‘1
Dkiś uroczyste przer-st wien e

Opera w 4-ch aktach SŁ Moniuszki.
Występy artystóv/ opery warszawskiej: Warzyńska, Gołębiowski,

Kowalski. —  U czestn .cy  Zjazdu korzystejg z u!g biletowych.

O w uietnie 2? ń s« łe
LICEUM  G O SPO D A R C ZE

Łwiązku Precy uaywatcls.ilfcł Ki b.ct w  W<łme
P rzy g o to w u je  abso lw en tk i do p ro w ad zan ia  i o rg an izo w an ia  g o sp o d arstw  zbuoirowycb, 
p rzem ysłow ych  i spo łecznych  (hotele, p e n s jo n a ty , b u rsy  ftp.}, o ra z  RODZINNYCH 
I KSZTAŁCI NA NAUCZYCIELKI (imstruk lorki) w szko łach  gmspc-darcz- eh i p rzem y ­
słow ych żeńsk ich  (po odbycnu odpow -.edniej p ra k ly k i i uko ń czen iu  k u rsu  pedagogicz 
nego).

LICEUM KORZYSTA Z P R 4 W  PANS 1'WOWYCH LIC EÓ W  ZAW ODOW YCH. 
UKOŃCZENIE LICEUM  GOSPODARCZEGO UPRAW NIA DO W ST Ę PU  NA U- 

CZELN IE  WYŻSZE.
W STĘPN E ODBĘDĄ SIĘ  DNIA I-G o W RZEŚNIA 1#3S ROKU.

K. w W ilnie, ul. B azy tiań sk a  2— 19, tei. S e k re ta ria t L iceum  G ospodarczego Z. P. O 
K w W ilnie, ul, B ah y ljań sk a  2— 9, tel. 25-97 w godz. 10— 12 codzienn ie  o p rócz  nie 
dziel i św .ąt. l

la  me 9 handlu em/ z paśsiwanii haltyckifp.

t a r  $  K r  ś p o r l o w g

Zmiany w składach reprezentacji Polski 
>i*a mecz z wągrami i Francją

Skład PolSAi na mecz lekKoattecyrzny pali
z Węgrami

rz u t dysk iem  —• C ejzikow a , S w ie^y ń -
s k a
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Od Manachiunn razpocz 
wyścig

Jtc ten  z o sta tn ich  zeszytów  „Poli 
tyk i g o sp c d a rc z e j“ p rzy n o si c iekaw y 
a r  tyk ul p. t. „Kosizity zb ro jeń  ś w iato  
w y ch “ . W  a r ty k u le  tym  a u to r  stw ier 
dza, żc p o k ó j m o n ach ijsk i nie p rz y ­
niósł E u ro p ie  nsmok-ojonia P r / r i - w  
U i', silanowi on da tę  rozpoczęcia  no 
wogo W'yścigu zb ro jeń . F ra n c ja , a 
przede w szystk im  W ielka B ry tan ia  
p rze rażo n a  sw oją  słabością  m ili ta r ­
ną, p o stanow iły  rzucić  now e tniidsr 
H na o b ro n ę  narodow ą.

W y d a tk i św ia tów ? na zb ro jen ia  
w ynosiły  w m iln . d o la ró w  USA. w r. 
11)32 —  3.783.7, w r. 1938 — 17.581 3. 
L iczby w p ro st as tro n o m iczn e .

W  „F o re ig n  Policy Heiporbs" — 
w y d aw nic tw ie  am ery k a ń sk ie j F o­
re ign  Policy A ssociation. u kaza ła  się 
o s ta tn io  w y czerp u jąca  p raca  W . T  
Stmne‘a, o p ie ra jąca  s.ię na d anych , zr  
b ra n y c h  p rzez sz tab  tego to * a rz v s l 
n a . Z n a jd u jem y  ta m  następu jąc  ą wy 
m o w n ą tabe lkę :

W y d a t k i  w  z b r & P M a
((M iliony d o la ró w )

P a ń s t w o i932 1933 1934 1935 i 1936

U. S. A. . .
W. B ry tan ia  . . . .
F ranc ja  ...................
N ien icy  . . . . . .
W ł o c h y ........................
S o w i e t y ........................
Jap o n ia  . . .  . .
C n i n y ............................
Ś w ia t:  (60 p a ń stw ) .

667,8
426.1
509.2
253.5
270.6 
282,5 
199,1
93 0 

3783,7

540.4
455.5 
678,8
299.5 
241,2
309.5 
253,1 
108,t

3962,8

710,0
480.6
582.7
381.5
263.7 

10 0 u ,0
271,9
112.5 

£>031,4

911.7
595,6
623.8 

2600,0
778.1 

1640,0
296.2 

93,1
87 /6 ,0

964.9
846.9 
834,4

3600,0
916.1 

40u2,4
305.1 

95,3
12976,0

1937 1938

992.1 
1263,1
909.2

4000.0 
573,4

5026.0 
1129.8

95,3
15408,7

1065,7
1693.3 
1092,1
4400.0 

526,0
5400.0
1755.3 

95,3
17581,3

D ane za ro k  1988 o p a r te  są  na 
b u d że tach  lu b  tez szacunku . 80 proc 
w szystk ich  w ydatków  zb io jen raw y ch  
d o k o n y w an e  jest p r z t i  7 w ie lk ich  nio 
carstw . Rzrućmy ok iem  na sp raw ę 
zb ro jeń  w poszczególnych k ra jach  

lo ta lis ty czn y ch ):

FRANCJA: Fraincja w ydaje  na
zb ro jen ia  sto sun k o w o  w ięcej n u t  An- 
g l:a. W ydatk i m ilita rne  s tan o w ią  32 
p roc . w szystk ich  w y d a tk ó w  budź et o 
w y etr D eficyt budże tow y  w  r. 1938 
w vnie«ic p raw o o p o d o b n ie  p rzesz ło  
30 m ilia rdów  fran k ó w , zaś n a  ob ronę 
n a ro d o w ą  p rzezn aczo n o  26 m iiia r 
dów.

STANY ZJED N O C Z O N E : Jak  wy 
aik a z p rzy to czo n e j na ooczątku  sta ty  
styk i wyrtrrtki S tanów  Z iednoezron - eh 
na  zb ro jen ia  są  sto sun k o w o  n ie wiel 
kie. N aw et gdy w r. 1940— 41 roz 
poczn ie  się zap o w iad an a  seria wiel 
k ich  b udże tów  w o jskow ych  po 1 600 
m i 'to n 0w’ do laró w  roczn ie , b e r i? ;o to 
n ie  wóole w p o ró w n a n iu  z w y d atk am i

j m o carstw  eu ro p e jsk ich , tym  b a rd z ie  j, 
je s ł się uw zględn i bogactw o  A m ery 
k i.

ANGLIA: Anglia by ła  do  r  1936 
jed y n y m  m o carstw em , k tó re  d la  fi 
n ansow an ia  zb ro jeń  me m usia ło  u- 
ciekać się do pożyczek . Ale n aw et 
an g ie lsk i sk a rb  nie m ógł znieść cię 
żaru  ro snących  gw ałtow nie w ydatków  
w o tsl'ow ''"’h i dwa la ta  tem u z a c z y n  
i w L o n d y n ie  pożyczać. W  r . 1937 
rząd  z a d a a n ą l pożyczko w w t™ 'in  
ści 99,7 m ila  f saletr!., w bież. ro k u  
budź. p rzew idyw ała  jest now a poży 
czka 90 miiun. N iezależnie od tego 
podw yższono  podatk i ml h e rb a ty  i 
b enzyny , a p o d a tek  dochodow y wy 
w indow ano  do n iezn an e j od czasów  
p o w o jen n y ch  w ysokości 27,5 proc. 
Z chw ila  -wyhuebn w ielkie! w oinv  mi 
d atek  dochodow y w ynosił w Anglia 
1 sh i 2 pensy  od fu n ta  czyli 5,8 ®/»; 
z k o ń cem  w o jn y  p ań s tw o  zab iera ło  
już 25 %  d ochodu : w ciężkim  ok resie  
bezpośredn io  p o  zaw arc iu  p o k o ju  aż 
300/o. P e tem  n as tęp o w ał sta ły  spadek

ep o d b tk o w an ia , aż do  chw ili k ryzy  
su, k iedy  dia ra to w a n ia  skarb u  /.no 
w u w yw indow ano  s taw kę  do 25°/o, 
by ją  jednak  obniżyć sk o ro  nadszed ł 
o k re s  lepszej k o n iu n k tu ry . O becnie 
znow u jest o k res  podnoszen ia  podat 
ków . D aniny  p ań stw o w e i sam o rząd o  
we poch ło n ą  w r. b. 22 p roc. docho 
chi społecznego AngLiii. S y tuacja  za­
tem  n ie  w esoła, jeślii się zw aży, iż An 
glia je s t d op ie ro  u p ro g u  w ielkiego 
w ysiłku  zbro jen iow ego. Is łm e ją  
w praw dzie  og rom ne zasoby fin an so  
we City lo n d y ń sk ie j ate tvch  lepiej 
me na ru szać . I o to  m am y jeden z 
g łów nych pow odów  po lityk i Cham  
b e rta in a , zm ie rza jące j do osiągnięcia  
za w szelką cenę p o ro zu m ien ia  o g ó l­
n oeuropejsk iego .

M aiitw ry włoskie

A rty le ria  w ioska  w fikcji podczas m an ew ró w  a rm ii w łoskiej w P iem oncie

W pras(e -merykańskiej ukazało się 
niedawno dziwaczne ogłoszenie: „Wszel­
kiego rodza|u b ak tere  można nabyć po 
cenach unćarkowanyeh w Instytucie Mi­
krobiologii Szkohr Lekarskiej przy Geer- 
aerowym Un’ver«!fv w Waszwrgtonie". W 
Instytucie tvm znaldule sle fzw. ..Ameri­
can Type Culture r \ ' i ecjił>n". w kt-s-ej 
skład wchodzą kultury 2700 gatunków 
bakterii, oleśnl. grzybów I Innych drob- 
nousfroiów. Każdy i  nich jest ś«Hle okre­
ślony, zakatałogowan", a leoo włełclwo 
ści sa dokładnie zbadane I urtalone.

nmbnoustrole tej jedynej w swoim 
rodzaju

„FARMY HODOWLANEJ"

pochodzą ze wszystkich zakątków zlemf. 
Każdy lekarz, fctoleg, albo przemysłowiec 
nie twlko w Ameryce, a1*, nawet w Euro­
pie, który praorde przeprowadzić bada­
nia. I"h zastosował w praktyce lak'eś oa- 
ru-kl b a te r ii  czv lnnvch m!krooreanlz- 
mów, może |e otrzvmać z waszvnotoń- 
sMel cenhali poczta na zamów’enie C -m *  
ne bakterie chorebotwćrrze W 'V ła sle 
— przy zastosowanbi lak nał^alel Idą­
cych środków osbnłnośel — Jedynie oso­
bom oodnym zaufanla.

K olacja  l"stvtutu Waszyngtońskiemu 
zawiera w połowie bakterie, na resztę

E K S P O Z Y T U R ! *

Powszechnego /a H a  u Ujeznetzeń Wzaiemnydi w Wilnie
M ic k ie w ic za  20 (H o te l Sft. G e ń rg e s )

Z A W I E R A  U m o w n e  U b e z o ie rz e n ia : Od ognia  (fabryki, row£jrv, ruchom ości domowe, ruchom ości 
rolne i t, p.), od k ra d zie ży  z w łam arrem  i rabunku, od o d p o w l3 dzla 'no£cl prawno-cywilnej, od 

m eszcręStłw ych w y o a o k ó w , od u izd o d ze ń  sa m o cho d ó w  (Auto-Casco).
KAPITAŁY ZAPASOWE ZAKŁADU WYNOSZĄ ZŁ 9 0 .0 0 9 „ i> 3 O -  

Tania kalkulacja składki, pew ność, solidność i szybkość w regulacji szkód.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje: Ekspozytura W W ilnie, Mickiewicza 20 (Hotel St. Cieorges) 

N A  C Z A S IE  u b e z p ie c z e n ia  o d  o g n ia  k re sce n cji I in w e n ta rz a  w  dw o rach*

F a j e m n  i c o >
Z apew nia) o  swoach sk ło n o w ia ch  p o t- 

tyc.k;ct>, w yw odzących slię jeszcze z czasów 
d z .ee .ństw a.

— Rozumiesz? Lubię wszystko, oc pnę!
n e '

— T aak ? Z czegóż ci to?  — za p y ta  leni 
u śm iech ając  się.

— Nie w iem . W  - tłocznie już  taftą  m am  
duszę...

— W tak im  razue p o d a ru ję  oi tom  m oich 
w ierszy!

Nie p rzestraszy ł się  .Spokojnie  odpow ie 
dna;:

—  D ziękuję.
Z apy tałem  w ięc jak  moz.ua n a jse rd ecz ­

n iej
— Lubisz s tru m y k  w ieisie? T ak i — 

szem rzący?  A ow ieczkę paaącą się  na  b a  
w ce? L ub  ró»ow v obłoczek w ysoko, wygo 
ko. T ak  z 60 sążni...

P a trzą c  zadumanymi. siz*ioko na Jiai ol 
wartrnai oczyma — szepnął:

—  L ubię  aż do bó lu  w sercu .
— Zuch z  ciebie. A cóż ty  jeszcze lu ­

bisz?
— L ub ię  zach ó d  słońca nad rzeką k  ę ­

dy  z odda?: niesie się  cicha p leść  . K w iaty, 
o&rebrzone p .e rw szą  czyslą  [zą z im ni i rosv .. 
Lub>ę p iękne, poe tycko  ro zm arzo n e  ko b ie ­
ty  i lub ię  ta jem n ice  — tajem nice  zaw rze 
są  p iękne

—  L u b s z  ta jem n ice?  Czem uś mi tego 
nie w yznał p rzed tem ?!. O-p. w iedziałbym  oi 
k ilka ... S łyszałeś tv n ap rzy k ład  o  żonie no 
szego p o rtie ra  i sub  ekcie z m leczarn i?  Sam 
p o d słuchałem  jiak je j czynił w czora j nie- 
f z n w r a M  propozycje...

R leśn ie  skr7vwO cl*,
— NSe TKiM tUtAiStŁ urnie, p rz y ja c ie lu ' To 

z b /t  pospo lita  tajem n-f-a! A ja lubię  sub

tetne , zw iew ne, nieuchw ytne. W iesz, oo dzi­
s ia j  z ro b iłem ?

—  Goś p ięknego, poetycznego?
— W łaśnie! K upiłem  bukiel rozkosznie  

b iałych  ró ż  i bez miemiifc posła łem  L :du  
Ptaitonownie. O to d robna , lecz pełna u ro k u  
ta jem n ica . U rok  lub>ę w szędzie. Kwi itjr 

o sre b rzo n e  p ie rw szą  czystą  Łzą z im nej ro ­
sy... 1 n .e  -wiiadoimo, od  kogo... To mi ta jem  
niica.

— Yby-yy... to  d latego sprzedałeś svvo 
ją  tu rec k ą  arom aiu, i sine spodnie!

— P rzy jac ie lu  — pow iedział z m iną  mę 
czeuraika. — Nie m ów m y o  tym . Kwiaty... 
jakby  z in nych  św iatów ... Z jak ic h ?  Może- 
wyłom-one z p o w ie trza?  K to p rzy sła ł?  B<>. '  
D iabeł?

Jego wznitsioine ku n iebu  oczy skrzyły 
się ja ą  gw iazdy.

— Aież ty nie w ytrzym asz, w ygadasz 
sóę/ —  złośliw ie  zauw ażyłem .

— P rz i  jacielu ! K lnę się, że będę oboję! 
ny i m ilczący. Czy ty ocen iasz  to  że ona 
nugoy niie dow ie się, od  kogo te  kw iaty ... K f 
zum iesz — że ty  to słow o — nigdy?! Never 
m orf

K iedyśm y w yłazili z d o ro żk i, pony  śi« 
lem : gdyby ten człow iek p isa ł w iersze — 
m ogłyby byó w cale nię głupsze, n ż  m oje.

W knaczającycli do sa lo n u  p an i diooiu p o ­
w itała  tak  b u rz liw y m i o b jaw am i rad o śc i i 
ta./im  wodosipadem  poidziiękowań, że m im o 
woli cofnęłem  się za W aśkę M im ozowa

— W asy lu  W alen tynycz! —  w ołała  u ro ­
cza gospodynie — N ech  p an  p rzyzna  s ię ..  
To p an  p rz y sła ł tak ie  cndo?l

W aśk a  M im ozow co fn ą ł się  u  ztd iwue- 
s fem  i p-zwiedział szeroko  ot->-jizy w sry 
oczy:

— C u d a? Ja k ie?  Nic n ie  rozum iem

g a e g g E g  n

—  T ak, tak ... A k iożlo  niógtby w paść ua
ró w nie  w span ia ły  p o iry słl

—  O czym  m ow a?
—  P ro szę  n .e  udaw ać. M ów ią oczyw iś­

cie, o  tym  iotzko&znym bukiecie!
Sh e ro  w ał w zrok  za rę k ą  gosj,-odymi i 

k rz y k n ą ł tak , jak b y  po raz  p>er.vszy w iy  
ci u  uj.rzai b u k ie t k w a tó w

— Uc- za ro ż k i  i i  K to- p i ł :irc \val?
Gosipody-m zdziw .ła  się.
—  Czyżby m e p an ?
Nie w ah ając  saę an i p rzez  eh Wdę, W a i 

k a  Miimozow zw róo .ł ku  n ie j sw oją  tęskną, 
m e la ru h o lijn ą  tw a1"! tw a rd o  rz kl-

— Jasn e , że iiip  ja. D a ,ę  słowo.
Doijnero tenaz zauw aży ła  Din «. Rad: ś-

nie o d ezw ała  się:
—  Dzień do b ry j  Wuęc to  od  p an a  tak> 

oeisar.k. d a r?
O cw róciłem  się  i z  udanym  przym usem  

onpar łe m :
—  Ga też pan i, oo też parni!...
P ode jrz liw ie  sp o jrza ła  ua  m n.e.
—  A czcjnuż p ań sk ie  oczki lak  ,-aśoś p ro  

sto p a trzeć  nie chcą?  P rzy zn ajm y  się  we­
sołku!

G łupio się zaśm iałem .
— Na czym że p an . o p ie ra  tw i —d / d r e ,  że 

to ja?
— K iedym  zap y ta ła , p a n  o J^ azu  zm ie ­

szał się...
W aśk r M imozow, s to jąc  za gospodyń ą, 

d aw ał mi b łaga lne  znaki.
Z i  a k tipoŁajii em , k ręcąc  guzik  u kam  - 

zelki, c ieóko  zaś m iewa han się:
rn.-,-zą ju ż  d a ć  tem u  spokó j!

—  N apew no p an! Poco k łam ać?
Uc © kając p rzed  w zrok iem  . M im ozowa, 

m ach n ąłem  ręk ą  i, tvm  la z e n i już  beztrosko , 
odpow i sdz iałem :

— Czyż w-arto o tym  m ów ić?
C hw yciła  m nie za ręk ę :
—  A więc p an ?

9 $
zaś skfsdaja ilę grzybki pfeśnfowe t droż­
dże. Inne drobnoustroje, Jak p'e"vomlkl 
fnp. ameba dyzei ferii lub zarazek mala­
rii? nfe dała s'g nałczeście) hodować poza 
ot anlz.nem. Podobnie sle rzerz przedifa 
wla z zarazkami n!ew!«Mahvm!, fzw. wi­
rusami, żylacnmi jedynie w tywych tkan­
kach Z łych powodów kolekcja nie |esl 
oełnb.

Wszvsfk'e hodowe Waszyngtońskiego 
tnctyfufu m'es*cza słe w jedne'. n'ezbyl 
zreertg w‘eklel salt 'W  ły<iaeach p»óbó- 
wek I flakoników zafkanvch wata na o d ­
powiedniej o-Mn-etes p*»wkoweJ 

ROSNĄ BAKTERIE.
W kaidel probówce sa Ich nvllony — 
wielkie kh  masv w!dać nawet gołym 
okiem. Drobnoustroje rozmnażają się nie 

je n s9 ssm s> g s^m sst&

mikro
słychanie szybko. Przeciętnie co pól go­
dziny liczba Ich podwaja się. Z tegc po­
wodu dia utrzymania stafego zapasu świe 
tych kultur nałeiy je stale pizeszczephć 
do nowych probówek z pożywkę. Jedy­
nym meszkodł wyrr środkiem zwolnienia 
tego niepowstrzymanego rozwoju jest ob­
niżona temperatura. Większość hodowli 
amervi ańsl 'e  „farmy mikrobów" przecho 
wuje się też ne lodzie, a jedynie na po­
trzeby bieżących prac I na wypadek za­
mówień utrzymuje się klik: serii hodowla 
nych w pełnym rozwoju, w cieple.

Podobnie centrum hodowli drobno­
ustrojów powsfafo przed jakimś czasem 
w Lonaynie. Między ebydwema ośrodka­
mi o<łbywa sfę stała wymiana obsetwEcjl 
i pomocy technicznej. J. A.

K a t c w r y  n ie m ie c k ie

5
■ r , ' '' t'*  f ę ■ • -.... ' 'L  O ';. ' ■ ■■■ ‘ -- ''.

:  * • '  '  ' '.-i*# - l i t  • f

I

z*” ' : '
i .

• . .  .  . . . .  .

M ane\w w  nipm ieck iej a r ty le r ii  p rzec iw lo tn icze j, odby w ające  się  pó ł­
nocno  - zach o d n im  p o g ran iczu  N iem iec.

Zbliżył się W osia Mini-ueow z  pcrciem- 
Tiaią ud  p rz o ra iem a  tv»airzą i ahraipil-wie 
w rzasn ął:

—  To n ie  ora! 1
Gosipodynp ]i,ezdecyd©wam.ię sp o j.za la  na 

nac, obu .
— Ach, tak , bo znaczy... p a n r
T w arz  m ego p rzy jacie la  s ia ła  się  a ren ą  

woflki hU gurniw o różrayoli ucziuć: o d  nie» .icli, 
przyzaem nycG aż do  w zniosłych, p e lnycn  
b lasku.

W zniosłe, pe łne  b lasku , aw yc.ężyty.
—  Nie, n ie  jo — powŁediz.aał, oo.’aj:fC sie
—  Hm ... u.lkt inny  n ie  m ógł mi p rzysłać  

Jeśli w ięc n ie pan , to znaczy, że pansk i p rzy 
jaciel. Nararawdę, s-.k.- ila  ty łu  p  eraiędzy„.

M achnąłem  lekcew ażąco rę k ą  i pow ie­
dzia łem  :

— Ach, już  dosyć! Czyż w arto  o  la k  ej 
prozie w ogóle mówiić... Pi-miaJize, p ie n ią ­
dze... W  izeczyw idtości, czym  są  p ien iądze?  
W airtoić ieb »ależy tyllwo od  lego, ile za n e 
możraa kup ić  kwiató-w, o sreb rzo n y ch  p ie rw ­
szą czystą łzą  z im nej rosy. P ra w d a , W asiu?

—  laik p ięk n ie  pow iedz/arae — p  . szep­
tała gospodyni, p a trząc  na m n >- p n e s lo n ię  
fnmi m głą oczam i. -  Tych kw iatów  nigdy 
n ie zapom nę. O, dzięki, stokrotnie d z »ęki’

— Żeby też było za oo — pow .edznakm . 
-  Parai jesit p onad  w szystk ie kw iaty .

—  Marci... A jed n ak  rub li ze dw adzdeś? i 
chyba kosz tow ały?

—  Szesnaście.

Z odległego ką ta  saforau, gd :it  aiediz ał 
mroczniv M imoaow, n ad p ły n ę ło  c iche  west 
chn>ien;e .

—  O siem naście i pół...
—  Co tak iego?  — zw róciła  się do niego 

p an i dioiiuu.
— P y ta  słę> czy pan> mu pozwoi; zapa 

lid —  pow iedziałem . — Pal W asiu, L :-dJi 
.-łato no w nie ć v m  nie szkodni

tam

Myśli gospodyni w d a ż  k rąży  iy k o ło  bu­
k ie tu .

— Długo d o p y ty w ałam  rię  poołańca: ad 
kogo lera b u k ie t?  M ilczał.

— C hłopak, w id o o n ie , ś»nadoja  sw ego 
zaw odu — po cli walili le zanw a ‘-ylem.

—  G hłopuk?! Atez starzec!
— C zyżby? P rz-ei.e  tw arz  im ał '« k ą  

m ło d ą—
— C ałą  w zm arszczk ach  1
— Nieszczęśliwy! Życie, w.d > c z n . m a 

nliełatwe. Nędizny by t posłańców , o z i "  ęoio- 
jjudizunaia p raca ... W ła ś r e  o tym  niedaw no 
rozp isyw ano  się... No, a le  sądzę  że (Lzisie, 
sizy zaro b ek  jediaak nieco pop raw i j ig o  in ­
teresy.

Mimuz-ow zerw ał sii^, podsrę-lł d o  nas. 
M yślałem , że chce m>n e  uderzyć, a le  u a  ty l­
ko su row o  powóedaiał:

— Na n as  ju ż  czas. Jedźm y!

P rz y  pożegnan iu , u ro cza  gospodyni, 
p rze trzy m u jąc  d łużej niż w ypada m ją  re 
kę, w yszep tała:

—  Ale o d w iedź’ m nie  p a n ?  Będę szczę­
śliwa! Merei za buk et N iech pan oczyw it 
-•'e, — « n i_

M: m o /o  w to  sły ,z,lł.

Jad ąc  do  dom u, d 'u g o  m ii".' ismy. W re  
zcie zapy tałem  ja k  m ożna n a js e id e  zniej-

  A lubisz ty r a i in k ę  k a  d z e c i k i« łv
Izwomy ro zb rzm iew aj?  rad o si.ą  w .eśr ą, a 

na ru m ian y ch  t '  7kach ni a ,i : ,e się  z&de 
w olenie i zach w y t? ... b o zu m  cm t.i-bie racze j 
p rzy p ad a  do serca leśna p o lan a , z lo tem  ro z­
jaśn io n a  słoneczkiem . ła sk aw ;e grzejącym  
i traw kę, i p ta s z ę ta . . A m oże w olisz p .e r r  
szy p o ca łu n ek  Świteź r - w arg  ukocbaracj ko- 
b e ty ...

Już  s to jąc  na ta n k u , zdąż-y .eu  w ślad  M  
doirożką. k rzy k n ąć :

— O słodki u roku  ta je m n ! - \
>

Z \  w erezrnki tłum  J . II



„KURJER** (4000)

W ładze sow ieckie nie szczędziły  
sw ych sił, aby  na p rzestrzen i k ilk u  lat 
p rzep row adzić  ca łkow itą  k o lek tyw i­
zację wsi, K rw aw a i bezw zględna w al­
ka  z e lem en tam i w łościańsk im i, u c h y ­
la jącym / się p rzed  w cieleniem  ich  do 
kołchozów , jak  zdaw ało  się, raz  na 
zawsze w inna by ła  zniszczyć w śród 
w łościan sow ieckich  jak ik o lw iek  p rze  
jaw  w łasności p ryw atne j.

T ak  się jed n ak  nie stało . O becna 
sy tu ac ja  w Sow ietach w ykazu je   ̂w 
sposób ja sk ra w y , że ko lek tyw izac ja  
nie sięgnęła zbyt głęboko, a szczegól­
nie, pom im o usilnych  s ta rań , nie u su ­
nęła ze św iadom ości ludu  w iejskiego 
pędu do p o siad an ia  w łasnego k a w a ł­
ka ziem i. Głód ziemi, zawiść i zaz­
drość wobec d aw nych  posiadaczy  
ziem ', ,,pom ieszczykow “ v należały  
do motywów’, k tó re  po rw ały  lud 
w iejski pod sz tan d a ry  rew olucji w 
r. 1917 i p rzyczyniły  się w aln ie  do jej 
zw ycięstw a. Dziś te sam e m otyw y raz 
po raz  p o d k o p u ją  n ie u b ła g a n ie  fun  
d am en ty  sko lek tyw izow anej wsi so 
wieckit-j. Po zlikw idow aniu  ku łaków  
i zesłaniu  tysięcy ludzi w m roźne ta j ­
gi Syberii m usian o  w p a rę  la t potem  
odkręcić  śru b ę  na wsi. W  r. 1935 przy  
znano kołchoźn ikom  p raw o  do p o ­
siad an ia  w łąsnego kaw ałka  ziem i, 
t. zw, działk i p rzysadybnej, w ilości 
w ah a jącej się w’ g ran icach  od 1li  
do V2 ha, a dochodzącej w  n iek tórych  
ok ręg ach  do 1 ha. Od tego roku  ro zp o ­
częło się stopniow e roź lu źn ian ie  d ys­
cypliny  ko łchoźn ianej. P racę  dla ko ł­
chozów’ poczęto trak to w ać  jak  daw ną 
pańszczyznę, cały swój wysiłek w ło­
żono w uprawTę w łasnego k aw ałk a  zie­
mi. R ozm iary  p rzysad y b n y ch  działek  
zaczęły się za trw aża jąco  zw iększać. 
D ziałki te s ta ły  się p rzedm io tem  h a n ­
dlu, a k ty  sp rzedaży  i a ren d y  weszły 
na po rząd ek  dzienny  wsi sow ieckiej. 
Is tn ie jące  oboik tego w n iek tó rych  m iej 
scow ościach ch u to ry  nie ty lko, że nie 
zostały  z likw idow ane, ale ilość ich 
w zrosła . G ęsta sieć ch u to ró w  jest 
szczególnie w ielka na teren ie  republik  
b ia ło ru sk ie j i u k ra iń sk ie j i w  o k rę ­
gach len in g rad zk im , kalin iń sk im  i 
sm oleńskim . Na sam ej B iałorusi licz­
ba chu to ró w  —  sam odzielnych  gos­
podarstw  w łościańsk ich  sięga cyfry  
190.090 R ozm nożyły się też gospo­
darstw a  „jedinoliczników** po wsiach,' 
jak  rów nież w  szeregu kołchozów  p o ­
w iększyła się liczba ludzi luźno  zw ią­
zanych  z p ra c ą  w kołchozach, którzy 
k o rzysta jąc  z kołchozów  nic wza- 
tm an nie d a ją , a ich dnie p racy  dla 
kołchozów  w y raża ją  się n ieraz cyfrą 
2-ch, 3 -ch  dni. Te w szystk ie fak ty  za 
częły pow ażn ie  zag rażać  istn ien iu  sko 
lek tj w izow anej wsi. D oraźne środki 
w ładz m iejscow ych  nie w ystarczy ły  
na z likw idow anie tych przejaw ów  

B rak  rów nież było d o k ład n y ch  d a ­
nych, oo do rzeczyw istego s tan u  tej 
„gangreny  k ap ita lis ty czn e j1* n a  wsi. 
W ładze sow ieckie zarządziły  p rz e p ro ­
w ad zen ie  ,d o k ład n eg o  “ sp isu  ludnoś 
ci. „Dokładność** tego spisu w yraża ła  
uę p rzede  w szystk iem  w zorganizow a 

n iu  sprężystego  i w iernego ustrojowo 
ko m un istycznem u  a p a ra tu  spisow ego. 
Pod ty m  w zględem  w ykorzystano  ca 
łe bogate  dośw iadczenie  z ostatn iego

spisu, u m e w a z n o n e g o  w sw oim  cza­
sie p rzez sow ieckie w ładze cen tra lne  
F u n k c jo n a riu sze  spisowi p raw ie  w 
100%  w ierni członkow ie partii, zostali 
zao p a trzen i w dok ład n e  fo rm u la rze  i 
in strukc je , tak , any  najm n ie jszy  na 
wet p rze jaw  życia sow ieckiego nie u 
szedł .eh  uw agi. W  ten sposób p rze  
p row ad zo n y  spis u jaw n ił cyfrow y 
stan  now ego niebezpieczeństw a, za 
g rażającego  sko lek tyw izow anej wsi so ­
w ieckiej. Nic też dziw nego, że w mies. 
m aju  rb. C en tra lny  K om itet p a rtii ko­
m unistycznej, łączn ie  z R adą  Kom isa- 
sa rzy  ZSRR w y d ał u staw ę o „ochro­
nie ziem i ko łchoźnej p rzed  ro zd rab ia - 
n w m '1. U staw a ta  s tan o w i o fic ja lne  
stw ierdzen ie  w ielk ich  n iedociągnięć 
na wsi, a co za tym  idzie i p rzy zn an ie  
się w  pew nej m ierze do b a n k ru c tw a  
w dziedzinie ko lektyw izacji. Co za­
w iera w  ogólnych za ry sach  ta  now a 
ustaw a?  P rzed e  w szystkim  rad y k a ln e  
zm niejszenie rozm iaró w  p rzy sad y b n e j 
z r m  , da le j usta len ie  ilości dn i p racy , 
o raz groźby  w ysokich san k c ji k a r ­
nych  za n iestosow anie się do za rzą ­
dzeń. Jednocześn ie  postanow iono  p rzy  
stąp ić  do likw idow ania  chu to rów . J a ­
ko osta teczny  te rm in  likw idac ji ich 
w yznaczono dzień 1 w rześn ia  1940 r. 
W ieś sow iecka jest zatem  obecnie w

p rzededn iu  now ych w alk  i now ych 
represy j. O d czasu „ ro zk u łaczen ia"  
wsi tech n ik a  działalności a p a ra tu  
w ładzy sow ieckiej znacznie  się udo ­
skonaliła  i tru d n o  dziś przew idzieć for 
mę i rezu lta t te j w alk i. Ja sn y m  jest 
że w akc ji te j p ierw szorzędne znacze­
nie m ieć będzie stw orzone tą  sam ą 
ustaw ą b iuro  przesied leńcze p rzy  ko ­
m isariac ie  ro ln ic tw a  ZSRR. N astąpi 
„dobrowolne** p rzesied lan ie  się op o r­
nych na D aleki W schód. Ju ż  te raz  co­
dziennie w iększe tra n sp o rty  ludności 
roln iczej u d a ją  się na  D aleki W schód, 
a ilość ich w  n astęp n y ch  m iesiącach  
n iepom iern ie  się zw iększy. J a k  jest 
w ie lk ‘e to niebezpieczeństw o na  wsi 
św iadczy  fak t, że w ładze sow ieckie 
p rzystąp iły  do likw idow ania  go bez 
w zględu na to, że obecna sy tuac ja  
m iędzynarodow a i w ew nętrzna  w 
dużej m ierze nie sp rzy ja ją  ty m  re ­
form om . N ależy pam iętać , że ko łcho­
zy są p o d staw ą u s tro ju  k o m u n isty cz ­
nego

Cały p lan  dozbro jen ia  m usi opie- 
raś się na  dobrze zo rgan izow anych  
kołchozach, k tó ry ch  dostaw y zbożo­
we są źródłem  dochodów’ skarbu  
ZSRR. S tąd  też w ładze pod jęły  w alkę 
na o d c in k a  wsi.

Nieoczekiwane s^ tk a n ie  J f f  o  e f  cf
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Żółw i D opard  spotkali się podczas co­
dziennego  spaceru. Przyjaźń została 

zawarła.

VM  o 'sarĘ na F .O .N .

Francja posiada siec najlepszych dróg
Pomimo wysiłków Niemiec i W foch 

w dziedzinie budow y szos i autostrad. 
Francja wciąż jeszcze posiada sieć naj­
lepszych diróg na świecie. Już za czasów 
Rzymu miała Francja 22.000 kilometrów 
szos. N iektóre szosy rzymskie cłotad jesz­
cze istnieją.

W  dwunastym w.eku rozpoczęła się

nowa era w dziedzinie komunikacji: Filip 
August kazał w 'oku  11S4 wybrukować 
ulice Paryża W  rozkazie swym ów mo­
narcha zaznaczył, że z „b ło tn istego  i cu­
chnącego Paryża" pragnie uczynić miasto 
bardziej mieszkalne. Dalszym etapem  w 
rozwoju komunikacji okazało  się stworze­
nie przez Ludwika XI poczły konnej. !nau

i

Radość w Holandii

G rupa  k o b ie t h o le n d e rsk ic h  w sw ych  reg io n a ln y ch  s tro ja c h  o b jaw ia  ży­
w ą rad o ść  na  wieść o n a ro d z in ach  d ru g ie j có reczk i ks. Ju lia n y  H o len ­

d e rsk ie j.

guraoia nasfapiła w dm.u 19 czerwca 1464 
roku. Największe jednak zasługi w d z ie  
dżinie budow y dróg i szos położył król 
Ludwik XV Szosy królewskie posiadały 
szerokość 36 stóp (ponad 10 metrów). 
Król budow ał szosy i drogi, ale utrzyma­
nie ich w należytym stanie należało do 
obywateli. W zdłuż wszystkich dróg  fran 
cuskich drzewa zasadzane są w o d leg ło ­
ści 9 metrów od  ciebie.

Zobaczym y teraz od  jak daw r« usta­
wiane są słupy przydrożne, oznaczające 
od!eqłości. Są one pochodzenia rzymskie- 
qo, były  bowiem  wówczas ustawiane co 
1000 kroków. Liczono w tedy o d leg fo śd  
o d  Rzymu, rozpoczynając o d  z ło teqo  słu­
pa, ustaw ioneoo na rozkaz Augusta w sa­
mym środku Rzymu. Jeśli Idzie o od leg ­
łości na ziemi francuskiej, liczy się ie, p o ­
cząwszy od  środkowej bramy katedry 
Nołre-Dame w Paryżu. W iadom o na przy­
kład. że od katedry do bramv Vi!!ełte 
jest 6.056 metrów, do  b^amy Orleańskiej 
natomiast 4 240 metrów. Z Paryża d o  gra­
nicy belgjskej szosa liczy 221.452 metry

Dzięki stałej op iece , istniejącej od  wie 
ków i ddęk! stałym postępom  w tej dzie­
dzinie, Francja osiągnęła to, iż drogi jej 
są najstarsze, a zarazem naiba-tdiziei nowo 
czesne, t przy tym najpiękniejsze. D lateao 
też podróżow anie po Francji autokarem  
czy nawet autobusem  jest prawdziwa przy 
iemnością. Zbiorowa turystyka sam ncbodo 
wa (nie mówimy o p ryw atne j iest we 
Francji ogrom nie rozwiniętą. Francja nie 
kładzie nacisku na budow ę aułostrad, któ 
re są w piaw dzie now oczesne, zapewnuią 
szybsze i krótsze przejazdy, ale nie po­
siadają uroku zwytkłej, dobrze  utrzymanej 
szosy. K. F.

Z b liża  s ’ę Jesień
Do jesiennych wciętych i najpew­

niej trzyćwierciowych kostium ów, 
o kloszowej linii obw odu, najodpow­
iedniejszy b ęd d e kapelusz amazonki 
o lekko wygiętych oo bokach brze­
gach’ Główka ani z ł  wysoka, ani z a  
niska ot taka w m iarę. lyanotier bę­
dzie rywalizował z cylinderkiem i naj 
prawdopodobn ej zwyciężą . . . oba. 
Modny kapelusik nosić sie bedzie 
nisko na czole, co zupełnie odsłoni 
fryzurę z tyłu Uszy odsłonięte, a wy­
soko nad czołem  — pek drobnych, 
rozrzuconych, jaK gdyby od niechce­
nia loczków. Tylko loki m ogą być 
puszczone luzem  i opadać na kark.

Sukienka musi być w jakimś pa­
stelowym  kolorze z iekk;ej wełenki, 
angory lub jersey’u. Całość podkreśli 
iaszczurkowy szaro piaskowy panto­
felek i takaż torba, rękawiczki —  jak 
kapelusz i kwiaty. Pani rak ubrana 
bedzie wyglądała jak przesłonecznio- 
ny oołok. W alansjenek nie należy już 
nosić, wszystkie walansjenki zdjąć i 
zastąpić je białymi wypustkam i z piki. 
Nowa wełniana kreacja Paquina jest 
z jasno p o fieM ej wełenki i ma za 
przybranie pikowe białe wypustki 
przy wycięciu, rękawach i dole spód­
nicy, do tego  biały pikowy beret l 
szara jak mgła woalka. Pantofle I 
rękawiczki z białego zam szu.

Na torbie olbrzymich rozmiarów 
srebrzysty m onogram . Moda hafto­
wanych i inkrustowanych m onog a- 
m ów i herbów, tudzież zwykłych m o­
tywów dekoracyjnych jest p a sg  ele­
ganckich francuskich uzdrowisk. Ze­
garek, który już w roku ubiegłym  
rozpoczął swą ewolucje, w tym roku 
idzie dalej po wytkniętej linii. O tym, 
żeby było m ożna nosić zegarek na 
przegubie reki —  m owy nie m a. ftnl 
to praktyczne, ani w ygodne. Moda 
noszenia zegarków w klapach kostiu­
m ów na skórzanych paskach również 
nie okazała sie  d ość racjonalną. Nowa 
Zegarki — to szklane kulki, w które 
precyzyjnie w m ontow any jest m echa­
nizm zegarowy. Taki zegarek w po­
staci broszki przypina sie  na dowol­
nym m iejscu. Ponadto spotyka się  
zegarki w m ontow ane w zamki tore­
bek, w ołówki do ust, itp.

M odf jest niewyczerpana w sw o­
ich pom ysłach. Tegoroczna biżuteria 
w niczym nie przypomina Jawn**j. 
Pani nosi broszic w kształcie zawi­
łych splotów kwiatów, kolczyki w 
kształcie egzotycznych owadow , ry­
bek, serduszek, rozmaitych cudacz­
nych ptaszków i żyjątek. Nie w iado­
m o, jak d ługo ta, ekscentryczna nie­
co, m oda przetrwa. Być m oże, już 
wkrótce przem inie, ale dzisiaj jeszcze 
obowiązuje każdą elegancką Panią.

CSllne.
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K s ią t k a  k s z ta łc i ,  bar'*, -o z " ’(fa

Czytelnia Hawnśti [
W ilno, ul. Sw. Je rzeg o  s

OSTATNIE NO WOŚCI 
Lektura szkolna — Beletrystyka — 
Naukowe — Wysyłka na prowincję 

Czynna od 11 do 18.
Kaucla 3 zł. Abonament 1 50 zl

I f / l f O  R I € H M O / l / 0 64

Mlłr.0SC I PODEJRZENIE
trzek ład  autoryzowany z angielskiego W. M.

Streszczenie początku.

P rz e p ro w ad z a ją c  śledztw o w 

sp raw ie  za m o rd o  w a'i * L ilian 

C rane i p o rw an ia  je j  córki, 
Hardiin je  -e  Tg-ozą  s s* -rdz t, 
ie  z szajka  n ieuchv /L iycl>  zb ro  
d n iarzy  w spó łdz ia ła  jego narze­
czona, E lżb ieta  P o ­

leca ją  r ’edzuc. Wt*.s./c,itr m ająż  

d osta teczn e  dow ody j e ’ udzia łu  

w zb ro d n iach , che- z n ie j w y­

dobyć in fo rm a c je  o p o zosta ­

ły ch  w spó ln ikach . W -hec o p o ­
r u  E lżb iety  a T e s? V > ije j ,  na 

p o d staw ie  sfa łszow a >c„ roz­
kazu aresztowan a, aby i} -* 
straszvć i zm usić  do zeznań  Je 

dma-kż > w d ro d ze  do A uclandu 
E lzb iec  e udało  się  wyk aść  pod 

stępem  H ardiinge‘owi rew ol­

w er i próD ow ać u c .erzk i z a r e ­
sztu.

D alszy  ciąg).
ł ta rd in g e  o tw orzy ł d rzw i i za trzy m a ł się przed 

w ejściem  do pokoju . W  tej chw ili spo tka ł go cios, 
na jdo tk liw szy  c h y b a  w ży c iu : pokó j by ł pusty . E lżb ieta  
uciekła.

—  Zw iała! —  ozn a jm ił W illiam s lakonicznie . — 
T rzeba  było  zam k n ąć  d izw i i z ab rać  ze sobą klucz.

H ard in g e  by ł ta k  zaskoczony, że s ta ł og lądając  się 
dokoła . Nie w iedział, oo należy  zrobić. W ięc ona 
um yślnie go zw iodła? U ciekła, ko rzy sta jąc  z tego, że 
je j zau fa li Ale co m ogła n a  tym  w ygrać? Przecież 
w iedziała, że on. H ard inge , poruszy  niebo i ziem ię, 
żeby ją  odnaleźćl Po jego stro n ie  by ła  siła, praw o... 
Ja k a ż  to szalona dziew czyna! Nie m ógł je j zrozum ieć. 
T en  k ro k  by ł zupełn ie  n iezgodny z n as tro jem  sceny, 
ja k a  się m iędzy n im i p rzed  rozstan iem  rozegra ła . 
M ógłby p rzysiąc , że E lżb ie ta  go kocha, Je j rozpacz, 
gdy p rzy p u szczała , że go z ran iła , b j ł a  zupełn ie  szczera. 
M ogła przecież w tedy  uciec, a le  o d rzu c iła  w szelką 
m ożliw ość ra to w an ia  siebie, w  p rzerażen iu , że po 
strze liła  go śm ierte ln ie . W lliam s m ia ł rac ję , n a tu ra l 
n ie: należało  zam k n ąć  d rzw i na k lucz. Ale H ard inge

M iłość i podejrzen ie  w łaśnre nie chcia ł okazać  je j 
b ra k u  zau fan ia , w nadziei, że to  pobudzi ją  rów nież 
dw o zaw ierzen ia  m u  sw ych  ta jem nic .

—  No, ja sn a  rzecz, że uciek ła  1 —  pow iedzia ł Wit 
iLams —  pi*- nie m ogła przećsez zajść daleko . M >zeix»y 
ją  dopędzić N ie wstańy, w k tó rą  stronę  się u da ła . Ale 
m ożem y p rze jechać  p ięć khom etrów  w każd ą  stronę.

Nie m ogła zajść  dalej, choćby b ieg ła  ze w szystk ich  sił.
H ard in g e  n ie  odpow iedział. Zbliżył się do  kom in ­

ka. O gień dopadał się ju ż : w idocznie E lżb ie ta  n ie d o ­
łoży ła  d rzew a. Klucz od  drzw i leżał na  stole, na  tym  
sam ym  m iejscu, gdzie go zostaw ił, w ychodząc. Nagle 
coś b iałego n a  podłodze przyciągnęło  jego w zrok. 
W  p ierw szej chw ili m yślał, że to  chusteczka, a 'e, gdy 
się nachy lił, zobaczył, że b y ł to  Kawałek w aty. W ata! 
Co u d iab ła? ... O bejrza ł ją  uw ażn ie  i podn iósł do no­
sa Ciężki o d u rza jący  zapach  u d erzy ł m u  do nozdrzy.

—  P an ie  W illiam s, co p a n  o ty m  m yśli?
M łody A m ery k an in  ob e jrza ł z kolei znaleziony  

sk raw ek  i pow ąchał. O ddał w atę  Hairdiinge‘owi.
—  C hloroform  — o rzek ł stanow czo —  To w yglą 

da, ja k  kaw ałek  przypadlldem  oderw an y  od m aski
—  Ta/k i m n ie  się W3”daje. T o by  znaczyło, że 

p an i O ourtenay  n ie  w yszła z tego p o k o ju  z w łasnej 
w oli Z ostała siłą  zab rana .

W illiam s sp o jrza ł n iedow ierzająco . Nie podobała  
m u  się E lżb ie ta , i uw ażał, że H ard in g e  d a w a ł się n a ­
ciągać. Jego zdaniem , gdy detek ty w  zakoch iw ał się 
w  kobiecie, zam ieszanej w  aferze, k tó rą  m ia ł w yjaśnić, 
w yw oływ ało  to  n iepożądane kom plikacje . P osądza ł 
E iżb ietę  o ta k  w ielką przew rotność, iż w ierzył, że po ■ 
tra fiłab y  um yśln ie  rzucać ten  sk raw ek  w aty , żeby ich  
zw ieść i podsunąć  m yśl, że została  po rw ana.

T a sam a m yśl p rzyszła  do głow y H ard in g e‘owi, 
ale o d rzu c ił ją  p raw ie  n a ty ch m iast. Nie by ła  aż t a ’ 
p rzew ro tna! A przecież F lossie F en to n  pow iedziała  m u  
w yraźnie, że wisi n a d  n ią  jak ieś n iebezpieczeństw o. 
Ale ja k e  i z czyjej s tro n y ?  O n zaś, ja k  g łupiec p rz y ­
puszczał, że chodzi o aresztow anie. N iebezpieczeństw o 
m ogło je j grozić ze s trony  ych  dw óch po tw orów : M il­
le ra  i jego sek re ta rza  A. t ho r tor. a, którzy  s icz  r  w odnie
znęka li się n ad  F le u re tte  G rane 
w T a ra n a k u

w  sam o tn e j ferm ie

Ge p ra w d a  w a ta  m ogła być w potkoju ju ż  przed­
tem . Może ją  u puśc ił gospodarz? Ale to się zaraz 
w yjaśni.

H ard in g e  podszedł do d rzw i i zaw ołał gospodarza.
—  P osłucha jc ie  —  rzek i gdy ten  p rzyszed ł —  

ozy m acie  tu  w  dom u ch lo ro fo rm ?
—  C hloroform  nie! T u  nie m am y apteki, p roszę 

p ana .
—  Ale m oże kto z dom ow ników  używ a ch lo ro ­

fo rm u ?
— Nie. M ieszka tu  ty lko  m oja córka  z zięciem 

i ch łopak , co o lin u je  bydła.
—  Znalazłem  to na  podłodze koło k o m in k a ' — 

pow iedział H ard inge. p o d a jąc  m u  w atę. —  P rzepo jo ­
na ch lo roform em .

—  Ale tego n ie  lo ło p rzed  pa,nów p rzy jazdem ! — 
o z n a j m i ł  stanow czo gospodarz. — Z am iatałem  podłogę 
na  dziesięć m in u t przedtem .

W  tak im  raz ie  sp raw a iest p rzesądzona. M am y 
dow ód d osta teczny  —  rzek ł Hardunge chow ając  w atę 
m iędzy  k a rtk i swego notesu. —  Czy w  tej chw ili jest 
ktoś jeszcze w d o m u ?

  N ikogo nie m a, oprócz nas. M oja có rk a  i zięć
p o jechali do H am ilto n ' na  k ilk a  dni, a ten chłopak 
nie p rzyszed ł ieszcze.

—  Czy m ieliście jak ichś obcych  gości9 Może kto 
z a c h o d z i ł  w ypić coś, lu b  zjeść?

P o trząsn ą ł głow ą zdecydow anym  ruchem .
—  Nie, in teres te raz  zupełn ie  n ie  idzie.

— D obrze, nie będziem y zatrzym yw ali w as d łio e j 
Z aw ołam y was. k iedy  będziem y w ychodzli. . No do­
dał, gdy gospodarz w yszedł — M usim y te raz  zdecy­
dow ać, co m am y  rob ić?  Jestem  n a jm ocn ie j p rzek o n a ­
ny, że p an i C ourtenay  została  uśp iona  i up row adzona. 
P ow sta je  py tan ie : przez kogo?

(D. c. n.).
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Dziś: Wniebowzięcie NĄP
Jutro: Rocha W.

Wschód słońca — g 3 m. 5n 
Zachód słońc*. — g. 6 ;u. 52

„p o irze-em a Zak’idu Meteorologii USB 
w ł . ‘I■ i1 e z d i .  14 VHij.

C iśrranie —  769
Temp ś>-edn. + 22
Temp, najw + 2 9
Temp. najn. + 13
O pad  —
W ia tr  p o łu d n io w o -w s c h o d n i
Uwagi, dość pogodn ie

*iŁE Ń  r A
DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżuruję zas.ępujące ap- 
iek i: Sokołow skiego (Tyzenhauzowska 1); 
Chcm iczew sk.ego (W. Pohulanka 25), 
Miejska (W ileńska 23); Turglela (Nie­
miecka 15); W iwulskiego (W ielka 3).

Ponadto stale dyżuruję a p te li: Paka 
(A ntckobka 42); Szaniy-a (eegionów  10) 
i Zci^ęczkowskiego (W irpldowa 22).

SPRAWY SZKOLNE
  “ rywarna Koedukacyjna VI Klaso-

> a  S z k o ła  P o w sz e c h n a  z  upiawnieniaimi 
Szkół Państwowych im. Sfetanii Swidfl 
„Dziecko Polskie" (Mickiewicza 11) przyj 
muje zapisy codziennie w godz. 12— 14 
ó o  wszystkich klas oraz do Przedsz, o!a.

—  P ry w atn e  G inum ajum  K oedukacyjne 
„EDUKaGJA" W ijno, ul. Wielka 47 (teł. 
28 76) przyjmuje w psy uczniów (uczemidl 
do Ifcl. I, II, Ul w az (za zezwoteniem Kawa 
tarium O. S. W ).

Fgzamima wsdępne odibędą siie diniat l
września.

KanzeUiriia czynna c *ckziieim < od godz. 
10 do 13.

Dy rektor G nuui j<um Itr. Zapaśnik 
przyjmute od godz. 10 do 12.

—  Kierownictwo Pryw?‘neJ Szkoły Ze 
w odow ej Slow. „Służba '/byw ate lska" w 
W:lii:e kem unikuie, że zaoisy do Trzylet­
niej Szkoły Krawieckiej i Trzyletnie' Szko 
łv B olim'a*-sk:eJ (z prawami Szkół P 
stwcw^ch) sa przyjm owane od dnia 16 
do 31 sierpnia włącznie.

Egzaminy w stępne 1 września.
Zapisy przyjm uje i i.aformacyj udziela 

kanc' 'aria szkoły codziennie od  godz. 10 
oo  13. t

A dres: ul Bisk. Bendursk.ego 4 m. 6.
— Drywatne Gtmnezjum Żeńskie 1 Pry 

wetne Liceum H andlow e Żeńskie Em. Filo­
matów w W ilnie przyjmuje z»D:sy kandy­
datek  codziennie od  godz. <0 —  14 w 
Kancelarii Szkoły ul 2eligow sk‘eg o  1 
m. 2.

R ftŻ N F
—  Polskie Biuro Podróży „Orbis" or­

ganizuje w dn. 16 — 20 września wyciecz 
kę do  Rygi. Koszt -łdziatu zł 58 Zapisy 
do dnia 5 września rb.

H O T E L

„ S T . G E 0 R G E S "
m «  U  N i l

P le rw n o r ię d n y  — Ceny n rzystąpne  
Telefony •  pon o  och

4 N O W G u R O spZ iU
—  Nowe Inwestycje F. Pr. Na teren ie 

województwa now ogródzkiego dzięki po  
mocy Funduszu Pracy są ooecnie rozpoczę 
te  p race inwestycyjne: rozbudow a elek ­
trowni w N ow ogródku, budow a w odocią­
gów w N ow og.ódku budow a szpitala po­
w iatowego w N ow ogrodku, Ośrodek 7dro 
wia w Lidzie, Kamionce, Iwieńcu, Krzywo 
szynie oraz Dereczynie, budow a ulic
0 gadkich naw :erzchnia w Baianowiczach, 
Nowogródku oraz w Słonimie, budow a 
w ęzła d rogow ego  w Lidzie, rzeźni miej­
skiej w Lidzie, internatu Związku O sadni­
ków w Lidzie, rozbudow a elektrowni w 
Słonimie, gmachu sp ó łd z :elni stolarskiej 
w Nai bokach, w reszce  przyznane są kro 
dyty na rozbudow ę rzeźn' i budow ę chłód 
ni w Baranowiczach W  związku ze żni­
wami obecnie daje  się nawet odczuwać 
brak robotników  przv robotach budow la­
nych. Jest to jednakże zjawisko przejśc:f 
we, nie w ypływ ające ujamrne na tok 
robót.

—  ZAWODY SPO R TO W E. W czo raj l 
i r i ś  o d b y w a ją  się  w N o w o ro d k u  W ojew ó 
rtzkir Zaw ody Sportow e PoRcfl P ań stw ow ej. 
P ro g ram  p rzew id u je  m. tn biegi, strze lan ie
1 wyścigi p ływ ackie  w Litówee.

— PSZCZOŁY INIE DOPISAŁY. N ielicz­
ni p szczelarze  uow ogródcy s ^ a r ą  się  n a  
słaby zb ió r m łoda, k tó reg o  d a ły  pszczółki 
w ubiegłym  ro k u  jak o b y  o  4<J p ro cen t w ię­
cej. Pow odem  tak ie j ró żn icy  jes t tego roczna  
późna w iosna  1 z im ny m aj.

— O U K W IEC EN IU  MIASTA. Gdy przed 
w ojną k w .a ty  rosiy  w N ow ogródku  jed y n ie  
u zam ożn ie jszych  w łaścicieli posesyj, to  dzi 
siaj kw ia ty  zdubią  p ub liczne  p a rk i, „grody  
i u rzędy . Od k ilk u  łat, bo jeszcze za  czasów  
burm islizo i tw a  p. Ulż. W oln iku , Z arząd  
M iejski z a ją ł się ukw ieceniem  Góry Z am ko­
wej, sk w eru  a o s ta tn io  p a rk u  m iejskiego. 
Jeżeli jed n a k  chodzi o  „k w ia ty  m iejskie •, 
to n ieste ty , d o b ó r jes t bardzo  sk ąp y  1 pod 
względem jak o śc i pozos‘aw ia  d u żo  d o  ży 
rżen ia . B rak  jes t k w ia tó w  o  pe iiucjszycb  
sz lachetn ie jszych  od m ian ach , np . a s try , lew 
konie  I In. p re ze n tu ją  się b a rd zo  m izernie 
A p rzecież  o g ro d n ik  m iejsk i, ja k o  tak i. po 
w inien być p ion ierem  w tym  k ie ru n k u  i roz  
aby by ło  eh w m ieście ja k  na jw ięce j. T y m ­
czasem  ob y w ate le  m iasta  m uszą  szu k ać  n a ­
sion l po rad  u og rodników  zam iejscow ych.

Na ogól n a jle p ie j u trzy m an e  są  k w ie tn i­
ki p rzy  U rzędzie W ojew ódzkim , p rzed  Są­
dem  O kręgow ym . S zp ita lem  Sejm ikow ym  
S tarostw em  I n a  Górze Z am kow ej.

Z p ry w a tn y ch  ogrodów , b a rd zo  ład n a  
jest k o lek c ja  k w ia tó w  w o g ró d k u  p. Żodzte- 
w skiego p rzy  ul S-ao M aja ł u p .  M aktilo- 
wdeza przy ni. H rłówfei.

0 S 2 M  A r i S K A
O k rą ęo w e T o w a rzy stw o  O rg a ­

n iz a c j i  1 K ołen  R oln iczych  w O sz- 
m ian ie  zapoczątkowało w gospooar- 
stwt-ch przykładowych odm ianow e  
dośw iadczenia z 6 czołow em i odm ia  
nami ziem niaków , które będzie pro­
wadzone trzy lata. W ub. roku czo­
łowe m iejsce w Szkole Rolniczej w 
A ntonow ie zajęła odm iana *pau! 
\Vagner“, dając w przeliczeniu na 1 
a f.243 q.

Z TEKI POLICYJNEJ
Poranie orzechadniftw na ul. N iM/ogr-żdzKie. .Piraci* na 
Pjśpieszce. Nieszczęśliwy wypadeK Lwowian n j ,  Arasztu- 
war.ie kieszonkowcom na dworcu wileńsk m. Zamachy

samo
W  ciągu ostatn iego tygodnia na ulicy 

N ow ogródzkiej zanotow ano aż dw a ko­
leinę napady łobuzerskie na przechod­
niów. W czoraj ofiara takiej łobuzerskiej 
napaści ze strony kilku podhum orzonych 
osobników  p ad to  dwóch p -zechod iiów  
A Buster (ul, Szpitalna 8) oraz Sz. Min- 
kow (N ow ogródka 6) Buster poraniony 
został nożami, zaś Minkow dostał filne 
uderzenie kamieniem w głow ę. P ogoto­
wie ratunkowe, po  udzieleniu mu pierw 
szej pom ocy przew .ozło go  w stanie bar 
dzo ciężkim d o  szpitala żydowskiego. 
Domniemanych sprawców napaści zatrzy­
mano.

* * *
Uoalne dnie ściągają na brzegi rzeki 

olbrzym ie tłumy wilnian spragnionych 
słońca i orzeźw iającej kąpieli. Naturalnie, 
że wśród am atorów  kąpieli znalazło s’r 
równ:ez kilku łobuzów  „urzędu,je", jak nas 
informują stale, na prawym brzegu Wilii, 
na wis a wis plaży na Pośp eszce. ł obuzi 
ci napastuje pojedynczo pływaków, znę­
cają się nad nimi, grożą utopieniem  itd. 
nie szczędząc przy tym uderzeń. W czoraj 
zostali dotkliwie pobici przez tych łobu­
zów mieszkańcy Pośpieszki Kowarski i Sie 
nicki, 15-letni chłopcy, którzy resztkiem 
sił wydostali się na brzeg. Łobuzami rzecz 
r*.ym! powinna by bvfe się zająć nasza p o ­
licja rzeczna

* * *
Nieszczęśliwemu wypadkowi u legł w

ó jz e .
W ilme sta.ły mieszkaniec Lwowa Klemens 
Trejster konduktor lwowskiej komunikacji 
autobusow ej. Przebywając w W dnie Trej­
ster rozpalał primus, który nagle eksplo­
dow ał Płonący płyn zalał lwowianinowi 
twarz, pow odując pow ażne pooćirzenia 
W ezw ane DogoSowie ratunkowe prze­
wiozło go w stanie poważnym do szpi­
tala.

*  *  *

W  związku z napływem  dc Wilna 
licznych rzesz turystów z całej Polski, kie 
szonikowcy wileńscy zaczęli przejawiać 
zbytnią ruchliwość. Nad tym iednak czu­
wała poPcia, która kilku najniebezpiecz­
niejszych am atorów  „włażenia d o  cudzych 
kieszeni" zabzymafa.

Policja dwóch kieszonkowców zatrzy­
mała na dw crcu wileńskim Wszystkich za 
trzymanych osadzono w areszcie central­
nym

* * *
W czoraj na ulicy Anfokolskiej doszło  

również d o  „rodzajow e’"  awantury. Za­
zdrosna żono napadła m łodą dziew czynę 
grożąc jej wypaleniem  oczy. Napastująca 
isto tr:e lunęła je j w twarz jakimś płynem.

Na szczęście, jak nasteonie stw ierdzo­
no, w buteleczce była tytko woda. Za­
zdrosna kobieta chciała jedynie przestra­
szyć swoją rvwaikę. To się jej udało , bo  
niewiasta, sądząc, że została ob lana wi- 
trloiejem , przeżyła kilka przykrych chwil.

fc)

Z f e r z ą d  © i s r ą g o w y  

P o l s k i e j  M a C t e r Z J f  S z k O l l i e f
w  Baranowicz ch

ogłasza  zapisy ne rok szKolny 1939/40
CO

C im nazjum  Kupieckiego i . G im nazjum  D rogow ego
W a r u n k i  p r z y j ę c i a ;

6 odoz . szkoły pow szech  u j ,  * lek  od  
3 oo  1 / lal. E ązam  n ws npny t IX, 

z jązvka p o i s k e g j ,  a ry tm etyn l z a ,to - 
m e i ą, h .slo rii, .e o . r m i i ,  p izyrody

6 oddz. szKo;y po* iS 'echnei, w itk  od  
1 1 do  1 / lat. E gzam in w siępny  4.>X, 
z po is- e  oi a iy  m e yki z o o m alr  ą, 
geografii, p izy .o o y , h isto rii, iy su .ik ó # .

/gi^Stem a kierować pod a m e s e m  Gimnazjó# w Baianowiczach, u ,  Sena­
torska iz i, telefon i7 .

oraz  św iatow ych znariycn m arez. 

„R oyaf-E ntield“, . N o r t o n * * ,  
„ .o d ja " ,  .t-u ch * , .T k IUóIi-H '
i innycn.

N A J P G P O L  A i i n i E J S z t

k i O T O t Y K L E
CłOucn. s e z o n u  >-U C/C ...„W  , r O n > o w .

S A M O C H t l D Y  „ i K u d a “
U r u H l  Kiajuwe . ie .ije r lin g *  i zagiamcz..e „DumOy 

d o  na ycia n a  d s ^ o o n y t i l  w arunkach  spia iy

D E S B S M  O  * C ł*ł  - . S - f O i T  © £ S “
W d in ó i  sea> iu * w i l

OKiad części Doua io  zao patrzony

19

B itR feN O W itK A
—  UTONĄŁ W  STAW IE. W t wsi T u rk i, 

gm. D orcw o 18-ietni Szedura  A leksander, ką  
p iąć  się w staw ię  w odległości 1,6 k lui. od  
sw e] wsi, n a tra ll ł  n a  g łęb inę i u touąt, gtlyż 
n ic um iał p ływ ać. Zwłoki w ydobyto  po  up 
lywtc godziny.

—  ElORUN ZABIŁ KONIA \V tych  dn.. 
podczas p rz e th o d z ą e tj  burzy  n ad  w sią Czer 
■lichów, giu. W o ln a , c-d u d erzen ia  p io ru n a  
został zab ity  n a  pastw isk  i koń, należący  
do  C zudaka  T eodora , m ieszkańca wsf C zer­
n ichów . S tra ta  400 zl.

Wiadomości rad o«e
KSIĘŻA-BO HATEItOW IE.

W  roczni.cę cudu nad  W isłą, 15 s ie rp n ’ i 
usłyszym y od czy t dir. W aleriam a C hark 'e- 
wicza o dw ó ch  książach-bo,hakerach: ks Sko 
ruipoe! i ks. Buklarew  iczu. N ada .ią ttozgio 
śni.. W ileńska  o  godz. 15.35.

JA K  HOŁODA ZOSTAŁ LOTNIKIEM .

Padniętazny w szyscy p ięk n ą  au d y tj-,, o s ­
n u tą  na  ba liad ii.e  E d w ard a  Stońsluogo „ Ja k  
„VI iłodta Hanu Bogu się spowiodaT*. W e 
w ton ek, din. 15 sie rp n ia  o  godz. 19.45 usT>»zy 
my a u d y c ję  o sn u tą  na tle  innej' ba llady  le ­
go poety  —  ,,Ja k  rfo łooa zo sła ł kyt nlkicm  
OpajOowoł ją  W ładysław  A rc inw w itz .

„Mars^lianxs“
Z o k az ji 150-lecia R ew olucji F ra ń  

cu sk ie j, ja k ą  w ty m  ro k u  św ięciła  
F ra n c ja  z tak im  p rzep y ch em , f ra n c u ­
sk a  k in e m a to g ra f ia  postanow  ita 
stw orzyć  film  kosztem  w ielu  m ilio ­
nów , aby  w iern ie  o ddać  ów p am ię tn y  
dzteń 14 lipca  1789 r. k iedy  n a  u li­
cach  P ary ża  rozleg ł się p o d ch w y co ­
ny p rzez ca ły  n a ró d  o k rzy k : „N a Ka­
sty lię" .

Z w vclęslw o o d n iósł lud fran cu sk i, 
k tó ry  szedł do w ałk i, śo iew afac  bo ­
h a te rsk ą  p ieśń  „M4RSYLTAłVKĘ“ .

F :1m pow yższy  będzie w y św ie tla ­
n y  w k ró tc e  w k in ie  „(Jasino“.

M a g ru & iy  d l a  z e s p 3 * ó i ¥  

r t d t i t i t f t o w  c f r u a i u
Polski Związek Eksporterów Bekonu 

Artykułów Zwierzęcych w W arszawie prze 
znaczył 7 X  zł, jako nagrody dla zespo­
łów  hodow ców  drobiu, biorących udział 
w ogól Topolskiej W ystawie Drobiu w W>l 
nie w dn. 26 — 28 sierpnia br. Z kwoty 
tej zesłanie r.abyty inkubator (wylęgar­
nia drobiu), z przeznaczeniem  dla odzrra 
czonego zespofu, reszta zaś zostanie prze 
znaczona . 3 d robne nagrody p ierieżne

Kom'tet W ystawy Drobiu przedłużył 
fermin zgłaszania eksponatów  do dnia -17 
bm., przy czym jest to termin ostaf?cxny i 
nieprzekraczalny.

U l c i  p r z y  p r z a j a z c f r c h  
kolejowych do Wilna

Zwiedzający V Targi Północne korzy­
stają z 4 rodzajów  ulg kolejowych, w yda­
wanych na podstaw ie kart uczestnictwa 
Lłgi Popierania Turystyki.

1) 7 5 %  ulgi od  ceny normalnej, w dno 
dze  pow rotnej z Wilna,

2) 5 0 %  ulgi przy przeiazdach w ob ie 
strony, udzielane z tytułu imprezy tury­
stycznej „Lato na Ziemiacn W schodnich" 
(dojazd do  W in a  musi' nastąpić z miejs­
cowości od leg łe j conajmniej o 250 kim od 
Wilna),

3) 50%  zniżki przy 4 przeiazdach wy­
cieczkowych na terenie Ziem Wschc‘d n ict' 
z tytułu tegoż „Lata na Ziemmch W schód 
nich", przy czym posiadaczom  kart uczesf 
nlcfwa przysłuquje prawo przerwania po ­
dróży w W !!n!a, jeżeli stacja W ilno leży 
na d ro d z e ‘pr7eja7rtu,

4) wycieczki zbiorow e (pociągi popu­
larne) korzystała ze specjalnych znitek ko 
Ie'owych, o które należy się zwracać d e  
delegatur Ligi popierania Turystyki odnoś 
nych Dyrekcyj O kręgowych Krtei Państ­
wowych.

Wileński Spółdzielczy 
S y n d y k a t  R o l n i c z y

Soótffz dnia  z odp. udziakm i.
„Rolnicze". Wilno, 2 a walna 9, tel. 323

za ziemlof>!odv na!wvżsre ceny d ienne.
p o  c e n a c ^  koni u rency)nvch  p a sz e  treściw i, w szelk ie m aszyny  ro l- 

r  W sE -tL C i nicze, naw ozy s itu c z n e . w ęciel i c em en t.
na składzie po cen ch umiarkowanych wszystkie oryginalne 
cząści do maszyn 1 przyrządów rolniczych.

Telegr.:

Ffód

Prowsdzi
P o s i a d a  bona o zaopatrzony dział ogrodniczy I pszczelarski.

w sw' ch now' czesn e urządzonych warsztataf-h me- 
r i C > L i | i t  U s c d U f c U  chanlcznych fachową i so.idną reperacją motorów,

m aszyn  I narzędz  lo tn iczych.

Prosimy odwiedzać nasz skład wyposażony w pierwszorzę­
dne przytory  potrzebne w gospodarstwie rolnym.

f i  A  E H  O
W I L N O  

W TO REK , d u ia  15 s ie rp n ia  1939 r.

7,00 Sygnał i ’su, p ieśń  p o ra n n a , jrra* 
syignał W ojska Po lskiego. 7,05 1* - śni Tycer 
skie i żo łn iersk ie  (p łyty). 7 50 D zisiejsza ro  
ran toa — gaw ęda dla WSI. 8,00 Dziemnuk. 
8.15 P ieśń ku ez>c.i N ajśw iętszej M ara  Pan  
ny w wyk. C hóru  Razv! k W il. pod dyr. 
W  K alinow skiego. 8 30 P o lsk ie  m arsze w 
» v k . Ork. M arynark i W o jen n e j z Gdyni. 
9.00 T ran sn iis ia  Św-eta 25-lerki W ił. D \w . 
t.eg onów  1 P iłsudsk iego . Msza połow a ne. 
P lacu M arszałka TCsud +  iego K azanie .wyg 
los ks.*' b iskup  pok vy W. P. dr. Józef Gaw 
Ima. 11.57 Sygnał czas-u i he jna ł. 12,03 Po 
ran ek  m n zyczn . 13 00 W v HA ki z Pism  Jó  
zefa Piłsnds-kefjy. 13,15 M uzvka ob iadow a. 
.14,45 B ohaterow ie  p rzestw o rzy : „Pomad
dw om a ląd am i"  — pog. I. Kurow a jeżyka 
dśa m łodzieży. 1,5 00 M uzyka pomP-mna. 
15.35 .Ksćadz f ltin n ik .i  i 1. 'ad,z Hu kia re- 
vwici‘‘ — pog. dr. C .harklew :eza z cyklu 
. Kr- ożr--R oi,-lerosyie". T r. do R -s .n n w n z . 
15,46 Audycja rl’a wsi. 16 30 'P n ia tu r y  
k w arterow e. 17 00 M aika Po,ża w lite ra łu  
rze no4«V';e j — sct,-‘r. 17 15 P —ries /eK  y :s-J 
— P-reludSa — Tłoem a t s' tti fsu -r  z ny, 17.30 
„PoiOsyfeczorek p rzy  makrofouśp*’; .Na Świę 
1o Żołnierza Pcdskler-o". Ts-ans. z M, d ,>na. 
19 00 ,.Af;op7 j t k r s “ : R eW O n- ru.yoH,-;’ , 
19 45 . l"ik Holo,3,n 1 1;',‘-TT| ,  " 1 — l.„J

n. i s , i ri,, C I,t*i Leyo wT y . O -,f \ \T y r- 
ckffi-ow e-zta. T - rV > T1-, -  20 1U a „>r.;,pr.

I' a r. - - ‘ OO o,J W II,>0 „I-' P V-I„.U ,rr»n.p‘ ę,rvsr
towe. 9 0 05 R enorlaż  dźw iękow y z u ro czy ­
stości wojsikowych w W ilnie. 20 JO A ud - r  V 
e fo rm acy in e . 2 1 10 M uzyka T-viecjiTO>. *'1 50 

W  p rzerw ie : „Żr»!n:fvrz i dz, iewc.zvna‘‘ — 
wesoM sudyejfl. 00 Osfa1n;e  wnodornoś-al 
i kom un k.a’v. 29 05 7,rikończenie piMeram^1

ŚROT>\ dn ia  18 s ie ra n la  10”9 r.
6.56 P ieśń . 7,00 D ziennik . 7 15 M uzyka 

z płyt. 8,15 Pogada,ima tu ry sty czn a . 8.25 
W ia d o m  l ic  tu rystyczne. 11 57 Sygnał czaso 
i Oejnal. 12,03 A udycja po łudniow a. 13 50 
W iadom ości z m iasta  i p ro  w a ic ji. ł.3,05 Pro  
gram  na d z is  aj. 13,10 C hw ilka L O PP Kole 
jow'ego w W ilnie. 13,15 Knincert rdzryw ko- 
wy. 14 00 M uzyka lekka. 1 45 „Co chcieli 
byście usłyszeć*? — au d y cja  d la dzieci w 
opnac. Cioci H ali. 15,15 M uzyka p o p u la rn a  
w wyk. O rk iestry  Rozgł. W il. j>od dvr. W. 
Szczepańskiego. 15 45 W ia,d:onvści gosyicdur 
cze. 1FOO Dzienni! popołudn iow y . 16 10 Po 
gada.uka a k tu a ln a  16 ‘*0 Rec ta l śniew-arzy 
fitnni Z aw adzkiej. 16 50 L ato- „Noc w s!« 
rym  lesie"  — pog. 17.00 Tnńep p rabaS ug . 
17.30 r 'dv-»edizinv u miisitrzów. T r. do B ar. 
18 00 Słynne sym r-inie. 18 50 „Echa m o rv  i 
c h w ałv ‘‘ 19 00 . Sipcka Pozńlcw -ka” — we 
sola au d y cja . 19 30 „P rzy  w ieczerzy" — kon 
cert. 20.10 O dczyt w ojskow y. 20,25 W naszej 
św ietl ey  — .1. Zienowuczówny. 20 35 Soort 
na  wsi. 20 40 A udycje in fo rm acy jn e  2100 
K oncert chomimowski w wyk. N. P a d e w ­
skiej. 21.40 Nowości lite rack ie . 22 00 „O kul 
tu rze  i uan eiętaiośca c zy tan ia "  — o a c z - t  
d r. M R zeuskiej. Tr. do R.ar. 22.15 K oncert 
kam era lny. Tr. do B ar. 23 00 Osd.atrcie wia 
donic ś d  1 laomunwkaty. 23.05 Zako P pT-Orrłżp 
p ro g ram u .

R A B  Ą N O W T  P .7V

W TORF.K d n ia  15 s ie rp n ia  1939 ro k n .
10 90 M uzyka z p ły t (z W arszaw y). 15 00 

K ult M aiki B oskiej w poezji i rnuzyre  — 
au d y c ja  słow no-m uzyczna w opraco w an iu  
mka;. B ożenny  C zyżykow sk iti. 15.35 Ksiądz 
S k o ru p k a  i k f ą d z  B uklarew acz — p o g ad an ­
ka. 19 45 „ Ja k  IJołoda lo tn ik iem  został ' — 
B allada E d w ard a  Słońskiego. 20.0 W iad o m o . 
śa  z naszych  stron .

ŚKOUA, d n ia  16 s ie rp n ia  1939 ro k u ,
6.56 P ieśń  p o ra n n a . 13.03 W iadom ości z  

naszycn  su o ii, 13.10 „Gra o rk ie s tra  D ajosa 
Bal, (płyty). 13.55 Nasz p ro g ram . 14.00 „Kon 
c e rt w w y k onan iu  o rk ies tr  sy m fo n iczn y ch " 
(P b '1}). 14-30 P o g ad an k a  LO PP. 14.35 „M ar­
sze i p ie ś n i .zo im ersk ie -‘ (ptyty). 14.-to „W szy ­
stk iego  po tro c h u "  —  au d y cja  d la dz ic i. 
lf .u o  T ance p ra b ab e k  (płyty z W ilna j. 17.30 
O dw iedziny u m istrzów  (z W ilna). 20.25 
P o zn a jm y  Po lskę : „W zorow e g o sp .d a rs tw a  
ro ln e  w W ielK opo/sce" p o g ad an k a  S tan is ła ­
w a M ikutow icza. 20.35 W iadom  sc, dfa na  
szej„w ’si. 22,00 R eportaż  likuz., czuy m ^r. Ho  
żeriy CzyżyK ow skiej. 22,15 „T ań ce  łó żn y c li 
e p o k "  — re c ita l fo rtep ian o w y  Iren y  Bru- 
jew iczaw ejc . 22.35 „W ło sk ie  p io senk i i m« 
lo d ie "  (płyty).

TEATR i m im
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  „S zk arła tu e  ró ż e "  —  n a  p rzed staw ie ­
n iu  popo łudn iow ym ! Dziś, we w to rek  15 
bm ., o  godz. 16 p rzed staw ien ie  p o p o łu d n io ­
we w ypełni iekka kom ed a w spółczesna Rę 
n ed es li-tg o  pl. „S z k a rła tn e  ró ż e "  w w yko­
n a n iu  p rem iero w ej o b sad y  zespołu . Ceny 
papuhw ne.

I  ro czy sle  p ew  J>'-iyjńeni.i „R eil-.ina" 
w l i c u  ze Atiejskim  na P a liu m ,c  v ‘ W  ra- 
maeżi UTfsczystośri 25-lecia W ileńsk ie j Dy­
wizji Lejf om .w  w 'i e a i r / ę  H z-jsk .in  na  Po 
hu lence odbydzie  sie  u roczyste  p rzed staw ię  
n • dra n a tu  K. I 'nńeyv iya  -  Hejtan  •. na 
k tó ry m  spodziew ane  jes t p rzybycie  P an a  
P rezy d en ta  Rz«c’ vposł>olit?j P rof. Icnaceg*! 
M nśeek^ego i P an a  M arszałka F d w n r la 
Rydza śm igłego. P oczą tek  p u n k tu a ln ie  o  
giodz. 20.

zliit.ro, w śnodę, dn. 16 bm. o  g o d z .  
20 ..S ^ k arta fn r r

— T ea tr O biazoow y w Szczuczynie! __
Dziś. we w torek  dn. 15 bm . T e a tr  O bjazdo 
•wy gra w Szczuczynie k em ed ię  K rzem + ń  
sikiego „N iezaw odny  sy s te m "  w wvkon,am«u 
.ć0,;Ku,rowej, M arkow skiej, Daniewasiza i Ś<-' 
bora .

TEATR MUZYCZNY ..LUTNIA".

—* U roczyste  prz-m .staw ienle o p e ry  Mo­
n iu szk i „ H a lk P . Dziś w dn iu  u,r iczystośoi 
w-dońskich, o  gvdz. 8,15 wiecz.* T ea tr  M u­
zyczny „ L u la .a  * w y staw ia  operę  naro d o w ą 
„H a lk a " .

—  Ju tro  w T ea trze  Muzy.- -jym  „ L u t­
n ia "  u jrzy m y  n ieo d w o ła ln ie  po raz  o s ta tn i 
o p e re tk ę  J. S trau ss  ..B aron C y k ań sk i"  po  
cenach  p ro p ag an d o w y ch .
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D z i ś

Początek o 2-ej

Dzieje miłości  

jWzgardzonej i odtrąconej, 

potem  szalonej  

odnalezionej

Rewelacyjny

f i  M m  

p o f & h i

W rolach głów nych^ Wiszniewska, Ćwiklińska, Baśka Orwid,

PicnelsKi, Żabczyński, J. Węgrzyn i inni.

M U Z f t
ul. Now ogrodzka 8 

telefon 21-67

Dziś po cenach zniżonych: balkon 25 gr, parter od 40 gr

e ;? =  „b r a v ; u r a “
W rolach głównych: ulubieniec C lark Guble, M yma Loy 

i Spencer Trący. Nadprogram : DODATKI.

Chrześcijańskie kino „ŚW IA T O W ID *-1 Mickiewicza 9
Arcydzieło produkcji polskiej.

„ G E H E N N A 1
Drama! złamanych serc i zdeptai.ej miroscl

w-g powieści H. Mnisie*. W roi. gł. 
Wysocka, Benita, Samuorski, Zachare­
wicz, Fertner, Orwid 1 inni

Dziś. Wznowienie m onum entalnego filmu polskiego,
zrealizowanego ku czci Matki Bo.-kiej CzęstochowsKiej

Pod Twoją Obronę
Role g łó w n e : M aria B ogda, B rodzisz, S am b o rsk i, Vvaiter.’ N a d p ro g ra m : A K IU A l i A

ZABEZPIECZAJCIE BUDYNKI

I P l & f l Z t J l l l O C H iK O W E K ia  •
W ykonujem y p io ru n o ch ro n y  w d o m a c h  m .e isk .ch  i posesjach  w ie js  litłl facho­

wo I w edług przepisów  po  c en a ch  n isk ich . O ferty  i p o rad y  bezp ła tn ie .

Koncesjoncw . biuro m  |  Q  A  i i  W ilno, Niemiecka 3
elek tro  - techniczne E n  l a  ■* a  Telefon 11-11

BALSAMICZNA  

@ 0 1 .
aaaiaaiaaa

<a g -:p i k >
u i u w o  b o i .  p l e c i e n i * .  
nobTzmienic nóg. łm lę . .*G  
odclikl. k tó re  po  .sl kąpieli 
d o ,g  t l ą  u s c p a ó  n a w e t  
p q > n o k c l e m .  P r z e p i ł  
t t r c l o  n o  o j o l o w  n lo .

Turbiny wodne,
walce, kom plektne urządze­
nia m łynów  na dogodnych  

warunkach proponuje  
Firma G. K I N J T ,  Radom
Inform acje:

Wilnu, Poznańska 2— 2 
Sr. StoLerski

d ie ś w ie s k ie
C H RZEbClJ AŃSK1 BANK LUDOWY w

Nieśw ieżu jesl n a js ta rsz ą  in s ty tu c ją  k redy  
tow ą na teren ie  W ojew ództw a N o w „g ió lz  
Liego. P rzy jm u je  w kłady na oprootm tow a 
niie. W y d aje  członkom  pożyczki.

K om u n a ln a  K asa O szczędności pow. m e 
iw ieskiego w Nieświeżu, p rzy jm u je  wkłady 
od I złotego.

ro w la io w u  S półdzieln ia  H olnlczo H an­
d low a z odpow  udzia łam i w N ieśw ieżu, teil. 
S9. ddz ia iy : w Kłecku i Snow ie. Z akupu je: 
w szelkie z iem iopłody  — trzo d ę  ch lew ną — 
bydło. S p rzed a je : m aszyny i narzęd zia  roi- 
□''cze — naw ozy sztuczne — a r ty k u ły  — bu 
dow lane.

Jan G iedroyć Juraha — „ W a rsz aw ia n ­
ka". N ieśwież, ul. W ileńska 34. Sprzedaż 
owoców p o łudn iow ych  i de likatesów .

J  .ZA A U & 4A . „ Z - S A 1 Z 1 1 1 S Z J  i  k L Ł A A A i k k A A Ł i kkJ

S t o b ie c k ie
TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
pow. s to łpeck iego  w S to tpcacb  (ul P iłsudsk ie  
jjo 8) istn ie je  c I ro k u  1 92/ W kłady  osz­
czędnościow e w yuoszą p o n ad  300 tys. zł. 
K. R. O. p rzy jm u je  w kłady od 1 złotego.

Kotły oo sprzedania
D wuiplumjeniowe:

1 80 mł  13 rośni. F itz n e r  1913 r.
1 84 ms 9 a łm . H alłosche 1900 r.
1 70 m J 11 a tm . F itzn e r 1902 r.
1 88 m ! 12 a tm . B iedboef 1917 r.

3 124 m’ 5 a tm . F itzn e r 1908 r.
1 114 m J 7 aUn. B o rm an n  1910 r.

W ^dinorurko  w e :
1 147 ni* 12 a-tm. B abcux 1908 r.
1 250 mJ 12 a tm . BąjbooJ 1904 r. 

z ł usiztaimi i  uchomym d z p i zegrzc waczem , 
ekonom uiserem  i fU trem ,

O ferty  p.oid „Blain‘‘ —  Biiurc Ogłoszeń 
T eofil P ie tra szek , W airszawa, nil. M arszał­
ków sk a N r 115.

.. ł m ł ł m m i i i ł U t m u i t i t t ł t ł U B m

K a l a n o  i  s m r - f a d G i
„TTtsssTT—’t - t—r . ' — ł i r m m T T m p

*A ...iY ikl cza rn e  p o d p a lan e  i sow e do 
sp rzed an ia . Z am kow a 8 -9 . Godz li-1 8 .

K U PIĘ  W ÓZEK DZIECINNY używ any. 
Adres p roszę zak o m u n ik o w ać  A dm tri.slracji 
„ K u rje ra  W il.“ .

SPK ZED A JE SIĘ  p ian in o  koncertow e, 
m ało u /y w a n e  m ark i August D assel-B erlin  
o ra z  lam pa kw arcow a m ark i H an an , ul. 
W acika 5/1.

DOM jed n o m ieszk an io  wy z ogrodem  
2200 m er1 do sp rzed an ia . D ow iedzieć się w 
godz. 16— 18 ul. Lw ow ska 26 m. 15. P o ś re d ­
n ictw o w ykluczone.

ZA W IA D O M IEN IE.
Skład  p ian in  i fo rtep ian ó w  N. KREMERA 
zo sta ł p rzen ies io n y  do now ego lo k a lu  p rz , 
uli. U n iw ersy teck ie j N r 1 ni. 3 (obok apt. 
N arb u ta). Duży w ybór in stru m en tó w  o k a ­
zy jnych, dogodne w aru n k i sp ła ty .

OKAZYJNIE ku p ię  sam ochód  za golów 
kę. O ferty  do Adim. „K u rjera  W ileń sk ieg o '1 
pod sam ochód  (tel. 99).

DO  SPRZEDANIA doenek n a  Z w ierzyń­
cu, ład n e  położenie, D zika 6.

TANIO SPR ZED A JE SIĘ  DO’ I w  W alnie 
z licy tac ji (11,150 m tr. kw .), b lisko  ul) Mii- 
okiewlicza za 44 622 zł. z zab u d o w an iam i. 
W szelk ie in fo rm a c je : u l. C iasna Nor. 10 m. 
3 od  5— 7 pp.

Tylko SŁO JE do  zapraw  „IR -rfA *  
i LODOWNIE pok o jo w e  „ALASCA“ 

g w a ran tu ją  trw ałość  i dobroć.
Do n ab y cia  » e  w szystkich pow ażniej­
szych S klepach  naczyń w W ilnie i 4.ch 
w ojew ództw ach p ó łn o cn o  w schodn ich

HURTOWNIA

d/h„T. ODYNIEC"
wł. l. MrtLiCKA

WILNO, Wielka 19, tel. 4-?4
O stro b ra m sk a  27, tel. 30-24

Szkło okienne fiE S S S .

K O M Ę J I W B K A W
Niniejszym  podaje s ię  do w iadom ości,  że udało nam  

się  zakontraktować największy film francusk zrealizowany  
kosztem  wielu m ilionów, dla uczczenia 150 letniej rocznicy  
najw iększego święta Francji —  Św ięta  Zburzenia Bastylii pt

Marsylianka
Film powyższy będzie wyświetlany już wkrótce w naszym  kinie

DyreKcja kina 99C c v s # » o “

Kino Reprezentacyjne
Dziś. Doniosły dramat, który dostarczy Wam wielkich wrażeń

BIAŁE
SZTANDARY

W rolach głów nych: Jackie Cooper, Claude Rams, Bonita Granyille.

H E L IO S  1 Gigantyczny film. Bohaterska epopea

) )€ m W B B € $ € b
W rolach głównych: Gary Grant, Victor Mc Laglen, uuuglas Fairbanks jr, Joan Fo.itaina

3 lata pracy. Koszt produkcji 3.LOO.O'iO dolarów.

gm  k b ■ m - o ą  |  Dziś. Wielki film erotyczny p. t.

g—1 — 1 „PIĘTM J ZDRADY"
ro lach  g łó w n y ch : G a b y  M o rla y  i C fteH es V a n e l  

Nadprogram UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seaus. o  g. 6, a w nlcdz. i św ięta o 4.

K I N O  Dziś. Film, który wzruszy 1 rozśmieszy do łez melodram at p. Ł

z n ic z  „Królowa przedmieścia"
■} w rolach głównych: G ro ssó w n a , Ż abczyńsk i, i la la r ts k l ,  Orwid

™ N a d p ro g ra m : DOUMTftI. KocząteK o g u tu . b-ei w n ied z ie le  o  4-ej

 L E K A H Z E ___
OR MED. JANINA

P io tro w ic z  ś u r u e n k o w a
o rd y n a to r  szp ita la  <s°w :cz.

C horoby sk ó rn e , w eneryczne 1 kobiece 
uL Jag ie llo ń sk ą  16 u>. 6, tel. 18 68.

P rzy jm u je  od 5 do 7 w i.cz.

D O K IT H  MED.
J. Anforowicz-Szczepanowa
choroby  skórne , w e u ery c?u ^  k r -ece. 
P rzy jm u je  w g o -- . 8— 9, 12 —1 I 4— 7. 

Z am kow a 3 m. 6.

DOKI  <5 fi ............
N . za u ra n a n

Chor. w eneryczne, sk ó rn e  i moczopłcio-we 
B uck‘y 

Szopena i ,  lei. z0 74.
P rz y jm u je  12—2 i 4—8.

LEKARZ - DENTYSTA
N . b o lo o a rg

POW RÓCIŁ
WiiUiO, W iotka N r 26— 1, lot. 19-96.

DOKTOR
Z e l a o w i c z o w a

C hoioby  kobiece, skó rne , w eneryczne, narzą  
dów m oczow ych od godz. 12—2 i 4— 7, ul. 

W ileńska Nr 28 m. 3, tel 277.

DOKTÓR
R .  L e w i n

UROLOG
choroby  ne rek , pęch erza , p ro s ta ty  t dróg  

m oczow ych. D ia term ia .
Godz p rzy jęć: 1—2 i 4—7. Teł. 25 69. 

W ileń sk a  32 (.Jagiellońska 8).

D O K T Ó R
J .  R o m a n o w s k i
choroby  kobiece  i ak  usze n a .

POW RÓCIŁ 
W ileńska  N r 25, tej. 11-88.

U U I

L O K A L E

PO SZU K U JE m Ę p oko ju  dla 2 m ęż­
czyzn o d  1 t r z e ś n ia  br. z u trzy m an iem  lub  
te z . C ferly  do Adm R. W. d la  S. M.

DO W YNAJĘCIA m ieszkanie  5-pokojow o 
ze wszelki/mi w ygodam i. T elefon 11-80.

A K U S Z E R K I ....
A K U - Z E B K A

M a r i a  L a M n e r o w a
p rzy jm u je  ud gudz 9 ran o  do g o lz . 7 wiecz. 
— u i  iak u o a  Jasiń sk ieg o  1 a —3 róg ul. 

3-go Maja obok Sądu.

A F I J S Z E  K A
N . i a r z e z i n a

m asaż leczniczy t elektrvz«w jr Ul. G rodz­
ka Nr. 27 (Zw ierzyniec).

A K U S Z E R K A
i m . d i o w s k a

o raz  G abinet K osm elyczuy, od m ład zan ie  
oery, usuw an ie  zm arszczek , w ągrów , p ie­
gów, b ro  ław ek , łupieżu, usuw an ie  tłuszczu 
z b io d er i b rzu ch a , k rem y o om ł (zające, 
wanny elek tryczne, e lek try zac ja . Ceny p rzy ­

stępne. P o rady  bezpłatne. Zanikow a 26 m A

H s & t r 2 ? . n o n i a l i n e

EM ERYT, la t  56 p o siad a jący  zaw ód, w 
k tó ry m  bard zo  ła tw o  m oże dostać  po-sadę, 
p ozna p a n ią  k u ltu ra ln ą  em ery U ę , e w en ­
tu aln ie  na posadzie. Cel m atry m o n ia ln y . 
WjIiiio 2. Dow ód 594.909, P o s te -re s tan te .

CZY W IERZYSZ W UNIKAT? Bardizo 
p rz y sto jn a , zigrabna. czoiruooJca, m łoJia 
w dów ka dobrego seiroa, pe łna  życiu, siLrom- 
na, kraktyczina, n ieb ied n a , lu b iąca  wieś —- 
szuka  cichego szczęśc.Ł dom ow ego p rzy  bo ­
k u  m ęża - p rzy jac ie la  podloibnyah za le t. P o ­
w ażne zgłoszen ia  z życiorysem , m ożliw ie 
fo to g ra fią  (do zw ro lu ). A d m in is trac ja  po*1 
„D a szczęście1'.

DN. 10 BM. ZAGUBIONE zostały  4 w ek­
sle: 1 na  300 zł., pt. 25 czerw ca rb ., 2 w ek­
sle po  200 z4. otraz I na  100 zł. im b lanco , 
w ystav ione p rzez  Zeilmama N aora  —  u n ie ­
w ażnia  się.

U c j e ź d z i ć
n a  m o tocyk lach  panów  i panie . — Jazda 
p ra k ty c zn a  i z ap o zn an ie  się z m aszynam i. 
W ynajem  m otocykli. Rzeczna 8—3. (źak -

REDAKTORZY DZIAŁÓJIri Władysław Abram 
.speclalnego wysłannika*: Witold Kiszkla t )  
Józef Maśllńskl — recenzje teatralne: Anatol M

owicz — sprawy kulturalne litewskie i wiadomości z m. Lldy; Zbigniew Cieślik — kronika zamiejscowa; Włodzimierz Hołubowicz — sprawozdania sądowe l reporta* 
plad. gospodarcze 1 polityczne (depeszowa 1 telef); Eugenia Ma* ejbwska-Kobyllńjka — dział p. t. ,Ze św:ata kobiecego*; Kazimierz Łęczycki — przegląd prasyi 
kulk« — felieton literacki, humor, sprawy kulturalne; Jarosław Nieciecki — sport; Helena komer — reeenzl* książek: Eugeniusz Swłanlewtcz — kronika wileńska:

Józef Święcicki —« artykuły polityczne, społeczne f gospodarcze.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C o n t r  al a.  Wilno, al. Biskupa Bandorsklego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: lei 99—czynna od oodz. 9.30—15.30 
Drukarnia: lei. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwi aca.

Odaziały: Nowogródek, Pazyltańska 35, teL 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7. teL 73; Baranowicza, 
Ułańska 11; Łnck, Wojewódzka L  

Przedstawicielstwa; Nieśwież, Kłeck, Slonim, 
Stołpce, Szczuczyn, Wołoif”n, Wllejka, Głębo­
kie, Grodno, P<ńak, Wołkowvsk, Brześć n B.

CENA PRENUMERATY 
nlesię-znle: z odnoszeniem do 
domu w kraju —3 zł„ za grani­
cą 6 zL, z odbiorem w admini­
stracji zŁ 2^0, na wal, w miej­
scowościach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji gj,

CENY OOŁOSZEbl: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., u  tekstem 
30 er. drobne 10 er za wyrazt Naj.jnh te ogłoszenie diobne liczymy za 10 słów. Wyrazy 
tłustj n drukiem leżymy podwó1 nie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobny ;h* nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń dó .dpowlednlch rubryk zależny jest tylko od A dmlnistracji. Kronika 
redake. 1 komunikaty 60 gr za wiersz Jednoszpaltowy. Do ych cen dolicza się . j  ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 30%. Układ ogłoszeń w kścte 5-łamowy, z» tekstem 10-łamowy 
Z n  treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzega 
tobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń 1 nie p-zy]mu'e zastrzeżeń mielącą. Ogłosz-- 

ni» tą  przyjmowane, w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 20

W vdaw nictw o  .K u r ie i  W ileński* Sd. z o,  o. L lruk. 1Z n ic z ' ,  W iln o . u l. B isk, B an d u rsk ieg o  4 . te ł. 3 -4 0  uo*«. « e  K o u .r t .„ i*e« w u . * «  u


